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REBECCA GIL LIN a SPEC ALNIE_ ·DLA .,KONTĄK Ero w··· 
Przyjechali do Polski na tydzień: odtwórczyni głównej 

roli telewizyjnego serialu „Powrót do Edenu", australijska 

aktorka Rebecca Gilling wraz z mężem, Tonym Pringle. 

Wizytę w naszym kraju potrakt~wali jako podróż poślubną 

i zarazem okazję do bezpośredniego spotkania z liczną i·ze­

szą telewidzów, którzy pasjonowali się losami Stefanii, czy­

li filmowej Tary Wells. Podczas krótkiego pobytu odwie­

dzili Warszawę, Katowice, Oświęcim i Kraków. Wszędzie, 

gdzie pojawiała się Rebecca GilHng, otaczały ją tłumy ludzi. 

Rozdając setki autograf Ó\V i odpowiadając na liczne pytania 

- wykazała się nie. tylko znakomitą kondycją fizyczną, ale 

przede wszystkim dużym poczu~iem humoru. Na moją proś­

bę o krótki wywiad dla czytelników „Kontaktów" zareago­

wała z uśmiechem: - Dlaczego kr6tki? Przecież jestem ·na . 

wakacjach i nigdzie mi się me spieszy. Proszę pytać. 

MARIAN BIJOCH: - z ekranu tele· 
wizyjnego znaąiy Stefan.I~ 1 Tarę, a 
kim jest Rebecca Glllingt 

REBECCA GILLING: - Cey to 
ma być skrócona wersja życiorysu? 
W porządku. Urodziłam się przed 3! 
laty w Sydney ł tam mieszkam. Ma„ 
ma przyjechała do Australii po dru­
giej wojnie światowej, natomiast 
ojciec wywodzi się z ,Pierwszego 
pokolenia angielskich osadników, 
którzy w XIX wieku kolonizowali 
kontynent. Mam dwłe starsze si<r 
stry, obłe mętatkl. Będąc małą 
dziewczynką często występowałam 
w szkolnych przedstawieniach 1 w 
opinii znajomych naszej rodziny 
wykazywałam jut wtedy sporo zdol­
ności aktorskich. Po skończeniu 
szkoły średniej zapisałam sit: do 
studium teatralnego. W tym tez 
czasie zara blalam na życie chwyta­
jąc slę różnych dorywczych prac. 
Nie będQ wymieniała wszystkich 
zawodów. w których próbowałam 
szczęścia: powiem tylko. że prmi 
pewten okres pracowałam w pie­
czarkarni. byłam modelką, reklamo­
wałam mydła i, oc.zywi§cie, rnart;Y• 

łam o karierze gwrazdy filmowej. 
Od kilku miesięcy Jestem mężatką, 
a m6J ideał mężcz\·my siedzi tu o­
bok: ma 1,77 wzrostu. 1ekkf zarost, 
duże poczucie humoru i nazyWa się 
Tony Pringle. · 

- Cą to Jest Pant pterwsza podr6t 
poślnbnaf 

- Skądże! Przynajmniej raz w 
roku odbywam ze swoim mężem 
podr6t poślubną . r, nas odmładza. 
Co prawda ślub wzięliśmy nieda­
wno, ale jesteśm~· -a?Rm iuż siedem 
lat. Zeby zaspoko;{' :1ekawość czy­
telników ł uprzed7•ć ewentualne py­
tania dotyczące "' l\sze~o 7Włą::ku. 
powtem. te w ~dr"'żr.i~niu od filmo­
wej Stefanii ja m~fTI w1ecej szczę­
§cła w tyciu or\'w1t~' m. Zyjemy 
z Tonym na przed r"'"P~ciach Svdney. 
nasz dom nie ~c:· ~"ie tak wspa­
niały, Jak Eden ~ie>• mamy za ta 
m.ni~j kłopotf\w ~d fi Im "'wej boha­
terki. Mąż jest t z.-:i w ndu ttustrato­
rem ksiatek dfa 'i71pc; • na szczę­
ście z aktorstwem n ie ma nic 
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\V NASTĘPNYM NUMERZE: Rzeczpospolita Iwonicka EJ znów 
; brodnia w Zambrowie, czyli nie ufaj drobnym palcom EJ pra­
" .vnicy „Narwi" mają głos EJ o czym szumi las EJ Kurpiński, 
!e estradowo El „Kontakciki" EJ „Marillion" EJ cudowne od-

ncb przewa:iah literatura piękna 
(niemal pełae wy ~ania Zoli, Balza­
ka, Iwaszkiewicza. Hemingwa.yaJ. 

ODSŁOŃ ARCHIWUM RODZIN­
NE; Jesteś w posiadaniu starych 
fotografii albumó,,\· sztambuchów 

.1 autog. afami, dokumentów, pa. 

. miątek z podróży itp. PA .t;\!· • ..iu„ „_.,w 
· związanych z historią swojej rotlzi­
, ny? Za udostępnienie zbiorów masz 
' szansę zdobycia na.grody i satysfak-

n.lłiezienie się czterech znajQmych diabłów. ' 

I ł::.tiZF.KUTYWA KW PZPR w 
Lumży przedyskutowała z przed­
-.ta·wicida.mi kierownictwa Spół-

"Lielni lnwalidów „Razem" proble­
my funkcjonowania tego zakładu. 
.• Razem" zatrudnia w województwie 
:'.98 pracowników. 1 których 80 
proc. jest inwalidami. \Vnioskl: Za­
rzą ; Spółdzielni~ której Jednym z 
! .saJniczych zadań jest rehabilita­
<' ja, w większym stopniu powinien 
.łrzymywa.e bezpośredni kontakt 1 
1·1łogą, wysłuchiwać, wyjaśniae l 
:-()związywać także jednostkowe pro-
·lemy pracowników; należy. u­
względniając wzrost liczby inwali­
~ c)w poszukujących pracy. dą:iy6 do 

. rozwoju Spółdzielni oraz do prze-
1< ształcenia. jej w zakład pracy o 
C'harakterze chronionym (paradoks, 
że tak nie Jest). 

WIZYTY GOSPODARSKIE sekre­
tarzy KW: Jan Zarzecki spotkał się 
-i aktywem społeczno-gospodarczym 
gminy 'Wąsosz, Społecznym Komi­
tetem Budowy Szkoły w Zebrach, 
o °"'ie ; ził POHZ w Ławsku l U· 
czestniczyt w zebraniu POP w SKR 
w "7ąsoszu. Jan Ryśkiewicz przeby­
\~·ał na terenie miasta l gminy Jed­
wabne. Zapoznał się z przebiegiem 
bu · oWy sz!coły w Konopkach, pra­
cą SKR-u. problemami GS-u i Szko­
ly Podstawowej w Jedwabnem. Na 
zakończenie spotkał alę • Egzeku­
tywą J{omitetu Miasta I . Gminy, 

1._ !e:::';:. ;:.:-%e1sfa.'t"•ih ~rcgram obcho­
dów 250-lecia Jedwabnego. 

TRWA DYSKUSJ • .\ nad progra­
mem partii; na 1074. podstawowe 
i Gddziatowe organizacje partyjne 
Pierwsze zebrania (zap~znanie się z 
p·rogramem) odbyły się w 916_ na­
tomiast drugie, w trakcie których 
wybierani są delegaci na konferen­
< je miejskie, gminne I miejsko­
-gminne, przeprowadziło Jui 510 
organizacji. 

DROBNA WY-TWORCZOSC, o­
chrona zdrowia, ochrona środowi­
ska, . spółdzielcze budownictwo 
mieszkaniowe, usługi - ło główne 
obs-zary zaintP.resowanła instancji 
Stronnictwa. Demokratycznego w 
naszym województwie. Od stycznia 
br. trwa w Stronnictwie d,-skusja, 
która skupia się wokół wymienio­
nych tematów. Czł'>nkowie SD W)'­

powiatla.ją się również na temat 
projektu założeń programowych 
P7PR. W Zambrowie w zebraniu 
1\fK SD uczestniczył pisarz Jan 
Kulka., który popularyzuje wśród 
mieqzkańców województwa postać 
Feliksa Bernatowicza. 

WZNOWIŁA DZIAŁALNOSC Wo­
jewódzka Inspekcja Teronowa. W 
Nowogrodzie został skontrolowany 
Urzą.i Miasta i Gminy oraz pod­
ległe mu dziedziny gospodarki. 
Przewo:iniczący WIT, Cyryl Łagu­
na: "Tym razem chodziło nam o to, 
żeby pDmóc nowemu naczelnikowi 
rozpoznać lokalne problemy". 

ORGANIZACJE PARTYJNE s 
Łomż}' oJ pisy ze składek przezna­
c·z.riy ra ufundowanie książeczki 
miesz':aniowej wychowance Domu 
Uziecka. Jest to inicjatywa KM 
PZPR. 

• 
NIE CZEKAJĄC na akcję .,Po­

sesja" władze miejskie Łomży przy­
stąpiły do egzekwowania wiosen-

1 nych porządków. Dla brudasów 
przewidziano wysokie kary. 

DELEGACI na Ili Wojewódzki 
Zjazd ZMW ocenili dotychczasowy 
dorobek organizacji l przyjęli pro­
gram działania na najbliższe lata. 
W Łomżyńskiem jest 5500 członków 
ZMlV skupionych w 194 kołach, 
działaJących w 37 gminach. Trzy 
czwarte kół istnieje na wsl Naj­
liczniejsze koło ZMW działa w Cie­
loszce (gm. Turośl), a naJlieznicJsze 
koło szkolne w Zespole Szkól We­
terynar2.inych w Łomjy. 

Z dyskusji: „Młodzi rolnley często 
przejmują zaniedbane gospodarstwa. 
oferowana pomoc państwa Jest Dle­
wystarczająca. ZMW powinna P.O· 
4v:. ięcić więcej uwagi problemowi 
starzenia się mieszkańe6w wsi'•. 
,,Przed czterema lat7 eo 13 ałudent 
J~gitymował się pochodzeniem 
c·hłopskim, teraz co 24. Spośr6d 260 

absolwentów Akademii Rolniczo­
-Technicznej w Olsztynie w ub.r. 
tylko 29 osób podjęło pracę w rol­
nictwie." 

Delegaci wybrali nowe władze; 
przewodniczącym Zarządu Woje­
wódzkiego ZMW został Stefan Sty­
pułkowski, z wykształcenia inżynier 
rolnik, pt'acował w instytucjach ob­
sługujących rolnictwo, ostatnio w 
Spółdzielni Mieszkaniowej w Wyso-

. kiem Mazowieckiem. 

PIERWSZE GRZYBY pojawiły 
się w.„. łomżyńskich mieszkaniach 
Jako owoc niechlujstwa budowla. 
nych. Obecnie Już ponad dwadzieś­
cia rodzin czeka na szybkie uwol­
nienie otl niez~lrowej wilgoci i 
wszecbobccnego zapachu pleśni. 

Wykonanie dodatkowego ocieplenia 
ścian kositować będzie ok. ~eł ty­
sięcy zł od metra kwadratowego. 

„ZŁOTY CZEPEK" pielęgniarski 
w tym roku dla Barbary Bukow­
skiej z Oddziału Ortopedii Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolonego w 
Łomży; ona też reprezentować bę­
dzie Łomżyńskie w eliminacjach 
centralnych. Kolejne miejsca w eli­
minacjach wojewódzkich zajęły: 
Ewa Guzik z Oddziału Wewnętrz­
nego łomżyńskiego szpitala, Elżbie­
t~ Sze':':.et~"'.Vf:!:~ :: ~l~·so!:icgo M:t.­
zowieckiego..? Elżbieta Grudzień i 
Zdzisława :snietka z Kolna. Gratu­
lujemy. 

STATEK ,,LOMŻA" obchodził 24 
marca sześciolecie podniesienia kot­
wicy. l,{omitet Patronacki · planuje 
złożenie wiosną tego rok u wizyty 
na statku oraz odwiedziny delegacji 
załogi w Łomży. 

Zl PAR NARZECZONYCH uczest­
niczyło w kolejnym spotkaniu zor­
ganizowanym prze2 Urząd Stanu 
Cywilnego wspólnie z Wojewód*ą 
Poradnią Wychowawczo-Zawodową 
w ?..~~i~·. !".:v•~„~ rc!a sp~!~~:;;ua, 
funkcja rouziny, świadome macie­
rzyństwo i ojcostw o to niektóre te­
maty wykładów ... prowadzonych 
przez psychologa, pedagoga, leka­
rza. W kwietniu br. w łomżyńskim 
USC 70 par zamierza. zawrzeć zwią­
zek małżeńskL 'V karnawale tę de­
cyzję podjęły 52. 

UKONSTYTUOWAŁA SIĘ Woje­
wódzka Rada Regionalnych Towa­
rzystw Kultury, w skład której we­
szli przedstawiciele 17 towarzystw 
i stowarzyszeń działających w wo­
jewództwie. Przewodniczącym Rady 
wybrany został dr Jerzy Rudnicki 
(członek Krajowej Ra.iiy Uegiuna.1-
nych Towarzystw Kultury, wicepre­
zes Łomżyńskiego Towarzystwa 
Muzyczneęo). jego zastępcą - Ma­
rian Mieszk owsk i (prezes Zarządu 
Głównego Towarzystwa Ziemi Łom­
żyńskiej), a funkcję sekretarza po­
wierzono Marii Bauchrowicz-Tockiej 
(sekretarz Społecznego Stowarzysze­
nia Prasomawczego 0 Stopka"). 

,,BOHATEROWIE KSIĄŻEK Ja­
niny Porazińskiej" - tak zatytuło­
wany był dziecięcy konkurs pla­
styczny, którego pokłosie wystawia 
(do 15 kwietnia) Wojewódzka Bi­
blioteka PubUczna w Łomży. 

ABSOLWENTKA Gimnazjum 
żeńskiego w Łomży. Helena Stypuł­
kowska-Tarasiewicz z Warszawy, 
przekazała w darze Wojewód'zkiej 
Bibliotece PubJj{'':"neJ 656 ~\~·i ,_ t..r„ 

utrzymanych książ~k, wśród kt6-

cjonującego udziału w specjalnej 
' wystawie. Lomżyńskie Towarzystwo 
Fotograficzne wraz z Archiwum 
Państwowym w Łomży ogłaszają 
cykliczny konkurs pod hasłem „NaJ-

. ciekawsze archiwum rodzinne". 
Organizatorów intere.suJą eksponaty 
związane z Polską płn.-wsch., 
zwłaszcza Ziemią Łomżyńską, ze 
szczególnym uwzględnieniem lat 

· 1939-~5. Przekazywać Je można o­
sobiście na ręce kierownika Archi­
wum, mgr, Leszka Koconia (ul. 
Swierczewskiego 36, codziennie o-

. prócz sobót w godz. 8.00-15.00). lub 
· prezesa Towarzystwa Fotograficz­
., nego, Bolesława Deptuły (ul. Mo­
"' niuszki 6. eoclziennie oprócz ponie-
7 działków w godz. 16.00-20.00). Prze­
- widziano nagrody: I - 7000 zł; Il 
- 5000 zł; III - 3000 zł. liczne 
wyróżnienia oraz upominki książko-

.: we. Termin składania eksponatów 
- do 30 kwietnia br. Zwrot po za­
kończeniu wystawy. Szczegółowe 
informacje: Archiwu~ tel 49-39. 

„ARCHITEKTURA ZAMBROWA'' 
' to hasło konkursu ogłoszonego przez 
: ZSl\IP i Dom Kultury w Zambro­
, wie. Mogą w nim uczestniczyć pla-
stycy amatorzy .i młodzież szkól 
ponadpoJs•a" o wycli. Frac~ lle$~eży 

składać do 20 kwietnia br. w Miej­
sko-Gminnym Domu Kultury w 
Zambrowie. 

„SPODOBAŁA Ml SIĘ PIESŃ tak 
odmienna od wszystkich pieśni lu­
dowych z innych okolic, wyróżnia­
jąca się przede wszystkim swoim 
charakterem puszczańskim. Postano­
wiłem te perełki Puszczaków po­
zbierać i choćby dla siebie na pa­
miątk-: zostawić.'' Tak pisał Wła­
dysław Skierkowski o pieśni kur­
piowskiej. W setną rocznicę urodzin 
wikarego z Myszyńca, autora „We­
sela na Kurpiactt'' , \"°ojewuJ~ka. Bi­
blioteka Publiczna w Ostrołęce oraz 
Ostrołęckie Towarzystwo Muzyczne 
zorganizowały sesję popularnonau­
kowj\. Społeczne Stowarzyszenie 
Prasoznawcze „Stopka" w Łomży 
wyda - może jeszcze w tym roku 
- V\-""Ybór pieśni kurpiowsk ich. 

REDAKTOR NACZELNY „Kon. 
taktów", Stanisław Zagórski, spot­
kał się w kawiarni „Łomżynianka" 
w stolicy z członkami Warszaw­
skiego Oddziału Towarzystwa Przy­
Ja.ciół Ziemi Łomżyńskiej. Przedsta­
wił swoje widzenie kulturotwórczej 
roli redal{cjj w ree-ionie, dotych­
czaso\ve inicj-a,tywy pisma (nie tyl­
ko publicystyczne) oraz najbliższe za­
mierzenia. Redakcja z pomocą 
członków Towarzystwa spróbuje m. 
in. zapremtować L.:stori~ najciekaw­
szych rodów łomżyf.skich. 

Ośrodek Dziennikarstwa SD PRL .t 
Klub Publicystów Morskich - na semi­
narium poświęcone rozwojowi' g~odar­
ki mors.kiej; zw ZSMP w Lomzy - na 
p osiedzenie plen a rne o form~ch 1 meto­
dach zwięksrzanla aktywności społeczno­
-zaw odowej środowis•ka wiejskiego; Ko­
mitet Obcho<l 6 w 25- \eeia Szp1tala Rejo­
nowego w Ciechanowcu - na sesj~ nau­
ke>wo-s'Zk<>leniową średniego per&O'llelu 
medycznego; ZW TPD ": 1::o~ży - na 
p ooiedznie plen a rne ; Lomzynsk1e Towa­
rzystwo Muzyczne - na k oacert ucz­
niów Sp.ołecz.neg-0 Ogniska Muzycznego; 
Wojewódzki Dom Kultury - na otwar­
cie wystawy malalI'Stwa Przemysława 
Karwowskiego. 

zdanie tygodnia 
- Sojusz PRL z ZSRR, jak równ1ez z innymi państwami 

wspólnoty, to rękojmia suwerenności i samodzielności, silnej i 
rozkwitającej Polski. 

Eduard Szelvardnadze 
minister .spraw zagranicznych ZSRR 

myśl z ales~em 
„Polski nie stać na luksus megalomanii narodowej. Polski nie 

stać na luksus tromtadracji narodowej, na luksus kadzidlarstwa, 
na "luksus w~zeliny. I wreszcie nie stać Polski na luksus nie­
myślenia. 

Ksawery Pruszyński 

PRZED X ZJAZDEM 

przeławać 
bar•erę · 

niemożności 
, ~ad.rzęd1:1ym• wynikającym z; zało. 
żen usttoJowych celem Polityltj 
partii je,st podnoszenie warunków 
życia społeczeństwa, w zgodme z re 
alną oceną możliwośd gosP<>dar: 
czych. Wychodząe z tych założeń 
partia na obe<::ne pięciolecie wysu~ 
wa następujące cele społeczne: 

G imiększenie spożycia artykułów 
żywnościowych o około 12 proc.; 

G poprawę zaopatrzenia rynku w 
artY'kuły przemysłowe, przy W?.ll'o~ 
cie i<=h dostaw o 17 proc.; 

G przywracanie równowagi pie. 
niężno-rynkowej oraz ograniczerue 
inflaeji poniżej 10 proc. w 1990 r<>­
lku; 

G 43-procent<>wy wz.rost nakładów 
na pieniężne świadczenia socjalne 
kierowane przede ws zystikim d~ 
tych, którzy pomocy najbardziej po. 
trzebują 1 nie mogą zwiększyć sw0• 
ich dochodów pracą; 

• stopniowe rozwiązywanie kwe. 
stii mieszkaniowej, m.in.. wzrost licz. 
by nowo .oddanych mieszkań o 10-
20 proc.; 

G rozbud-owę bazy materialnej 
oświaty oraz zasadnieze zwiększe. 
nie środków na naukę; 

G pełniejsze zaspo ko jenie potrzeb 
luUilości w dz.ie<l1.in.ie ochrony zdr<>­
wia) kultury i wypoczynku oraz U· 
sług komtmal.nych; 

G poprawę warunków pracy 1 wa· 
runków socjalnych załóg; 

G powstrzyma.nie procesu degra· 
dacji środowiska naturalnego. 

Moi.aia o nkh powiedzieć: „skrom. 
ne". Można je oceniać: „realne". 
Skromne, bowiem nie można uciec 
od świadomości uwar·unkowań roz. 
wojowych, które w najbliższych Ja. 
taeh będą nam towarzyszyć. Naj­
trudniejsze z nich to: 

G brzemię zadłużenia lat siedem. 
dziesiątych oraz skutki restrykcji, 
ogTankwj~~e moiliwooci importu 
niezbędneg-o d-0 rozwoju gospodarki; 

G znaczny - w wyniku zaha­
mowania inwestycji na początku lat 
osiemd·ziesiątych - stopień zużycia 
maszyn i urządzeń; 

G niewielkj, maksymalnie 8-9· 
-procentowy, wzrost dostaw surow· 
ców i materiałów oraz 5-procento­
wy wz.rost dostaw paliw; 

e niższy 3-4 razy, niż w pięcio­
leciach poprzednich przyrost zatrud· 
ni en i a przy jednoeześnie kilkaikrot· 
nie wyższym wz.roście liczby lud· 
ności w wieku przed- i poproduk· 
cyj.nym; 

G znacznie skróc-ony nominalny 
czas pracy. 

Czy więc. w tym kontekście, o­
kreślenie „cele skromne" można jed· 
nym tchem dopełnić innym - „ale 
realne"? Nie ma przesiikód nie do 
pokonania! NajtT"H1niejsze, ale zara· 
zem leżące w ' zasięgu każdego ~ 
nas, będz:e przełamanie sw-0isteJ 
psychologicznej bariery niemożnoścl, 
jako warune1< wsnarcia programu. 
-urealniającego, którego głównymi 
dźwi~ i amj są : 

e przyśpieszenie postępu nauk~· 
,.. ·wo-technkznego oraz wykorzystanie 

jego osiągnięć w praktyce; 
e zwiększenie zdo n-Ości ekspo:· 

towych gosp<Jd arki i pogłębierue 
współpracy gospodarczej w ramac~ 
RWPG, w tym zwłaszcza z ZSRR, 

6 zaawansowan;e z.mian struktU· 
ralnych w gospoda'rce; 

G zdecydowane zmniejszenie m~~ 
teriało- i energochłonności produkc)1, 

e poprawa wykorzystania zas~ 
bów pracy, zwiększenie aktywn~ś„i 
produkcyjnej ST)ołeczeństwa; 

G pobudzenie nowatorstwa, przed· 
sfębiorczości i inicjatywy, m.in. ~~e: 
aktywniejsze i skuteczniejsze WY"oy 
rzystanie mechanizmów reform 
goc;oodarczej; 

G m<>dernizacja majątku pr~uk~ 
cyjneg-0, zahamowanie procesu 3eg 
dekapitalizacjL dl 
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SPROSTOWANIE 
Niniejszym przepra52am Kazlmieria ~ 

z Bronowa l j ego rE>dz\n~ za po_da~e1:1ral 
prasy ni eprawdrziwe j wi.a'Clom-0>~c1, i Z1 na 
on udzl ał w wydarzeniu w nocy z 
22.11.1985 roku w Bronowie. ci 
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zadki dzjś gosc uśmiech .ua łwał":&Y. 
Sarue d'sy, same kwa.sy, 

Kogo spotkasz. faż się skarży; 
,,Ciężkie czasy, ci(żkie czasy", 

„Oj co źle, to źle mospanie!" · 
. A mnie porwała myśl pusta. 

Cltoc ra7 w roku ua Zn1artwyehwstanie, 
$miech wywołać wam na usta. 

Haras. tartas. rwetes. wrza \·a . łoskot, łomot. jak w mloca~ni, 
W izbie psrno, .śc_isk:, kurzawa ~ drzw i ~·cią~ sk~zypią u spi~arnL 
z 10 -zą masła. Ja Ja. sery. mąki, cukr-y i korzenie; . 
J~;c :,jest w domu d·liewe-k cztery, jedn~ 'Się za <l rqgą że-nie . · 

s:aqlJią. myją 'ł! p.ecach pal_ą. w t~rcą. t~uką. ~zyją, wrzesziezą. 
udw:e domu me rozwalą, az w p1ekarn1. belk1 t rzeszczą! 
w·z)·stko k!ębi'. s !~ jal~ w garn k u, !~dwie na głowach .nie cho<l't;ą. 
Co to je. t? C zy w11 j:nmarku'?'' Gd21ie tam, to Ś\l:ię.ta naddwdzą 

,, • ł 

Jejmość to j.~k. · Mare~ w pi~l~ le. Lorer_n cŻcigodnej prahahy, · 
żwawo. og111sc1e, zac iekle. b1Je na Wielkanoc baby. 
ruje placki. jajeczniki. t(}rty. mazurk i. kolacze; . 
z Łych powodów takie krz»ki -· dlatego jejmość tak gdacze. 

Tak 11rzmi, trąc_a, łaje . bredzi. dyablami adzi. aż mlł-0. 
że p~s w doinu nie usied 7.i - aby si~ cias to ruszyło ... 
I musi się gwałtem ru zyć . gay jejmość tak gębą rusza. 
o wzrośc ie bab możn<l tuszyć. jejmość je8t to babia dusza! 

Nikt sobie tak nie poradzi, jak nasza jejrriość przy cieście : 
Gdv baba \\' górę c;ię sadzi. wnet w n :ą buchn ie dyabłów dwieś-c.i.e . 
.Jak ci panicze znienacka. pochwycą ją za paznokcie. 
Nte pomoże i krzyk Jacka. r-Ośnie baba na dwa le>kcie. 

Lecz trzeb.a dwieście konicc?;nie; jak da-,<:;z mniej_. dO'Zys <:a sł<łha , 
Jak dasz więcej niel~ezr> :eczn ie , może s;~ rozsadzi.(: baba. 
Bo j:-ik babie niewygodnie. Wl).et jej na no siądzie chmur.a; 
To ię krzywi. to opa dnie. to zakalce albo dziura. 

Ma tem też to właśnie sztuka. mia.rę za-chować w ilości; 
o. trudna to je.st nauka, zapytajcie '. ę jejmości, 
I jejmość jak młod~z1 tiyla . tRk7.e nie~az przesadzała: 
Raz. jak tys i ąc clyablów \·Vb .la baba rna dą si~ rozlała 

Lecz dzisiaj tak źle n!e będzie . sławna c~ynem, sławna wp a.wą, 
StG bab z piw.a wydobędzie . a za każdą woła .,braw<>·' ... 
A każda w swym charakterze. pulchna, rosła, lekka, sztywna, 
A j k ją je jmo~ć tJhierze w czepek cukru. to przedziwna. 

Zostawmy więc gospodynię , przy jej ważnym zatrudnieniu, 
Przy mące. drożdżach. rozczynie. formach, jajach i korzeniu. 
Niech grzmi. trąc.a. laje, bredzi. wstrząsa piek ieł fundamenta, 
Jutro pójdz.ie do spowied7.i. da Bóg. że się upamięta. 

' .. BAB 
Gabo, o babo przedziwrrego smaku! 
Zdobi cię lu.kier różanymi wzory, 
Kolorowego nie szczęC:.zona maku, 
I w czub c i wpięto pęk bukszpanu 

spory. 
Lekkas, że dmuchnąć i nie bt:dzie 

smaku; 
Wskroś cię prze.ję~y pachnqce · 

wqpory, 
l nik~ w p!!rf ei~cyi twej nit znajdz.ie 

braku„ 
Choćby to- krytyk bul zaiste skory. 

„.Jako pach jesteś" - tak wyrzekł 
poeta, 

K tórv na babach znal się także 
przecie, 

~4 ja to stwierdzam i wierzę poecie, 
Bowiem największa dziś baby zaleta. 
.4 dla gospodyń chluba i podnieta, 
Gdy skosztowawszy: „jak puch 1" im 

powiecie. 

. Ji.JEŁ 
I naliczyłem: kręgów siedem było. 

Coraz to mniejsze ku środkowi 
biegły, 

Kędy si"; jajko,· jak ·wzgórek bielił 

.I na tych kręgach oczy moje legły, 
I to-wyznaję, że mi było milo 
Wido~ h:ch kręgó·.v oglądać rozlegly. 

O! bo nie były to piekiel4e kręgi. 
Po których błądził Dant na dzi\l\"Y 

łasy­

Były to złote zrutnienione wstęgi 

Wędz nej, lśniącej litewskiej 
kiełba:.y 

I biegły po niej refleksy i pręgi, 
A całość byla niezrówna1:iej krasy. 

Już lud z kośc10la powraca. i jejmo$ć już wraca nasza, 
:Vlusiala się udać praca . bo nas z uś11Jiechem zaprasza. 
No chodźmyż w wesolem kole. a idąc ojców zw~·czajem, 
e ~ciśniemy si~ pr~y stole. dzieląc się święconem jajem. 

MA·ZllREK· ' ' . 

Otóż mamy i święcone! a praca nie była marną ; 
W którą okiem. rzuci z stronę , pie ' ci wuok pszenic:me ziarno, 
Co za baby jakie cia ta! jaka lekkość ! a smak jaki! 
Jejmość cor a z bardziej wzrasta. a że sk romna. piecze rak i. 

Hej. mazu rek wielkanocny 
·Ma przeróżne zwrotki, 

Lecz sens zawsze ich jednaki : 
S>oclki, słoclk.i, słodki. 

· 1 Z m~.;cepanu, czekola~y, 
u•.t C!Sy lub szarlotki 

Jesi rrmzurek ten przedziu.m.y 
Słodk i, slodki, słodki. 

1. Re·dakcja łomżyf1skiego ty­
godnika społecznego ,J(ontak­
ty" oraz władze polityczne i 
a<lministi·acyjne województwa 
ustanowiły doroczną, ogólno- . 
polską nagrodę in1. Zygmunta 
Glogera. Jest ona trzys topnio­
wa, a jej laureaci otrzy1nują 
medal pamiątkowy. · 

Fundatorzy nagrody w 

tro ce o zachowanie oraz płe­
łęgnowanie kultury staropol­
skiej i ludo\vej -·- znajduj~ w 

osobie, związanego z Zh.•n' i :~ 
Łomżyńską auto1·a ,.Encyklo­
pedii Staropolskiej"., pa tron a , 
który swe pracowite życie po­
święcił ochronie i kul tywowa­
niu naszej narodowej kultury. 

2. Organizatorzy chcą w ten 
s?osób uhonorować wybitne o-

dsi~gnięcia w nastppu1·ąevch 
Zl d . I " • . , e zmach: etnografii, arche-

o~ogii, hi torii. hi torii piśmien-
n11~twa, jęzvkoznawstwa. w 
t Zied ' · „ 
l't zinie kultury materialnej, 
~ eratury, a także anitnacji żv-
cta kulturalnegh. „ 

t ~· Fundatorzy nagrot~y powo­
lłJą Kap i tulę Nagrody i i\'Ieda­

lu. 

4. Skład jury, kt6rc1ntł prz_e­
\~ odniczyć bęiłzie przedshnvi-
c1eI PAN ł . . -u, powo UJą: woJe-
\Voda łomżyi1 ki i redaktor na­
czelny „Kontaktów''. 

5. Nagrod · ~ t Glo . a im. 1 ... ygm un a 
gera inzyznawana je t za 

Prace n k . . au owe 1 pubhcy tyc·z -

KANDYDATURY MOŻNA ZGŁASZAC DO 30 CZER WC.:-\ 1986 R. 

DOROCZNA 
OGOLNOPOLSKA 

DA 
. „ 

I M I E N I A 

NTA 
GERA 

ne po'więcone kulturze staro­
polskiej oraz za szczególne za­
sługi w ochronie jej dóbr. 

6. I\.andydatów do nagrody 
nlogą zgłaszać: Polska Akad·e­
n1ia Nauk, wyższe uczelnie. sa­
n1odzielne placó,vki naukff\Ve, 
związki tw·órcze, organizacje 
poleczne i sto,-varzyszenia kul­

turalne, wyclawnictwa, organy 
adn1inistracji pai1stwowej. czy­

, telnicy „l{ontaktów'>, l{apituła 

Nagrody i Medalu. 

Organizatorzy· zastrz<:"gają so­
bie prawo niezwracania nade -
lanych prac, które pozostaną 
własnością biblioteki Społecz­
nego Stowarzyszenia Pra o­
znawczego „Stopka„ \V Łomży. 

Jury rozpatrując kandydatu­
ry do nagrody (prace nauko\ve, 
publikacje, dzieła książkowe, 

doku1nen-tację działalności) bę­
dzie brało pod uwagę prace 

PO''-'Stałe w trzech ostatnich la­
tach w stosunku do roku. w 

-------------------·- - ~-

kt(~ryn1 nagrody wstaną przy­
znane. W przypadku prac pu­
blikowanych decyduje rok wy­

dania, w przypadku prac dok­
torskich i niagi terskich - rok 
obrony. 'V trzech pier,vszych 
edycjach konkur u organi7ato­
rzy mogą uwzględnić iirace 
\Vcześniejsze. 

i\'Iożna także zgła zać p1·ace 
kandydujące do nagrody· w I e­
dycji konkur u w 1983 roku.~ 

7. Wy oko'ć po zczeg()ln~·ch 
nagród: 

I stopnia 50 OOO złotych 

II stopnia 30 OOO złotych 

III stopnia 20 OOO złot)· ch 

*- za p~·ace magister kie lub 
doktorskie dotyczące regionu 
łomżyńskiego - 25 OOO złotych, 

::tf nagroda specjalna dla ani­
n1atora życia kulturalnego w 
województwie łon1ży11 kim -
15 OOO złotych. 

Jury może nie przyznać jed­
nej z. przewidywanych nagród. 

8.' Termin zgłaszania kandy­
datur uply,va 30 czer\' ca 
1986 r. Nagrody i n1edale b~­
dą '11:ręczane pod koniec bieżą­
cego roku. 

Zgło zenia należv kiero" ać „ 
pod adresem tygodnika ,J,on­
tak ty „, ul. Swiercze'\' kiego 7, 
1.8-400 Łomża, z dopiskie1n: 

· .,Doroczna Ogólnopolska Nagro­
da imienia Zyg1nunta Glog~ra''. 

3 
KONTAłCTY 

1986-03-30 

~ 

'-0 
~ rn 
~ 
d u 
o = ces 
~ ,...... 
Q) ...... ·. 

:s: 

• 

·. 



4 
KONTAKTY 
1986-03-30 

rOLSAA uDMIAllA 
ALl'l lllZM U 

_ W związku z ukazaniem się no­
tatki na temat „polskiej odmiany al­
pinizmu" („Spięcia". „Kontakty" nr 
8186) Rada Pedagogi<:ma Sz..ltoły 
Podstawowej nr 4 w Zambrowie na 
posieazen1u plenarnym w dniu 
UIB6-u3-04 wruosła protest, gdyż o­
puDllkowar o rueprawidłowe infoc­
macje dotyczące osoby inspektQI"a 
oświaty 1 · wychowania oraz wice­
dyreKtora SZK01y Podsta w<>Wej m 4. 
Rada ł"edagogLcz.na wyjaśnia, t.e 30 
grudnia 19~;, .·oku jednogłośnie La­
opuuowa1a - na wn1oseK dyrekto­
ra szkoły - kandydaturę nowo po­
w<>ianeJ w~ceayreKtorki. Osoba ta 
pos1aaa kwallfutacje pedagogicme, 
jest nauczycielKą tej sz.koły, jest o­
ceruon.a l nuanowana; aktualrue jest 
stuaentą l V foku Uniwersytetu , 
Gaan.:>.K1ego (stu<iiuje na kierunku 
naucz.anie początkowe). Rada Peda­
gog1cz.na uwaza, że powołanie wice­
dyrektorki nie było nadużyciem wła­
azy ze strony inspektora; jest obra­
żona. te ,,Konta.Kty" - pismo PZPR 
- poda Je wiadomości niespra wdzo­
ne, blęane i szkalujące człowieka. 
Sz.czegoLowe zasługi i osiągnięcia 
inspe"tora według Rady Pedag<>­
gicz.nej podaje się w z.aląc7.A>.tlym 
wyciągu z protokołu: 

„ W ZWUl~U z zamiesz.cz.oną w 
4(Kontałttach» notatką głos z;.abrała 
kol. Jaaw1ga Tarnowska. Uznała za 
koniec:uie wystąpienie z protestem 

,,.,Oo redak~ji uwazając, że notatka jest 
tenaencyjna, szkalująca osobę in­
spektora oświaty i wychowania i po­
w01anego wicedyrektora szkoły. 
Przypomniała, że ltada Pedagogiczna 
jednogłośnie zaopiniowała kandyda­
turę przedstawioną przez. dyrektora 
szltoly i nikt z. zewnątrz. n ie ma 
prawa podrywania w tym przypad­
ku jej autorytet\L Wskazała, ie 
szczególnie oburumi winni być mlo­
dzi nauczyciele, bowiem nowo po­
wołana wicedyrektorka reprezentuje 
głównie ich interesy. Uz.nała, że nie 
byłoby sprawy, gdyoy nie była cór­
ką inspektora oraz. że powinno s1ę­
już położyć kres krytykanctwu. 
Dyskutantka dodała, ii w gr<mie 
Rady Pedagogicz.nej jest szereg o­
sób, które piastowały funkcje kie­
rownicze w placówkach oświatowo­
-wychowawczych i szereg tych, któ­
rym takie funkcje ;>roponowano. 
Wszyscy zdają sobie spraw~ ~ te­
go, że nie jest to praca łatwa, że 
są to dodatkowe obowiązki i duża 
odpoWiedz.ialność. Koleżanka stWliei-­
dz.iła dalej, że od szeregu lat ma 
inspektora, 1 że współpracowała & 
nim pełniąc funkcję dyrek.tora 
pri.edsz.kola. Zaangażowanie tej oso­
by w sprawy oświaty jest niepod­
ważalne. W trudnym 1981 roku 
wszystkie zakłady miasta wy~ofaly 
się z wcześniejsz.ych zobowiąz.ań, 
dotyczących zaadaptowania pomiesz­
czeń w budynku przy ulicy Fab­
ry~znej 3 na po~rzeby przeds.?Jk<!la 
i z pomocy w Jego wyposazemu. 
Realizacja tego przedsięwzi~cia była 
możliwa tylko 1 wyłącmie duęki 
zaanga:Wwaniu i postawie inspekto­
ra który .osobiście załatwił wszyst­
ki~ problemy z ~Y~ związaine: Do­
piero po uruchom1eruu placówki spo­
łeczeństwo miasta dowiedziało się 
o jego istruenlu. Niepodważalnym 

I jest też w.kład inspektora w rozbu­
dowę szkoły, w której pracu~r· 

z kolet głos zabrała koL AheJa 
Sledziewska. W całości poparła wy-
powiedź przedmówcz.ynl. Dodała, ~ 
od ponad 20 lat, pracując w admJ­
nistracji oświatowej, inspektor o­
światy i wychowania wykaz~ał o­
sobiste oddanie i zaangażowaru~ w 
rozwój s.zkolnicti\w zambro~sk1ego. 
Stwierdziła, t.e notatika zam1esz.czo­
na w prasie wyr?.ąd7.dła wielką 
kt"zywdę kol etan ce wicedyrektor. 
Jest to osoba młoda, której zaufała 
cala Rada Pedagogiczna, powierza­
jąc jej to stanowisko. Nie~wa­
żalnym jest, że była nauczycielką 
tej szkoły, a ru"'e przeds.7.lkola. Rada. 
Pedagogicma zna1a jeJ wy~ał­
cenie i predyspozycje orgam.zator­
skie. Notatka przyniosła ujmę Ra-_ 
dzie Pedagogicmej i zbunYła ał­
mosferę pracy. Dyskutantka wyr~­
ła opinię, że m-gan p?PR nie moze 
podawać informacji nieprawdziwych 
i niesprawdzonych. Wystąpiła z 
wnioskiem o wystosowarue protestu. 

Identycme stanowiSko zajęły: Ur· 
szula Olszewska, Danuta Pilch. Wo­
bec powyżsrego dyrektor szlkoły wy­
stąpił do Rady Pedagogicznej o prze­
cłosowanie tej sprawy. Rada Peda­
gogicma jednogłośnie postanowiła 
wystosować protest do redakcji ty~ 

godnika «Kontakty» domagając się 
opublikowania jego treści." 

mgr JANUSZ ZIELIŃSKI 
dyrektor szkol)' 

-*- \ 
W i;wiąz:ku z Wtaz.aniem si~ no­

tatki -na temat · ,,polsk1eJ OO.miany 
alpinizmu I' wy JaS.mam: 
W·iieedyrektor~'l Su<>ły Podstawo­

wej nr 4 w :t.ambr-0wie nie zQSta­
ła wychowawczyni prz.edsi.iltola, a 
naucz.yc1elita teJ sz.koly. Powołana 
wiceCiyre.Kto.rK.a sz.Koły rue jest ab­
s-0.1 went.Ką awwet..n.iego Siud1wi1 Na­
uczy~1eis-K.1.ego - JaK poda.no w no­
tat~e - a nauczycielką kwalifiko­
waną, ocemoną l nuanowa.ną, a.ktu­
alrue studentKą IV roku Uniwersy­
tet~ Gdansit1egQ. 

Wraz z. żoną 1 córką nauczyciel.ką 
zajmuję cueropokojowe mie5zkanie 
o pow1erzc.tuu 50 m kW. Z.godnie J. 
art. 57 „Karty nauczyciela" rue sta­
nowi to nadlnetraiu. W mies~aniu 
tym oct 19'18 roku d-0 20 wxześn1a 
1982 roku m1es1.1tała takie druga 
córka nauczycielK.a :r. m~tem nauczy­
cielem i dwojgiem dzieci. Po cz.te­
recb latach wspólnego mieszkania 
córce i jej r dzinie zostało przydzielo­
ne przez nac-i.el..'1.ika miasta i gminy 
Za.nb.rów m ieszkanie slu:ioowe. 

mgr JAN TYMIŃSKI 
b1spcktor oświab l wyciu.wania 

w Zambrowie 

-*-
Po przeczyta.tłiu ruhrykJ „Spięć" 

· w „K0>ntaktach" nr S, a su:zególnie 
notatki dotyczącej ilnspelrtora oświa­
ty i wychowania w Zambrowie i 
jegQ ~órek, miałam ochotę skakać 

z. radości pod su!it, 7-e w końcu 
ktoś ośmielił się „ruszyć" osoby 
nietykalne. Jednocześnie uważam, .że 
warto by trochę dokładniej zainte­
resować się oświatą w Zambrow·ie. 

Brawo! Brawo! I jeszcze raz bra­
wo! Za -odwagę i sprawiedliwe spoj­
rz.enJ.e na sprawę. 

STALA CZYTELNICZKA 
Zambr6w 

(nazwisko ty1ko do 
wiadomośei redakeji) -·-

W rubryce ,~Spi~cia" ukazał.a się 
notatka na temat wicedyrektorki 
S*oły Podstawowej nr 4 w .Zamb­
rowie. Naleiy tam wnieść małą po­
prawkę, ponieważ owa wicedyrektor­
ka jest absolwentką rocznego Stu­
dium Pedagogicznego (zorganizowa­
nego przez KOiW w Łomży i ODN 
w Białymstoku; ,,kursfk" ten trwal 
od października lub listopada 1981 
roku do Wł':teśnia 1982 roku), a nie 
dwuletniego (byłoby dobrze!). Wi­
docmie · osobie mówiącej o wr­
kształceniu wieedyrektorki zależało 
na jej najw~zych kwalifiikacjaeh. 
Razeih z kilkoma kole1.ankami z 
Zambrowa i obecrul wicedyrelktorltą 
uezestniczyły§my w tym kursie. 
Trzy % nas są obecnie sttidenttkami 
ostatniego roku WSP w Olsztynie, 
a wicedyrektorka? - nie w:\emy. 

KARA ZA ZWŁOKĘ Dziwi nas fakt, bo piszę równi~ 
w imieniu kole·żanek. jak ojciec -
inspektor ~wiaty i wychowania -
mógł tak skompromitować swoją Poniższe wyjaśnienie jest od 
cól'lkę. A ona - osoba dwud:r.iesto- wiedzią na krytyczny list <„Kont~ 
cz.teroletnia z pięcioletnim stażem ty «Kontaktów»", „Kontakty" · 
pracy i średnim wykształceniem pe- · 2186}, dotyczący pobrania 150 7.ł.~ 
dagogicmym - jak moi.e pójść na tych od odbior~y w SzczuczYnie ~ 
hospital.!je do pa.ni dr filologii~ pol- przekroczenie terminu płatnQ~i ra. 
skiej (pani dr Danuty Stadn1k) lub- cbunku. 
innej koleżanki po fachu z długo- -
letnim stażem praey i pełnym wy­
kształceniem magisterskim. Właśnie 
to jest, jak słusmie redaktor oklreś­
lil, polska odmiana alpini7.Jmu i 
wspinaczka po plecach. Bardzo pro­
siłabym (zresztą nie tylko ja), aby 
redaktor "lrzeprowąpził wywiad z 
„utalentowaną wiced'yrektorką" oraz 
jej ojcem i obee:nym dyirektorem 
szk:oły - J3l!luszem Zielińskim, któ­
ry wybrał na swego zastępcę na o­
gólnej Radzie Pedagogicznej t~ wice­
dyrektor. Cóż „układy wiązane''. 

CZYTELNICZKA Z ZA)IBROWA 

{naJ.Wisko tylko do 
?.'iadamości redakcji) 

Od redakcji: ~aw- sygnalimwa­
ną w ,,Spięciu" zajęła się Woje­
wód2lka Komisja Kontroli Parly jnej 
w Lomży. 

DOJAZD DO PRACY 
W odpowiedzi na notatk~ zamiesa;­

czoną w rubryce ,,Spięcia" („Kon­
takty" nr 6/86) Oddział Krajowej 
Państwowej Komunikacji Samocho­
dowej w Zambrowie informuje, te 
w wolne soboty i łwięta & Czyże­
wa do Wysdldego Mazowieckiego 

pierw~--zy autobus pn.y j.-?:dw o go­
dzinie 7.47. Okręgowa Spold,!je~ia 
Mleczarska w Wysokiem Mazowiec­
kiem poiniormował.a nas nós.tego 
lutego bieżącego roku, li pracę roz­
poczyna o godz.L-iie i.oo. W ziwią2lku 
z powyższym - w CPlu umożliwie­
nia dojazdu do pracy pracownikom 
OSM z Czyżewa - i. dniem 1986-
-02-08 przyspiesz.oo.o kur"' autobusu 
wyjeżdżającego z Czyżewa w wolne 
soboty i niedziele o godz.inie 7~13 na 
go<lzinę 6.05, który przyjeżdża do 
Wysokiego lVLru.l)wieckieg11 o godzi­
nie 6.44. 

Jednocz.eś.nie wyjaśniamy, ~e wni<>­
sek skierowany przez OSM w Wy­
sokiem Mazowieckiem do Oddział-u 
KPKS w Zambrowie nie określa, 
w jakich godz.inach należy zabez­
pieczyć dojazdy do pracy i z pra­
cy. Treść jego brmń następująco: 
„u~uchomiooie w wolne soboty i 
niedziele dodatkowych kursów au­
tobusów zabezpieczających doja7.dy 
do pracy i z pracy pracownikom na 
odcinku Czyżew-Wysokie Mazo­
wieckie". Stąd też uważiamy, te kU!1'-
1y na tej tirasie wykonywane co­
dziennie w godzinach 15.20, 15.40 l 
17.30 zabezpieczały i zabezpieczają 
p<nw6t z pracy pracownikom OSM. 

mgr JOZEF IDŻKOWSKI 
dyrektor Oddziału KPKS 

w Zambrowie 

Z dniem 1 kwietnia 1985 roku 
zgodnie z deeyzją PaństwQWej l{~ 
misji Cen, została zmieniona cena 
energii elektrycznej z 1,80 zł na 2 2o 
rl za jedną kWh. O zmianach ~en 
energii elektry~z.nej odbiorcy zostali 
poinformowani przez radi<l, telew.iz~ 
i pr~sę. Zakłady_ energetyczn~ prż,y. 
atąp1ły natychmiast do przeh~zania 
należności za energię według oho. 
wiązujących cen. Dostarczyły też 
odbiorcom nowe książeczki z wyli. 
czoną sumą do zapłaty w określo. 
nych terminach. Mieszkańcom Szczu. 
czyna · wyznacz.ono następujące ter. 
miny płatnośd: 1985-10-15, 1985-12·15 
i 1986-02-15. 

Obywatel Zygmunt Pietroń <w ty. 
godniku podano mylnie nazwisko 
Pichoń) otrzymal nową książec?kę 
z rachunkiem 11 października 1985 
rolru. Monter, który dostarczył no­
wą ksią±eczk~. poinformował zainte­
resowanego o zmianie cen ~a ener· 
gię elektrycmą i o wysokości V.'Pła· t„. W danym wypadku należało 
wpłacić dodatkowo róż.nicę, kt6ra­
powstała na skutek z.miany cen, 
czyli 610 złotych. Uwzględniając to, 
że książeczka z przeliczoną kwotą 
została d-o.ręezona 11 października, 
nie spieszyliśmy się U! śeiąganitm 

należności. PTzystąpili~my do t~o 
dopiero 23 listopada. Do tego dnia 
obywatel Zygmunt Pietroń nie ure· 
gulował jeszcze należności za zużY· 
tą energię elektrycz.ną. Nie zwracał 
się również z prośbą o prolang~tę 
zadłużenia. W takiej sytuacji s.1t1e· 
rowano tam pracownika w celu 
śclągni~ia należności i pobrania o­
płaty w wysokości 150 złoty~h r.a 
przekroczenie terminu płatności O~t 
to ?.goone z obowiązującym cenni· 
ki em). 

I 

Rozumiemy d<>skooale, że :"1.l'osl 
cen energii elektrycznej obciąża do­
datkowo budżet dom<YWY ka?-deg~ 
użytkownika energii. Szybkie 
sprawne prowadzenie opłat za. en~· 
gię elektryczną leży w intereS'le • 
bioreów i Zakładu Eenergetyc~t 
Odkładanie naliczeń i terminu za· 
powoduje zwiększenie sumy do 
pła.ty V! następnych miesiącach. 

Nadmieniamy, że dost~z.amy e; 
nergię elektrycmą około 560 ł1 le 
odbiorcom, którym są Stllkces~b 
naliczan~ należności według. noW1 /J 
cen. lTzy doręczaniu przellczon!,.,. 
rachunków staramy się ud1.Jietać ~ 
nej infomiacji o sposobie płatn 

ZBIGNIEW FIEDOROWI~ 
zutępca dyrekłO 

1 Zakładu EnergetyCZdł e:, 
w BiałyDIS 0 
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JOANNA KONOPKO, uraęd 
. • ka. _ Gdy byłam dzieckiem 

01C:dziiiśmY z bańką do gos1>?<1Cl!za 
eh k było ciepłe, tłuste, p1emące 
~le w sklepie kupowaliśmy tylko 
sibki ze słodkim, skondensowanym, . 
tu . hętniej kakaowym. Teraz kupu­
~aJ~utelkowe: rozwodniońe i bez 
Ję ku Nie cierpię go i nie pij~, 
sra w .dzieci wmuszam, bo jest dla 
a ~woju młodego org_ani~u ~iez~­
~o Wolę jednak me w1edz1e~, ile 
n~~chY połykają bakterii i brudu. 

ma BOHDAN OLESIEWICZ, WOPR 
~zepietowie: - . Dw~e są przyczy­

w które już u rolmka w oborze 
n~~iodują obniżeni~ j~kości· mleka: 
~iska higiena udoJU l zła jakość 
pasz. Większość ~ostawców, gos-
odarzy, jeszcze Jak za czasów 

króla Cwieczka, trzyma te swoje 
3-4 krówki w warunkach urąga­
. c eh wszelkim . zasadom i nor­
~0~. Niewielu stosu~ę . ~.zw. przed­
dój oraz masaż wym~eą_~a czy wy-
·eranie go przed doJemem. Br.ak 

Cl • t Ó •• higieny po.wodowany Jes r wn1ez 
niedostępnością na rynku środków 
dezynfekujących oraz k1:1bków udo­
jowych i przewodów _ ciśnieniow>:ch 
do dojarek mechamcz~ych.. . _Dia­
metralnie różna sytuacJa panu3e w 
gospodarstwach spe~jalizujących się 
w hodowli bydła mlecznego. Tak ta 
jµż l;>owiem . jest, że ~ba si~ o to, 
co daje p_ierg~~.ze. Taki _ro~mk „sta­
nie na· głowie , a zn~J~z1e ~r~dki 
dezynfekujące cz1 częsc1 do doJar­
ki. Zazwyczaj nie stosuje on też u 
siebie tradycyjnego, a więc nie po­
lecanego przez nas, karmienia. Kro­
wa według norm, w ciągu ponad 

I • • • • 
230 dni żywienia zimowego powmna 
otrzymać około 6 ton pasz objęto­
ściowych soczystych, tz.w. kiszonek, 
buraków, zi'emniaków .- Większość 
rolników karmi zimą swoje bydło 
sianem czy słomą z jęczmienia lub 
owsa. Tymczasem kiszonki są w zi­
mie głównym źródłem witamin i so­
li mineralnych. żeby tę samą ilość 
uzyskać z siana, należałoby poda­
wać znacznie większe ilości , których 
krowa nie byłaby w stanie ijeść. 
Na dodatek siano często jest złe : 
przypleśniałe lub wyługowane przez 
deszcz. W tych gospodar~twach, 
gdzie uprawia się buraki cukrowe, 
rolnicy dają bydłu kiszonki z liści 
bądź same liście. Kiszonki robią 
zazwyczaj w dość luźnych pryzmach 
na pqlu (silosy mają tylko nieliczni, 
którzy uprawiają znaczne ilości 
buraków), liśćmi zajmują się dopie­
ro po zebraniu korzeni. Niewielka, 
źle ubita pryzma nie gwarantuje 
dobrej jakości kiszonki. a liście 
zebrane z pola późną jesienią są 
już nadgniłe, nadpleśniałe i mocno 
zabrudzone ziemią. Krowa karmio­
na taką paszą daje mleko bardzo 
rozwodnione. o obniżonym ciężarze 
właściwym i zmienionej kwasowości. 
Bardzo dobrą paszą jest kiszonka ~ 
buraków i trawy bądź kukurydzy, 
ale ostatni pokos trawy zbiera się 
zazwyczaj wcześniej niż liście bu­
raczane, a uprawy kukurydzy w 
naszym województwie praktycznie 
zanikły ze· względu na iuże kosz.ty 
usług, co z kolęi spowodowało, iż 
SKR.-y wyzbyły się specjalistycznego 
sprzętu. Obniżenie jakości mleka 
powoduje też ·nadmierne skarmia­
nie bydła ziemmakami •. nierzadko 
w stanie surowym. 

W wojewodztwie Łomżyńskim naj­
więcej jest drobn vch dostawców: 
38 OOO tzw. jednoogonowvch. Wyni­
k~ to z nieusta bi ilz.owanej polity­
ki rolnej; opłaca In ość · poszczegól­
nych towarów jest na tyle zmien­
na, że specjalizacja s ta je się zbyt 
Wielkim ryzykiem. Pieniądze za 
~leko od jednej czy dwóch krów 
nie są zawrotne. więc i dbanie o 
to źródło dochodow - niewie lkie. 
Ale wśród 16 pegeerów prowadzą­
cych hodowię krów mlecznych, nad­
zorowanych przez Weterynaryjną 
inspekcję Sani tamą. aż 4 otrzy-

h~a~y w ub.r. noty niedostateczne za 
ig1enę. 

.• STANISŁAW BAGINSKI, rol­
ni~, Pieńki Borowe: - Brudasów 
Wsród rolników nie brakuje. Nie 
B k?~e~zności, lecz z zamiłowania. 
k 0 

JUz 1 cedzaki można kupić bez 
ułopotu! i środki czystości, i krowę 
Inyć, 1 obetrzeć wymię. Konika 
~ospoda~z wypucuje, a krowy w o­
n crz~ nikt nie widzi, stoi ufajda­
a. łyszałem, że sypią „Ixi„ do 

~leka, żeby nie kwaśniało. Niektó­
bę~ ~ówią: .. Ja tego mleka pić nie 

. ę , ale nie m vśla że potem ku­
PUJą zrobione z ·tcg~ mleka sery. 
S~ KA~IMlERZ WSZEBORO-W-
1t· d r:0In1k. Górskie. - Pokazywali 
,..

1
e Ys w telewiz ji pc~eer w którym 

t'rowad · ' id . z1 się hodow lę w warunkach 
ry~~ln1e hi~ienic.znych . prawie ste-

Ych. l'yle ie im płaci się 32 

... 

PRZECIW BAKTERIOM 
·czYLI JAKIE PIJEMY 

Chłopczyk z tele\vizyjnej (polskiej) reklamówki na oczach 
milionów świadków wypija szklankę mleka, pamiętając o 
tym, by między łykami posyłać do kamery zamówiony uś- · 
miech. . · .. 

Wracający z podróży do· krajów zachodniej (czy choćby 
tylko południowej Europy) z zachwytem opowiadają o mle­
ku pakowanyn1 w sterylne kartoniki, które można przecho­
wywać przez miesiąc bez obawy o zepsu~ie, o pysznych ke­
firach i jogurtach kuszących wszelkimi możliwymi smaka­
mi. Ceny są wysokie (litr mleka około pół dolara), lecz ja­
kość - bardzo wysoka. Nam ten poziom produkcji wydaje 
się marzenient. 
złote za litr. Za ta kie pieniądże 
11ożna . utd.ymać . jedno pokazowe 
gospodarstwo. Kiedyś, jak płacili od 
litrów, rolnikowi kalkulowało się 
fałszować mleko: dolewać wodę; 
teraz płacą od zawartości białka i 
tłuszczu, wiE!C opłacać się przesta­
ło. Nam, ale nie spółdzielniom, gdyż 
straty wynikające z wylewania 
tysięcy litrów skwaśniałego mleka 
do kanału !ub wyrzucania tony źle 
zrobionego sera wlicza się w ,,ko­
szty produkcji''. Jeśli OSM w Kol­
nie np. chce wyjść na swoje, musi 
skubnąć rolnika na procencie tłu­
szczu czy białka. Próba mleka jest 
raz w miesiącu. J eśli akurat krowa 
ma zapalenie wymienia, to choćby 
potem dawała śmietanę, przez 30 
dni rolnik otrzymuje grosze. I po co 
ta fikcJa z podziałem na klasy mle­
ka, skoro się je wlewa do jednego 
zbiornika? 

8 ZBIGN1EW KALINOWSKI, 
prezes OSM-u w Piątnicy: - Roz­
dzielanie klas mleka byłoby sporym 
utrudnieniem technicznym przy 
istniejącej bazie (dotyczy to i wy­
posażenia zlewni, i posiadanego 
transportu), a w sytuacji, gdy jest 
ono badane raz. w miesiącu, nie 
ma sensu, bo mleko od je,?nego do­
stawcy może mieć z dnia na dzień 
inne parametry. Różni się nie tylko 
za wartością tłuszczu, białka, lecz 
kwasowością, smakiem, zawartością 
bakterii, antybiotyków czy innych 
„dodatków". Mleko, które my wy­
syłamy do sklepów. jest zdrowe. 

Do naszego Za.kładu sanepid w cią­
gu ostatnich 6 miesięcy nie miał 
zastrzeżeń. Oczywiście, pod wzglę­
dem jakości nie możemy konkuro­
wać z Zachodem. Tam mleko odbie­
rane ze zlewni pod względem bak­
teriologicznym jest równie czyste, 
jak u nas po pasteryzacji. Sprawia 
to niska higiena producenta, w wie­
lu punktach skupu brak 'Chłodni, 
transport (cysterny zamiast chłodni). 
Zanim dotrze ono do mleczarni, 
często jest już niewłaściwej jakoścL 

· • ANDRZEJ KARWOWSKI, tech­
nik-rolnik, Łomża: - Pasteryzowa­
ne mleko- powinno się wlewać do 
sterylnych bute lek. Grube szkło nie 
wytrzymuje temperatury steryliza­
eji, pęka. Obniża się więc tempe­
raturę. W rezultacie butelki są sie­
dliskiem bakterii, na dodatek roz­
mnażających się w postępie geome­
trycznym. Takie mleko trzeba do­
brze przegotować przed spożyciem, 
co zresztą nie za.wsze się udaje. 

• ZBIGNIEW KALINOWSKI, 
prezes OSM- u w Piątnicy: - Cys­
terny, tanki, jak i butelki są my­
te gorącym roztworem ługu, który 
likwiduje bakterie. Zimą są kłopoty 
z butelkami, lecz radzimy sobie 
trzymaniem ich w zamaczaln iku w 
wyższej temperaturze. Czasem wy­
chodzą z myjni brudne. Zdarza się 
tak, gdy klient odniesie do sklepu 
nie domytą butelkę, nie umyje jej 
ekspedientka, a zaschnięte białko 
nie zdąży się odmoczyć i rozpuścić. 

Je§ll kontroler nie zauważy tego, 
trafia ono do konsumenta. Na 
szczęście, przypadki t~ie są rzad­
kie. Gorzej, że w sklepach więk­
szość · mleka nie jest przechowywa­
na w odpowiednich warunkach i 
dość szybko (szczególnie latem) tra-

. ci ono na jakoścL 
• EUGENIUSZ KOSinSKI, dy.r. 

Wydziału Handlu UW: - Jeśli 
pr;emysł mleczarski uważa, że mle­
ko psuje si~ przez niedbałość han­
dlowców, niech nas dopuści do od­
bioru jakościowego ich towarów w 
zakładach produkcyjnych. 

• ZDZISŁAW TRUSZKOWSKI, 
wicewojewoda, z zawodu mleczarz: 
- .Nięstety, handel to rozerwanie 
ciągu chłodniczego i dlatego, mimo 
skuteczności pasteryzacji, latem 
mleko zostanie przez sanepid w 
sklepie zakwestionowane. Wrócimy 
do systemu całodziennej jego sprze­
daży jedynie w 12 sklepach patro­
nackich, wyposażonych w chłodnie. 
W pozQstałych dostarczane będzie 
w ilościach gwarantujących szybki 
zbyt. Sam ·codziennie piję mleko. 
Smakuje mi, a poza tym wiem, co 
zawiera: białko, tłuszcz, wodę, sole 
mineralne, witaminy.„ Bakterii ma 
teraz mniej, bo nawet po 2-3 
dniach przetrzymywania w lodów­
ce daje się przegotować. ·Gorzej 
chyba nie będzie: Zambrów uporał 
się z ~łopotliwą wymianą instala­
cji, w .Wysokiem Mazowieckiem 
część nowego zakładu zostanie za­
pewne uruchomiona już w tym ro­
ku. 

• ALEKSANDER SYCZEWSKI, 
kierownik ds. higieny żywienia, 
żywności i przedmiotów u±ytkowych 
\Vojewóqz.kiej Stacji Sanitarno-Epi­
demiologicznej: - Generalnie ja­
kość mleka poprawia się. Najlepszy 
wynik odnotowaliśmy w IV kwar­
tale 1984 r.; jedynie 5 proc. za­
kwestionowanych produktów mle­
czarskich. W 1985 r. już 10,9 proc., a 
mleka powyżej 15 proc. Najlepsze 
produkuje OSM w Grajewie,' naj­
gorsze - Zambrów (26 proc. kwe­
stionowanych prób). Niewłaściwe 
mleko, podobnie jak śmi t:?tana i 
twarogi, ·trafia do konsumentów, 
gdyż wyniki mikrobiologiczne otrzy­
mujemy dopiero po trzech dmach. 
KwestionuJemy głównie ze wzgl~du 
na bakterie coli i kwasowość. Na 
szczęście w mleku spożywczym nie 
ma bakterii chorobotwórczych. ,,Pol­
ska norma" dopuszcza 200 ooo bak­
terii w jednym milllitrze mleka 
spożywczego, duńska czy holender­
ska - 30--'iO ooo. Pasteryzacja nie 
zabije absolutnie wszystkich bak­
terii, a poza tym istnieJą jeszcze 
inne możliwości zakaże.ma: w tan­
kach, przewodach, wirowkach, bu­
telkach. W podręczmkach mleczar­
skich naucza się, że l/:ł czasu pra­
cy w zakładzie mieczarsklm naJ.ezy 
poświęcić na mycie, czyszci.enie, od­
Każanie. Kto1·y z naszycn z.akła­
dow, z reguły p1·zerab1aJących mle­
ko ponad swe mozliwośc1 przeLwói:­
cze, może sobie na to pozwohc? Do­
bra jakość me Jest możliwa przy 
tak wielkiej ilości drobnych proou­
centów. Zlewnie, choć ostatnio 
przybyło tam st.udui głębinowych i 
chłodziarek, przy Jmują mleko nie 
t:·lko w dwócn klasacn, lecz i. tz.w. 
pozaklasowe, a to JUź. Jest, dellkat­
nie mow1ąc, zjawisko niepokoJące. 
7 325 zlev·ni, według nas, 7~ to 
typowe brudasy, karane mandatanu. 
W calym kraJu oada'nia wykazują 
obecność w mieku pemcy liny i in­
nych środkow hamuJących kwaśn1e­
me. Część rolnikow sw1adom1e do­
sypuje ,,lxi" lub brseptol, częsc1ej 
jednak jest to pozostałość po nie­
dck.tadnym płukan1u naczyn, a w 
przypadku pemcyliny - nieprze­
strzegan1a p1ęc10dniowego okre_u 
karencyjnego po chorobie krowy, 
którą lecz.ono zastrzykami z pemcy­
liny. Występujące u niektórych lu­
dzi tzw. wstl"ząsy penicylmowe po­
zostają w zw1ązku przyczynowym z 
zawartością tego lekarstwa w mleku. 
Niepokoi również nasilająca się o­
becność metali, głównie w rejo­
nach silniej uprzemysłowionych. 
Czasem zaskakuje nas fakt, że w 
zakładach, gdzie brud wi :ioczny 
jest gołym okiem, wyniki prób bak­
teriologicznych są zupełnie niezłe. 
Być może potwierdza to prawid­
łowość naukowej hipotezy o wza­
jemnym pochłanianiu się bakterii; 
gdy jedne chcąc prz.ętrwać, muszą 
zlikwidować inne. 

Nie pozostaje n am nic innego, jak 
wznieść szklanką mleka (najlepiej 
przegotowanego) toast za pokojowe 
współżycie człowieka z bakteriami. 

DANUTA i ALEKSANDER 
WltONISZEWSCY 
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Aby usprawnić sprzed.aż węgla w 
Cm.innej Spółd:::ielni w Piqtnicy na­
le:::y otworzyć drzwi przedsionka 
pomies::.c::enia, w którym wypisuje, 
su: faktury Dotychczas. po zakoń­
czeniu pracy fakturzystek, drzwi te 
byly zamykane. Natomi ast w tatach 
kryzysu, w tatach 1980- 1983, drzwi. 

·te były otwierane i bylo ! o kor::yst­
ne i dla rolników, i dla pracowni­
ków biura. · 

Pr::y tak nieLżczn uch c!o~!a w ach 
węgla m.ieszka11.cy Pźqtn icy oraz o­
koric:;nych wiosek przychod::ą wie­
czorem dnia poprzed::ajqcego dosta­
u;q iu b· wczcsnyni rank iem w dzień 
dostawy (godzina 4.00) i ustawiają 
się w kolejkę, by u:ykupić : alegly 
z 1985 roku węgiel. W kolejce ta­
kiej zbiera się od ZOO do 150 osób. 
{) god zinie 6.00 pr~ychodzi s11rzą­
taczka, która. u;ychod:zi okqlo go­
dziny 6.20 i po::ostawia oticarte 
drzwi do prz.edsionka. Wó wc::a ca­
ła zmarznięta „wiara" wciska si~ do 
tego pomieszc:::enia (okolo ł6 ni~). W 
pom.ies:::czeniu faktury sq c':u:a okien­
ka, pr:::ez które pracownicy - choć 
roz poczynajq pracę o go.dz.inie siód­
mej - od god::.iny ósmej wydają 
kwity n a węgiel. Wc:;eśniejs.:a jed­
nak kolejka roz bija się tera:: n a 
dwie c:::ęści i powstają dwie k ol ej­
ki do dwóch okienek. \V trakcie 
pchania się c::ęsto na k oficu po:::o­
stajq kobiety i starsi. Zaws:::e c:::olo­
we m.iejsca w k olejce za jrn ujq naj­
silniejsi i cwaniacy, któ rzy pr::yszli 
dopiero o godzinie s:::óstej. Nawet 
u;c:eśniej spor:::qd:::ona lista nic nie 
daje, bo kto wyjdzie z kolejki. j ak 
silą zdobyi sobie dobre miejsce? A­
w ant uroni wtedy nie m.a kof1.ca. 
Starzy l11,d:::że pomstujq na ldad :ę, 
na układy, na be:::duszność. Kobie­
ty denerwujq się i placzq, a pracow­
nicy Gm.innej SprHd:ielni w Piąt­
nicy majq gcl.::ieś dobrą organi : a­
cję pracy. nie widzą potrzeby slu­
żenia spolec.::izości i ~a::egnania nie­
-zadou;olenia i tak ::męc:::onych cięż-
1cq sytttacjq lud:i. 

w 2wią:::ku : 1JOtGy:s.:q 5i,HiWCją 
pros:::f? obywatela pre.:e.'a GS-il w 
Piątnicy o pozostawia nie ou.~a rtych 
d-rzwi do pr::edsionka faktury. aby 
ludzie od ra~u w nocy 'nogli usta­
wiać się w dwóch kolejkach i o 
otwieranie okienek faktury o go­
dzinie si ód mej. 

RYSZARD Z,,\', K 
Pi<;t'łiica 

\V pr: ds~kolu nr 3 1c; Kol nie są 
wprowadzane nowe metody wy ho­
wawcze. Otóż wychowawc::ynie ::o­
stawia jq dzieci w grupie c::terolat­
ków bez opieki, a same ucla jq się w 
kolejki lub u:ychod::ą 110plot kou..'ać 
do koleżanek. Kiedy w racajq clo sa­
li, sprawdzają, czy dzieci majq spo­
cone glówki. Te, które spocil y się w 
ezasie zabaw y, w oczach w1;clwwa­
wczyń uchodzq za ro:.. ra.biaków. 
Wtedy jest im wymier :::ana kara: 
albo sq targane za us::y, albo sta­
wiane w kącie, al bo otrzynwjq. por­
cję klap.sów i nie w olno im . ię ba­
wić z po.zostalymi dziećmi. Bywa i 
tak, że „ro::.rabiaki" mus.:q po!o:=yć 
się na stoiku, a inne d:zieci z !fr"upy, 
na polecenie wychowawczyni 
podchodzq i wym.ier:ają im klapsy. 

Int~rwencja u dyrektorki przed­
szkola nie' przyniosła oczekiu:cmych 
skutków, a raczej pr::eciwnie, gdyż 
dyrektorka poszła do dan~j g rupy 
i powiedziala, że wśród nich są 
skarżypyty i klamc.::uchy. Po takich 
zajściach dzieci nie chcą chod::ić do 
przeds~kola i sq nerwowe. 

PTzedszkole, o któryn'i piszę. ma 
najgorszą opinię w mieścźe. W i­
mieniu wlasnym i innych rodziców· 
proszę o interwencję i polożenie 
kresu itosowanym w -przedsz:kolu 

metodom u:ychou;awczyni. 

CZYTELNICZKA z Ko;·:4a 
(nazwisko i adres ty !ko do wiado­

mości redukcji) 

R usz.yly świąteczne przygoto­
wania. W dwunastu milionach 
gospodarstw domowych w kra-

ju myśli się, jak zastawić wielka­
nocny stół. Chęć nawiązania do tra­
dycji wystav»nych biesiad zderza 
się z chudą rzeczywistością: ubogim 
rynkiem i wysokimi cenami. Na­
pięte do granic wytrzymałości ro­
dzinne budżety przed świętami ule­
gają cudownej przemianie: potrafią 
sfinansować p rawdziwie wielkie żar­
cie.. Na co dzień tłamszeni „bar ­
barzyńską" inflacją - od świqta po­
trafimy wysupłać wcale niezły grosz. 

J ak dużo kosztuje nas świąteczne 

J 

faktyczne zakupy nie odpo \·iadajq 
często rzeczywistym potrzebom, czy­
nione są na zapas, w ilościach prze­
kraczających rozsądne rozmiary i 
możliwości przechowania. Statystyka 
jest wówczas bezradna. Odnotu}e 
jedynie wzrost zakupów ja j przed 
Wielkanocą. 

Skoro nie ma obiektywnych za ­
pisów, pozostaje rozmowa z bezpo­
średnio zainteresowanymi. 

6 Rodzina I : referentka i zaopa­
trz.eniowicc jednego z łomżyl1skich 
przedsiębiorstw, dwoje dzieci. Przed­
stawiają Ś\\·iąteczną kalkulację: 

szaleńshvo? Odpowiedź na to pyta- schab (1 kg) - 450 złotych , 
nic nie jest weale łatwa, rzec by kurczak (1 szt). - 350 -„-
można : pra\',:ie niernożlh\ra . Zbyt wędliny 5000 -„-
wiele krzyżuje się w każdym ro- jaja (60 ;;;z.t.) 900 „ 
dzinnyrn gospodarstwie =konorn icz- ciasta 2000 -:-„-
nych praw i zależności. Zbyt wiele bigos 700 -„-
sprzecznych bodźCó\V oddziałuje wl:o~zcz:rzn- 200 -„-
na - domowe życie Polaków, którzy masło (0,5 kg) 200 -„-
jednocześnie są przecież uczestni- ~mietana (1 1) 300 -„-
kami wielkiego społecznego procesu chleb 75 -„-
produkcji i pqdzialu. alkohol 900 -„-
Każdy badacz zgłębiający tajniki razem: 11 075 złotych . 

procesów gospodarczych przywołuje I Kartkowy przydział mięsa tej ro-
na pomoc statystykę. Tym razem c'ziny nie. zadowala. Przed świętam i 
jednak pracownicy wyddalu \\"ojc- . . dokupują kartki (300 z!) lub pół 
v;ódzkl.egrJ urz.t..clu Stal. ·-., tyc.ln<'gl) w ~wiriiuk;i. R:Jb~ą '.da ne rni~sne \:\'.Y-

(. . 

ACHU 
Łomży, zajł))Uj(1cego -}<! badaniem 
budżetów domowych_ rov„Yiali mo­
je nadzieje na odkrycie tajem­
nicy świątecznych stolów: nie s po­
sób odkryć istotniejszych prawidło­
wości w wydatkach przedświątecz­
n ych. Statystyczne zapisy nie wy -
kazują znacznego wzrostu zakupów 

Fachowcy od bada1i rynku twier­
dzą, iż prawidłowości świąteczne 
można byłoby zaobserwO\.vać przy 
normalnym, zró\.vnow~żonym i upo­
rządkowanym rynku. Wobec ubós­
twa dostaw i dwucyfrowej inflacji 
rodacy zachowują się z pozoru nie­
racjonalnie. Dostępność towarów 
ciągle jeszcze zależy od wolnego cza­
su, miejsca zamię~zkania, kontaktów 
osobistych, możliwości rewanżu. Lu ... 
dz ie kl!pują ~ n~ zapas, korzystają z . 
okazji zdoby,cia mięsa poza regla­
mentacją, trzymają je w zamrażar­
kach nieraz wiele mi~sięcy. ' 

Nie- tylko niedostatek dezorgąni ... 
zuje rynek, ale r~wńież br~k m?ź­
liwości wyboru i zast~powania jed­
nych 'artykułów innymi; ńp. ·droż­
szych taćszymi. W zwiążku z tym 

rob·y_ sami p;c&.ą trnsta. Czas pra­
cy ,.,... domu i wła ·na robocizna nie 
mają znaczenia. Swi~ta muszą być 
zamożne. Poważnym odciążeniem dla 
rodzinnego portfela jest wlasna 
działka; płody zamienione w prze­
twory wzbogacają świqteczny posi ­
łek. 

9 R odzina II: :·obotnky z ~ześ­
ciorgiem dzieci. 

ć\\1iartka świniaka 
jaja (50 szt.) 
·cukier (5 kg) 
mąka (4 kg) 
masło, dodatki 

do ciast 
jabłka (5 k·g) 
majonez, warzywa -
chleb 
ryby (3 kg) 
kurczaki (3 szt) 
alkohol 

5000 
750 
450 
200 

zlotych, 
- „-
-„-
-„-

500 -„-
500 -„-
500 -„-
300 · -„-
300 -,,-
900 -„-

"600 - -„ l i 

. r a z em: 10 OOO zlotych. 
W tej rodzinie wydatki z· su-my 

„ zarobków ok. 32 OOO rozkładają się 
na osiem osób, ale. świąt, które są 
dwa razy w roku, nie mają zamia-

ru zbyć by le czym. Przez mie. 
odejmują sob ie od ust, by w 05~1ąc 
nie dni marca wydać zaoszczędz at, 
środki. Tak jak poprzedn ia ro~~e 
na - nie korzystają z usług zi. 
sarza i cukiernika; odstręczają ~ab. 

k . · · IC wyso ie ceny 1 niepewny rezu1t 
Mają rodzinę na wsi, a le l iczyć 

111
at 

gą tylko na ziemniaki, i to nie 0
• 

pełnie gratis: w zamian każdy u/1U· 
. Op przeznaczaJc:i na pracę w gospoda 

st wie rodziców, której podobnie i~­
i utraty wypoczynku, nie spo~~ 
\vycenić. 

6 Rodzina III: lekarz i inżyni 
z 2,5-letnim dzieckiem. Przybyli er 
\VaRSzawy w· ramach zaciągu spec~ 
jalistów i przywieźli śto łeczny mo­
del spqdza nia , śwh1t. Ich dewiza 
brzn:ri tak: !ak n~jrnniej. c~asu na 

· przygo~owarne ·_,_ Jak ńaJ wręcej na 
odpotzyt'.ek. · Wystarczy ład nie pa­
da ny. obiad z deserem. Oczywiście 
stać by ich było na . całego wieprza: 

- ka, . tylko· po. co? Nie chcą brać na 
glo,A,:ę kłopotów z przyrzadzaniern 
kilogramów mi~sa, a i potrze\? ta. 
kich nie mają. ·Ich zdaniem - w 
Lomży istnieje coś w rodzaju presji 
otoczenia na przygotowywanie WJ. 
stawnych , bogatych przyjęć Oni za. 
mierzają zmieścić się w trzech ty. 
s!acach: 

v.:i~10 
jaja ( l?) c:zt.) 
chleb 
111aslo .,, 
qchab 
boczek 
k i<'ihClsa 
c;;zybki :::ernik 
ma z.u rek 

(z cukierni) 
razem: . 

- 350 
- 450 
- 48 
- 200 
- 500 
- 100 
- 420 

180 

500 
2728 

Wzmożone zakupy na Ś\viąteczny 
stół po\vodują również trudne d? 
oszacowClnia koszty innego typu -
marnotrawstwo żywności. Jeżeli w 
każdym gospodarstwie. domowym 
marnuje ię żywności tylko za zlo­
tóv.·k:ę, w skali kraju st raty wyno­
.;;zfl 01i<:olo 12 milionów, za§ w ciągu 
roku - i?;rupo ponad cztery miliar­
dy. A przecież bez naukowych ana· 
liz \\·iemy. że marnuje się więcej. 
W~ró,d przyczyn gigantycznee-o mar­
notrawstwa na pierwszy plan WY· 
c;u \\'a ,;i~ nad mierne grornadzenie 
zapasów. ale przede w5zystK:im -
zła jakość żywności. · To nie \\"ina 
kupujacegn. że chleb szybko traci 
świeżość, kruszy się, nie moż•rn go 
pokroić. jc~t twardy, glin iast)r. za. 
kalcowaty ~ifl eko stanowi wodnistą 
ciecz o nieprzyjemnym zapachu, 
smaku i bClrwie. Mąka roi c;ię od 
lokatorów w postaci malych. nie· 
-sympCltycznych stworzeń. Wedlug 
badań Komitetu Gospodarstwa Do· 
.mowego .::_. straty żywności obciaża· 
ją budżet rodzinny kwotą 1:3 OOO ~Io· 
tych JOCznic-. a badania nie 0b1ęl.Y 
miqs~. ryb, warzyw-i O\.voców Czesć 
tej sumy można, bez obawy o 
bł ąd , dołączyć do świątecznych ko~z· 
tów. 

Praca w gospodarstwie dom~ 
wym coraz bardzie j pochlan~a 

· członków rodziny. S zczeg6lnJe 
dużymi za dania mi obarcza ko~iel!· 
Przygoto,vanic pGsiłków. robienie 
przetworów, pro\.vadzenie domu wr· 
maga tyle czClsu, że zaczyna brako· 
wać go na pracę zawodową. W 1984 
r. pr::i.cowa ło zawodowo 46 proc. kO· 
biet. kn:lda ~rednio 6 godz. ·1n dobę. 
Natornia <: t zajP.cia domowe wraz z 
zakupClmi i z korzystaniem z usM 
pochłaniały 7 godz. 23 min. o~at 
zuje się. że pat'1stwowy Ptat JeS 
mnie~ opl acn l n y od domowe~? .~r 
skutek oplakanego stanu złoto\\ · 
W oparci u o rachunek rodzinnY k~t 
rzystniej jest obslugiwać d?n1 .0\ 
pracować: w zakładzie. I me Jes 
to tylko sprawa tego czy innego 1)­

hywat ela . lecz całego spolccz0i1sb\'3· 
Sterni~y gos1~od~rki ~aro?owej do~ 
rze w iedza. ze im WlęCeJ robyt~ r· 
domu. tym mnie j w przC'ds:ębioo-
5twie. P om6c w tym wzglcdz1e ril 
że tylko le psze zaopatrzenie gof~i 
darstw domowych w dobra i us U0

": 

bo wygl ąda na to, że w krótce 
niektórych domach powróci star1, 
dobry zwyczaj pieczenia chleba. 

Ale święta zapowiadają sic bog~; 
to - jako bunt przeciwko proz~. 
codziennego życia, narzucor:ej wstrz

0
• 

mięźliwości i rachunkow1 ek0!o· 
micznemu. I nic nie pomo~ą na ar· 
lywania do oszczędności. (}ospod !ll 
stwa d omowe okazują się twor~\1· 
mocnym upartym i konserwatY.111 nym. T;wają w swym nie"vielkl bY 
rozdrobnionym kształcie ja~ ~dY13• 
na przekór - wciąż bardz1eJ. 0ro· 
sowym - .formom wspó~czesneJ P sle 
dukcji -przemysłowej i rządzą ,Jl')i 

· własnymi, nie zawsze racjonaln) 
pra w ami. 

JAN 0N1sżczv1' 
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tego drobr:lel~og a u . 
Rebeccę G1 m . 

nie licząc 
że poślubił 

_ Dlaczego akurat w Pob1ce poił&• 

iła pani spędzić 1wóJ mlef;~e mie>­
noW 
do'WfT 

_ No, moż.e nie miesiąc, a ty­
d ·eń zadecydował o tym prz.ypa-zk ·Nie mieliśmy konkretnych 
df ~ów urlopowych, a odpoczynek 
bv~ mi bardzo I?otrzebny. V! ~rudniu 
1985 roku skonc~yłam zdJęc1a ?,o 
kolejnych 21 odcmkó~ „Powrotu l 

raz zostałam zaangazowana przez 
!'1merykańską si~ telewizyjną . do 
ensacyjno-krymrnalnego filmu 
~Błękitna błyskawi~~"· który był 
kręcony w ~ustralu przez CBS~ · 
Właśnie komec '='racy nad fil~em 
zbiegł się w czasie z zapre>sY.emem? 
jakie otrzymałam od· LOT-u, wasze} 
Telewizji - i a~encji :•Potter'. Nic 
nie stało na p1:r.eszkodzae, teby przy­
lecieć do ~uropy. W każdym ~azie 
dla mnie Jest tG kolejna wielka 
przygoda. 

_ w JakieJ roił trW'~łlłPł ~ant „ · .,. 
91eryl(ań!łJcłm · film~c-: 

_ Film opowiada o -tajemniczym 
zniknięciu opalu wartości pół milic:>­
~ dolarów. Kolekcjoner chce od­
z.vskać swoją własność, zwraca się 
do prywatnego detektywa, a ja 
gram żonę tego ostatniego, Więcej 
nie powiem, bo by6 może !ilm tra­
fi na polsk ie ekrany. Wszystko 
jednak zależy o<l tego. czy zainte­
resuje on amerykańską publiczność, 
wtedy dopiero będę mogła mówić. 
że zaczvnam robić ka.riere 

- czy to znac11y . t• dotych~u Jej 
Pani nie ir o bila'' 

- Jestem dość popularna w Au­
tralii, ale trudno to nazwać wiel­
ką karierą filmową . Dotychczas za.­
grałam w trzech filmach fabular­
nych, z których największym powo­
dzeniem cieszył się „Człowiek 1 
Hong-Kongu". Ostatnie ci.:tery lata 
pracowałam wyłącznie dla telewizji. 
Byłam zapraszana na prawach go­
ścia do seria li, które są grywane w 
stałej obsadzie. Obecnie na całym 
świecie zapanowała moaa na takie 
tasiemcowe seriale telewizyjne, o­
powiadające o życiu rodziny bądź 
jakiejś społeczności. Akcja toczy się 
dzień po dnm. a kolejne odciń.k:i 
powstają z tygodnia na tydzień. Ta­
kie rodzinne sagi, opowiadane w 
telewizji, mają jedną dobrą stronę; 
pozwalają wielu nktorom pq-~żyć 
chude miesiące. 

- A tyle się słys--.ty f) w\eCktCb ~3l'O-­

kach g wia zd film o wycb.. 

- To, o czym się mówi i pisze, 
dotyczy wąskiego grona , n ie wię­
cej niż 5 proc. w~Lvstki.ch a ktorów. 
Ci żyją dostatnio i ~ie muszą się o­
graniczać finansowo. Pozostali w 
praktyce nie są w stanie utrzymać 
się z pieniędzy, jakie zarabiają w 
filmie. Dlatego wic::kszość a ustralij­
skich aktorów, oprócz grania na 
scenie czy w telewiz ji, zatrudnia się 
dodatkowo w różnych zawodach na 
ogół niewiele mających wspól~ego 
ze sztuką. Dla porównania podam 
dwie liczby: przeciętna r oczna pła­
ca aktorska wynosi 9000 dolarów, a 
w tym samym czasie w ykwalifiko­
wany robotnik otrzymuje 15 ooo do­
larów. 

- J ak doszło do zaangażowania Pa~ 
ni w filmie ,.Powrót do .Edeno"'l W 
jakich okolicznościacb ~ostała powie· 
nona Pa ni rola głównej bohaterkłt 

- Pół roku szukano aktorek k:tó­
~e mogłyby zagrać postać St~fanii 
1 Tary w „Powrocie''. Cała trud­
ność w znalezieni 1,1 odpowiedniej 
_obsady filmowej polegała na tym 
te w pierwszej wers ji scenarius~ 
Przewidywał n ie jedną, a dwie ak­
torki kreujące tę postać (przed wy­
P~dkiem i po nim). Później zmie­
nion? założenia I zdecydowano się 
~a. J~dną osobę. Miałam szczęście, 
dJęc1a próbne wypadły dla mnie 
~~m~ślnie, ale mimo to jeszcze przez 
U~1 czas, na.wet już podczas krę­

~~1~ ujęć na planie. wszyscy byli 
n l obaw, czy podołam narzuco-

Ytn Przez scenariusz i reżysera wy­
~aganiom. Osobiście od początku 
t erzyłam, że się uda, ale mój op­
Jrnizm podzielali tylko nieliczni. 

la.tego sukces. jakl ttó!niej odniósł 
:eriat w Australii, był moim osobis­
l~m zwycięstwem ! sprawił mf wie­

sa tysfake jł. 

- .Prywatnie darzyła Pant wtęksą 
'iympat1ą Slefanłe czy Tarę'l 

- Po zapoznania si~ le scena­
nariuszem bardzo trudno mi było 
zrozumieć psychikę bohaterki. Jest 
to odwleczny dylemat aktorów. kt6· 
rzy grają role sprzeezne z ich we­
wnętrznymi przekonaniami. W su­
mie aktOt" w takich pnypadkach 
niewiele ma do powiedzenia. Po-

stać wymyśla scenarzysta, a reży­
ser kieruje nią, podporządkowująl= 
całkowicie aktorkę swojej wizji. 
Dlatego mogę tylko powiedzieć, że 
zarówno Stefania, jak i Tara są mi 
obce psychicznie. Gdyby np. w 
moim życiu wydarzyła się taka 
tragedia, jak w filmie, nigdy ni~ 
poświęciłabym dobra własnych dzie• 
ci dla spełnienia zemsty, a po dru­
gie: szybko bym zapomniała o 
człowieku, który wyrządził mi tyle 
zła. 

Ootycbczas Australia koJauyła się 

nam a k a ngurami l misiami koala. P• 
serialu doszedł jeszcze krokodyl. 

- Mam nadzieję, ie nie zniszczę 
wyobrażenia o filmie, jeżeli powiem, 
te krokodyl, który mnie za.atako­
wał, był z tektury, a tak naprawdę 
b.yła to-.tyUto głowa krokodyla. ze 
specjalnie skonstruowanymi szczę­
kami, którymi zręcmie manipulo­
wał asystent reżysera. Widziałam 

· tę scenę jeszcze przed montażem 
filmu i nie sądziłam, że wywne <>­
ria taicie wrażenie na wid%ac:b. Byt 
nawet moment, ie atrapa krokodyla 
wydawała mi się śmiesma i mało 
przekonująca. Jeszcze raz. zwyciE:iY· 
lo kino i ·jego potęga Uuz.ji. Po 
montażu i dodaniu odpowiedniego 
podkładu dźWiGkowego krokodyl 1. 
tektury ,,ożył'' i z ekranu powiało 
grozą. A tak.. zupełnie serio: w Au­
stralii jest coraz mniej krokodyli 
i na dodatek ostatnio mają złą pas· 
sę. Pr~ m-0im przyjazdem do 
Polski wydarzyły się dwa śmier· 
telne wypadki, których spraw~ami 
były właśnie krokodyle. W prasie 
pojawiły się artykuły domagające 
się całkowitego ich wytępienia. Ja 

uważam, że krokodyle były w Au­
stralii przed nami i powinniśmy tm 
dać spokój. Nie dość, t.e są takie 
brzydkie, to jeszcze chce się i nich 
ściągać skórę. Okropne. 

- Cv:y ·następne odcłllkl ,~Powrota clo 
ede1u1" będ- tall dramatyeztae ł ~ąe 
!liespodztaaek, Jak \łlerwna częU. lrt6r~ 
•łMJrzellśm~t 

• 

- Akcja drugiej części zaczyna 
się 7 lat po zakończeniu pierwszej. 
Stefania ma 47 lat, jest dyrektorką 
wielkiego koncernu metalurgiczne­
go. Dzieci dorosły. Jill wycl-iodzi z 
więzienia i pojawia się w Edenie. 
Miejsce prześladowcy, który zginął 
w samolocie, zajmuje jego godny 
następca, braciszek. Z nakręconych 
~1 odcinków Polska Telewizja poka­
że wszystkie, tyle że będzie ich 
chyba dziesieć, ponieważ łączone 
po dwa. 

- Niedawno tygodnik „Penthouse" o~ 

3ło1U konkur& DA najbardzi ej se.ksOWlią 
AustraliJk•· C~y miała Pan.i propozycję 
wnlęcb uc111lalu w tym konkursie! 

- Złożono mi taką ofertę, żąda­
jąc jednak w zamian zgody na se­
rię i:djęć nago. Nie zgodziłam się„ 
gdyt uważam, te ludzi winno się 
oceniać za to, kim ·-są, a n ie ~ t o, 
jak wyglądają. 

- Csy ma Panl jak1'~ olułtioną po· 
ab~ kł6r' cllctalalty .klelly' za~raćT 

Ofelia, ale teraz jest j ut na 
to za późno. 

- Ce palli robi • ch-.r:Uaclt woł.!lyob 

o4 prae„ w łiłmieT 

- Jeżeli mamy trochę wi.ęcet 
czasu, uwielbiamy & Tonnym po­
dróte po Australii. Zazwyczaj - śpi­
my wtedy pod namiotem. Te pa­
rodniowe eskapady doskonale nas 
relaksują. Moją drugą pasją (wła­
ściwie trzecią, gdyż na pierwszy m 
miejscu stawiam swój zawód, a 
później podróże) jest praca w ogro­
dzie. Bardzo tet lubię czytać lt~dąż­
k:i. 

- A Pani w-iór bądź; uiea~ a lcro rsK.1"!' 

- Jest nią :łlTlerykańska aktor ka. 
Meryl Sher p. Podziwiam ją, gdyż 
we wszystkich swoich rolach, w kto­
rych wystąpiła, jest bardzo praw­
dziwa i naturalna. Poza tym to per­
fekcjonalistka w swoim za wodzie i 
wielka aktorka. 

- .Jakie WrażenJa "'.!' \\ O'Li l' cUll 

Pol.skit 

- Jestem zaskoczona tym, co u 
was widziałam. Na Zachodzie panu-

. je opinia, że w k rajach soc ja listy­
cznych ludzie są smutni i przYgnc:;­
bieni. Wiele osób w Australi L!prze­
dzało mnie, t e Polska t e szar" kraj 
nie tylko w kolorycie, ale r-ównieT. 
pod względem ludzkich charakterów. 
To nieprawda! Jestem .zachwycona 
ludimi i ich pogodą d ncha Moini 
zdaniem Polacy to ludzie o bardzo 
mocnych charakterach; przekonała 
rnnie o tym dobitnie wizyta na 

S1ąsku, w kopalni ,.Halemba'·. A 
poczucia humoru mogłyby poza 
mrościć wam lnne nacje. Zegnam 
was% kraj pełna wrateti i i cichą 
nadzieją, te jeszcze kiedyś do was 
wr6cę. 

· - DzlękuJ~ a tGZJnow• w \mteru& 
swotm t Pant wtetnycła wt4z6w. 

e.t. .JOZEF MU~l\L 
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NA CIEPŁO 
O wielkości \vojewódzkie­

go żołądka, ściśle tajnych in­
formacjach i przyszłości 
Łomżyńskiego - z mgr. inż. 
Mieczysłąwem Bagińskim 
wojewódzkim rzecznikiem 
prasowym - rozma\via Wła­
dysław Tocki. 
Wł.ADYSLA\V TOCKI ~ - Przed obję­

cle111 stanowiska wojewódzkiego ·rzecz­
nika prasowego pelDił Pan eksponowa­
ną funkcję w WK ZSL. W!elu dostrzega 
zasadniczą r6inicę w formułowanych 
wówczas i obecnie wypowiedzi~ch : on­
giś mówił Pan kwieciście, t.eraz Pań­
ski język stał się standardowo urzęd-
ni~y. „ 
MIECZYSŁAW BAGINSKJ : ' -

Gram tak, jak mi tańczą. 
Pojęcie „rzecwika" znane jest 

szerszej publiczności dopier o od · chwili, 
gdy waszym m inistrem ~ostał z.nany 
dziennikarz. Jak Pan~ Panie redakto-
rze ..• 

- Proszę mnie nie obrazać ! Je­
s tern magistrem inżynier~m. 

- Rok temu wsławił sję Pan konfe-
rencjami p rasowymi, w li.tóryc b na 
jednego dziennik arza przypadało 2,78 
wojewody ·oraz . ł,821 dyrektora "'3 dz.ia­
łu. 

- Aby moja praca była skute­
czna, przyjąłem wysokokonsultaty­
wną opinię, iż dzrennikarz tak w 
ogóle na niczym się nie zna. Je­
żeli jednak dziesi~ciu mózgowców 
rC'zwałkuje mu temat przez pi~ć 
godzin, można liczyć, że trz. zdania 
zr ozumie i napisze. 

- Szybka, cięta r;po ta je t:, jak wi­
dzę. waszą cechą 2a. '!.\od o" ą. {;ho~ tak 
na pierwszy rzut oka VI yda,,,.ałoby się, 

że znacznie odbiega P an od pierwowzo­
ru. 

- Ja, proszę pana, do wszyst­
kiego doszedłem temi r~cami. Nikt 
mnie w górę za uszy nie ciągnął. 

- Rozumiem, pozory mylą. P ro zę 
jednak możli \\ie zw:.ęae . t1kre · 1;ć swo­
ją pracę. 

- Spełniam funkcję wielkiego -
wojewódzkiego żołądka wchłaniam, 
trawię, wydalam. 

- Wydalam? Przecież Pafuki produkt 
finalny trafia wprost. do spoleczeńst.V\'a! 

- Niepotrzebnie pan się unosi 
biorąc to zbyt dosłownie. Powtó­
rzę więc zwięźlej i bez niedomó­
wień: przekładam. 

- Czy zatem mógłby l'a.n przełoiyć 
ten oto fragmeni woje\\ód:z.k iego doku­
mentu? 

- Niestety, nie. Jest ~ o dokument 
ściśle zastrzeżony. 

- Zastrzeżony? Przed kun'! 
- · Tego nie w iem. Proszę jednak 

spojrzeć na t en ot o na gł ów~ k. „ści­
śle tajne!" 

- „Najlepsze ogórki ~ą na targowis­
ku w Zambrowie". 

- „Ciotka K lotylda lubi je ·tyl­
ko na ciepło". T rzeba tak b~ ło od 

· razu. Niech pan czyta. 
- „Sukcesywny wzrost pO'zyt)' " nyf'h 

trendów stwarza realne warunki do 
konkretnego działania w trosce o za­
potrzebowanie. Akt)'\\ •za.1' ja nakreślo· 
nych zadań musi spowodować daiszą 

koncentrację w y ników". 
- Będzie lepiej. 

- Co będzłe lepie;? 
- Piszą, że będzie :cph~;. 
- A tu: „Omówiliśmy i oceniliśmy, 

przedyskutowaliśmy 1 zweryfiko\\aliśmy, 
skonsultowaliśmy I wypunktowaliśmy. 
Na dzień d%isiejszy śmiało możemy 

więc schowaf ko.zerę, gd)'Ż w tym te­
macie w pełnł realnie jesteśmy na ba­
sie, a nle jakiejś met:tmorfoo:ie·•. 

- Będzie lepiej. 
- „W ealokS7tałcie tendenc)i partycy-

puj~···" 
- Kto -panu zdradził hasło! Ni- . 

cżego pa.n nie rozumie? Przecież w 
ogóle będzie dobrze? 

- .Jak P~n ocenia 1woirh przelo:io­
Dych1 

- Oooo. 
- Preszę azu9ełnlł uaaie: „Gdybym 

•ecydował • woJew6dzt.wie, naiych· 
miast podiąłbym nastouJ~c~ decyzje .•• " 

- · •.• koordynacja i.nspiraeji po­
głębi ona w ternaeie realistycznej 
odpowiedzialności 
- Rezumiem, rozumiem: •yłoby Jt-

•cu lepieJ. DslęlniJ~ A 1'0PllCłW~. 

Ranek. Ryczą nie wydojone PORTRETY WSPOŁCZESNE 
krowy - nie ma prądu, po-· tc::::====================:::::::i:=====::::=::::::::::::=:::::::=:========:====---..-....._ 
psuło się coś w liczniku. Psu-

je się zresztą często (stara, prowi­
zoryczna instalacja) i Marcin, cho­
ciaż niedawno nie potrafił napra­
wić lampy, teraz próbuje. Wczoraj 
przestała lecieć woda w kranie; 
pół dnia szukał, zanim znalazł 
przyczynę: w rurze, w pobliżu .źród­
ła, utknęła żaba. Naprawia licznik. 
a jednocześnie zerka przez okno na 
półpiętrze. Wciąż pada. Tak pada 
ju:t ·cały czerwiec; siana nie zebrał. 
trawą porosło, ogórki na polu na 
centymetr wysokie, marchew jeszcze 
nie wychynęła na dobre; a już za­
rasta chwastami. Słońce pokazuje 
się tylko na chwilę. Kilka dni temu 
w górach spaJł śnieg. 
Naprawił licznik, bierze dojarkę, 

podłącza do wymion Malwiny; już 
płynie mleko. W tym czasie Jasiek 

. gotuje „bryję" na śniadanie i kaszę 
·dla psów. Marcin krowy doi, ale 
wciąż nadsłuchuje: jedzie czy nie 
jedzie? Wczoraj był U· Łaciny: „Mur, 
panie Bernacik, rano przyjadę, za­
biorę palety". Dziesiątego minęła da­
ta kolejnej spłaty w banku, a już 
czternasty. Telefonował do kier.ow­
niczki, prosił o cierpliwość, dzisiaj 
zapłaci na pewno. A Łaciny nie ma. 

Psy się rozszczekały. Marcin wy­
biega z obory; jest ciężarówka, ale 
to przyjechał Boroll, sąsiad Łaciny, 
zapylać, czy może liczyć na ziem­
niaki w tym roku. 

- Co z Łaciną? - pyta Marcin 
zdenerwowany. 

- Ano, zapił. Pewnie kaca leczy. 
-· Zawiezie mi ppppan drzewo do 

mminsta?· 
- Czemu nie, mam wolny dzień. . -
Oddal palety. wzial rachunek, :ile 

nie ma go kto podpisać, właściclel 
firmy będzie za godzinę. Te pienią­
dze dla banku chciał pożyczyć od 
znajomych. Poszedł do Majora (naj~ 
lepszy gospodarz we wsi): „ChGtnie 
bym. panu pożyczył, ale dlaczego 
nie przyszedł pan wczora j? Wyda­
łem". Do drugiego (właściciel warsz­
tatu samochodowego): „Nie ma. Te­
raz z gotówką ciężko'' . Do trzeciego 
(ar:tysta): „Wyjeżdżam do RFN-u, 
muszę kupić marki, przykro mi". 
Nałykał się tych odmów, tego u­

pokorzenia, tego „chodzenia po proś­
bie", ale najbardziej bolała świado­
mość, że . sam sobie winien. 
Boroń pytał o ziemniaki. Ziern­

njaków n]e będzie, bo jak byly pie­
n]ądze, zabrakło ziemniaków w gee-
ie, a własne zamarzły na polu albo 

w zlej pnvnicy przy 30-stopniowym 
mrozie. · W dniu, w kt&rym miał 
spryskiwać ziemniaki środkiem 
chwa::.tobójczym, musiał załatwiać 
coś innego; później spadły deszcze, 
a jeszcze później chwasty wyrosły 
na pół chłopa. Gdyby redlił co pa­
rę dni... ale tyle roboty na gospo­
darce, a on sam jeden · (potem do­
szedł Jasi-u, zimą pa1~cz w FWP, 
latem najmował się u gospodarzy), 
raz tylko poredlił. Przechodził · Ma­
jor, popatrzył na zachwaszczone po­
le: „Chłopaki , trzeba kosę wziąć i 
kosić jak najprędzej, bo nic z te­
go- nie będzie~'. Posluchali. Przejeż­
dżał Zenek, traktor zatrzymał: „Po 
co się tak męczycie? J est kosiarka 
w SKR-ze. stkosi eh wasty w pół 
godziny". Posłuchali. Łęc1arka przy­
jechała (Marcin załatwiał wtedy 
drzewo u leśniczego). Jasi u nie do­
pilnerwal, maszyna chwastqw nie 
ścięła, o położyła w bruzdy i nie 
można było ich skosić ani ziemnia­
ków wybrać. J eszcze próbował pallć 
chwasty, ale ogień nie trawił . Wy­
najął więc orkana, częściowo ściął 
zielsko i ta połać pola została ura­
towana. 

Najpierw były deszcze, potem su­
chość ogromna. Ziemia ubita, twar­
da jak głaz. Marcin zamówił kopacz­
kę, przyjechała i tej twardości prze~ 
bić nie moga. (Marcina wtedy tez 
nie było, załatwiał . odszkodowanie 
za szkody wyrządzone przez dziki). 
A czas mijał. U innych gospodarzy 
już po wykopkach, a pole Berna­
cika jeszcze nie ruszone. Zamówił 
znowu kopaczkę (właśnie trochę po­
padało) i młodzież do wykopków. 
Młodzież przyjechała z panią nau­
czycielką, a kopaczka nie. Czekali 
do południa. Marcin ~nowU'. do 
SKR-u: „Co się stało? Dddlaczego 
nie przyjechała?" (Jak _się dener­
wował, zacinał się bardziej niż 
~wykle). „Zepsuła się, na czwartek 
będzie na pewno." Raz jes~cze po­
prosił panią dyrektor. Młodzież 
przyjechała i znowu odjechała z ni­
czym. Mar~in po raz . trzeci do 
SKR-u. „W poniedziałek będzie na 
peW?lo." Marcin do pani dyrekt?r; 

a ona: „Pan jest niepoważny. Nie 
dam ·panu żadnej klasy". Poszedł do 
drugiej szkoły, ale już się zabezpie­
czył: umówił się na godzinę 10.00 
i kiedy kopaczka przyjechała, on 
do telefonu u sołtysa: „Przyjeżdżaj- . 
cie". Była to już ostatnia chwila 
dla ziemniaków t bo zaczęły się 
pierwsze przymrozki. Wykopali, po­
zbierali, ale nie wszystkie, bo za-

. le gały łęty. 
Ludzie zamówili u niego ziemnia­

ki; zawi{>dł, słowa nie dot.rzymał. 
Starał się dla nich kupić u innych. 
gospodarzy„ ale nikt nie chciał 
sprzedać: „Coś pan, wiosną będą 
droższe'.'. A wszystko dlatego, że w 
porę nie zrobił oprysków. Tak więc 
zna swoją winę; pieniędzy też nie 
dostał, bank grozi komornikiem. 

- . -
Wrócił właściciel firmy. Marcin 

podsuwa mu rachunek do podpisu 
i biegnie szybko do kasy. Każd41 
chwila jest ważna; bank przyjmuje 
pieniądze do godziny 13.00. Wziął 
pieniądze, wyszedł. odetchnął. T e­
raz biegiem na dworzec autobuso­
wy: ·bank jest w innej miejsco-
w ości . -

Nie pamięta, ile wtedy miał lat, 
kiedy go ogarnęło to ogromne zdzi­
wienie, że inni mówią . bez trud­
ności. a on potyka się na jednym 
-słowie, czasem sylabie lub literze. 
Im bardziej się starał, tym trud­
niej było mu wypchnać ten kloc, 
który pęczniał mu w gardle. 

„Naaazywam się Mmmmmarcjn 
Bbbbbbernacik." No, dobrze poszło. 
Każdy wstawał w -ławce i przed­
stawiał si ę klasie. Rodzice wozili 
go do różnych lekarzy, każdy mó­
wił co innego. Ojciec (kierownik 
administracyjny sana'torium) Ciągał 
go do terapeutów. Gdyby stosówał 
konsekwentnie którąś z metod, mo­
że miałby rezultaty. 
Posłano go do szkoły o rok wcześ­

niej, choć był mały, drobny, jąka­
jący się; zawsze miał. wokół siebie 
starszych, mocniejszych koleg(rw. 
Czuł się gorszy nawet bez tego ją­
k:inia. Jeden z nich, „Bokser". adop""' 
to\vany z domu dziecka, · „upodo­
bał" sobie szczególnie chudego Mar­
cina. Wówczas to poznał, co znaczy 

· „łaskawe", - protekcjonalne trakto­
wanie. Nieraz chciał mu rzucić w 
odwecie: „Ty podrzutku!" Jednak 
te.go nie zrobił i przez to ·czuł się 
mocniejszy. 

Kiedy miał 17 lat, dowiedział się 
o prof: Popiele z Warszawy i jego 
kursach. Zapisał się. Kurs miał 
trwać pół roku, trwał tylko trzy 
miesiące, bo profesor musiał wy­
jechać. Wtedy to uświadomi9no mu 
po raz pierwszy, że wszystko zależy 
od niego samego, ponieważ mowę 
blokuje jego własna nerwowość. 
Trzeba.mówić wolno i głośno. Ale 
to w o 1 n om 6 w i e n ie było gor­
sze od jąkania, bo w chłopaku ·tkwi­
ła jakaś szybkość, pęd, pośpiech, a 
tu naraz w gardle tłoczą się dzie­
siątki liter, sylab, i zanim ta naj­
ważniejsza pokona inne, musi się 
zacinać . Więc bunt był jeszcze więk­
szy, bo pokazano mu drógę', ale była 
to droga do przestawienia całej oso­
bowości. 

- . -
Pędzi na dworzec i z daleka już 

"";idzi Adama; prosto idzie na nie­
go, twarz ma wykrzywioną złośeią . 

- Wiesz, kto u m nie był, panie 
Marcin?. - przy Adamie, dużym, 
zwalistym chłopie, Marcin jeszcze 
bardziej zmalał. - Komornik! -
I krzyczy, że nie chce już być jego 
żyrantem, bo komornik spisał tele­
wizor, maszynę do szycia, nowe fo­
tele. Zosia dostała ataku; najpierw 
się śmiała 15 minut, potem płakała 
ze wstydu. 

Marcin go uspokaja: - Jjja cię 
bbardzo ppprzep„. - jąka się jesz­
cze bardziej. Adam przerywa mu 
to jąkanie ze zniecierpliwieniem. 
Wreszcie Marcin wyciąga pieniądze: 
-· Właśnie iiidę do banku. 

- Dobra, I mam nadziej~, że za-
płacisz w urzędzie finansowym 5000 
złotych za wizytę komornika - daje 
mu . ra~hunek. - A two-im żyran.­
tem nie chcę być. 

Marcin wbiega -da banku w ostat- . 
niej chwili {w ~kieszeni ma jeszcze 
nakaz podatkowy na 12 OOO i ra- . 
chunek od Adama). 

- Niech pan siada, panie _ Mar­
eini~ - k~rowniczka wyciąga akta, 
a panienka robi dokładne oblicze­
nie. Wszyse.y Sfł bardzo uprzejmi, 

więc on nie ma odwagi POWied . 
że te dodatkowe 17 OOO chciałby zi~ 
trzymać. Płaci 96 4 72 i zostaje za. 
5 złotY:ch t;l_a ~ut.obus. Następna lllu 
ta dopiero Jesienią - ponad 2oo 0?a.· 
Przyjeżdża do domu, Widzi O~. 

stą ciężarówkę na podwórzu Pu. 
- Ccco z tym dddrzewern · 

Ro bak? - Z drewna wyci~:.anie 
Jasiem palety dla firmy polon~~ I 
i dzięki temu są pieniądze na IJn

1
e1 

can ie rat. sp a. 
- Spokojnie, panie Bernacik h. 

dzie jutro. ' "" 
Jutro! Na dźwięk tego słowa d 

staje złych dreszczów. o. 

- . -
. - J es~ęś na SJ?ecjalnych prawac~ 

me musisz mówić, odpo:wiadasz ~ 
semnie - przypominali mu _P1

• 
mimo to zdajesz tylko na trójkę a 
Cierpiał, czuł się upokorzony. Wlęk 
szość uczniów świadomie uczyła s: 
tylko na trójki, a od niego wym~~ 
gano więcej. J ego traktowano ciągi. 
inaczej. Uczył się „dobrze", zdae 
wal na .,dostatecznie"; nie potrafi 
sprzedać swej wiedzy. A kiedy ~ 
denerwował, wiadomqści zanikalę 
zu_pełnie. Y 

.zdał matu~ę i egzami~ na zootech. 
mkę. Egzaminatorzy me miell ~ t)'łe 
cierp~iwości~ co szkolni. nal.l<!zycie. 
le. Po drugim roku opuscił uczelni~ 
i wyjechał w Bieszczady - w6w. 
czas jeszcze dzikie, bez turystów 
Przez dwa lata pilnował · magazyn~ 
leśnych ludzi. Dojrzewała w nim de. 
cyzja do następnej próby. Postan~ 
wił zostać le~arzem. Egzamin wstęp. 
ny - porazkn - rok prncuje w 
szpitalu - szokujące doświadczenia 

start po raz drugi . - wynik ten 
sam i znowu praca w szpitalu, a 
potem zda:va.nie po raz trzeci. Przy. 
Jęty Radosć ogromna. Będzie leczy~ 
ludzi, ale nie tak, jak in'ni, leci 
całościowo. holistycznie, bo · choroba 
zaczyna się nie od ciała, a od psy. 
chiki. Tam tworzą się szcz~liny, 
trzeba mieć czas i cierpliwość, by 
do nich docierać. -Marcin postano. 
wił, że dla chorych zawsze będzie 
mieć dużo czasu. Ponadto posiadl 
jedną z tajemnic dobrego leczenia 
- umiał słuchać i obserwować. 
Był na trzecim roku. kiedy nie­

spodziewanie wezwał go rektor: 
„Panie Bernacik, pan rozumie, SY· 
.tuacja jest delikatna, ale powiem 
panu wprost, jak mężczyźnie. Pan 
nie może być lekarzem". J jjjak to, 
dlaczego?" „Jeżeli pan przestanie 
się jąkać, przy~mę pana z powro· 
tern." 

Wtegy zaczął marzyć 
pierw§ZY o tym, by wyjechać z du· 
żego miasta, mieć swoje pole, swój 
las, swoje zwierzęta - daleko od 
ludzkich osad, od różnych uzależnień 
i obciążeń. Zrobił kurs rolniczy. 

- . -
Dzisia j ma przyjechać Anna (jesl 

nauczycielką). Poznali się rok temu 
Marcin zabrał się do pielenia bu· 

raków, ale długo nie pielił; lun~ 
deszcz. Teraz w warsztacie razem 
z J asiem naprawiają p9łamane gra· 
bie i widly . . 

Anna przyniosła bukiet polnych 
kwiatów, postawiła na stole w kuch· 
ni. Marcin parzy inClyjską herbatę, 
a jednocześnie (z:iie potrafi się ?~ 
tego uwolnić) patrzy na dom iei 
oczami Widzi grube. siedemnast?· 
wieczne mury, pełne zacieków i w.11· 
goci; czuje zapach pleśni i ten nie· 
ustanny chłód - „podloga" w 
kuchni i sieni uł ·.ona jest z g~~­
zów; głazy są także w całym obeJS· 
ciu. · 

Marcin z otoczaków, znalezionych 
na polach, zbudował kominek. Anna 
siedzi pod lampą, a Marcin zasta· 
nawia się, czy remontować ten dorn, 
czy kiedyś zbudować nowy. Nie ~a· 
chuje, tylko rzuca myśl. Pan a· 

·jor (plantacja malin) liczy każdą ma· 
linę, wie, ile wchodzi na ki~o~ra~ 

- Czemu nie rachujesz naJp1erv; · 
- śmieje się Anna i wcale nie ch~e, 
by ra·chował. Ale niepokoi ją co !"k 
nego: - To gospodarstwo jest l3 , 
jam och łon. Wszystko wsysa. 
czas. ene;gię, fundusze, myśli, . ~~ 
miary. Wciąga bęz końca. MarcHll 
czy nas też nie wessie? 

- ··- ·e „żona zmarła, a bez babY ~-
można prowadzić gospodarstwa. To­
nio sprzedam." Marcin obejrzał, P 
szedł dalej. nstarzy jesteśmy, ~h~~ 
my zamieszkać w mieście. Z1.e_ ał 
jut zdaliśmy na fundusz." ObeJfZ 1 
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dl dalej. „Synów chcę uczyć 
posze. ście · przenieść się, sprzedam 
w ~1~ m;szynami, wszystko w dob­
tarll0 tanie." Obejrzał, wrócił do dru­
r~Ill;. 9om z dala od wsi, z okien 
gi~g ć drzewa owocowe. Wówczas 
wi?a.skimi oczami) nie widział tego, 
~n11eJom w ruinie, ziemia trudna 
ie bróbki niedobry klimat dla rol­
d~;wa. Pa~hniały mu łąki i pow~e­
n ze bez spalin, a łyk mlek~, wypity 
~chochelki w oborze, miał smak 

iepowtarzalny 
~w styczniu 1982 w Banku Spól-

d 
· lczym usłyszał: „Z powodu sta-

z1e d t . . d . wojennego kre y ow me u z1e-
r:01y. Zostały. wstrz!m~ne. aż do od­
wołania. Moze zmieni s1~ coś za 
miesiąc, dwa." 

To niemożliwe! Właśnie prze-d 
chwilą słyszał w radiu wywiad z 
dyrektorem departamentu na ten 
temat. wstrzymane, ale nie dla rolo.­
dych rolników. Odesłano go do I3an-

~~ Gospodarki Zywnośdowej : „Tak, 
strzymane są w szystkie kr edyty 

i;" o!zekł . dyr~ktor - przyszło w 
.T sprawie pismo". Marcin oczom 

nie wierzył: można je było rozumieć 
~a „tak" i .1:-a. „nie". ,,Aaaaa ja ssły­
si alem dz1siaJ w radiu ... " „Musimy 
ę trzymać rozporządzeń pisem­

nyc?. Stan wojenny." 
d ~le mógł czekać. Tego samego Wla Wsiadł W pociąg rano był W 

fr~zawie, odszukał ' departament 
ro nictwa i dyrektora z radiowej 
aud~cji: Ten potwierdził swoją wy­
:wi~śdz: „Przecież dostali to także 
ro Pl :nie. Powinni dać kredyt. Ale 
1 ~uf

11~m, bezpiecznie nie dawać". 
Ma a . pismo jednoznaczne, z którJQn 
otr rcin wrócił do Banku. Kredyt 
na ZYmał, ale tylko częściowy, bo 
no irasz~ny i urządzenia odmówio­
łowę up:ł więc tę starą chatę (po­

ZaJrnowała · stajnia i obora), 

10 hektar<'w ziemi, w tym 3 hek­
tary ornej z PFZ, a potem 5 krów 
i konia. 
Mieszkał jeszcze w Warszawie, 

gdy pewnego dnia nadeszło pismo z 
gminy, że ,,jego" ziemia orna zo­
stała prz~tznana Józefowi N owak o­
wi. Jakże to możliwe? „No, nie 
zna my pana, nie wiemy, czy ta 
ziemia nie będzie zmarnowana. A 
tu gospodarz chce powiększyć swój 
areał. Niech zdecyduje :z.ebranie 
wiejskie." 

Na zębraniu były dwa punkty: 
zatwierdzente sołtysa i sprawa zie­
mi: dla Nowaka czy Bernacika. Soł­
tysa szybko zatwierdzono, po czym 
wstał Nowak, wysoki, krzepki 
chłop, powiedział jasno i dobitnie, 
że ziemia mu potrzebna, bo el}ce 
się przestawić na gospodarstwo 
specjalistyczne, poza tym syn wró-. 
cil z wojska i będzie się żenił. 
Wstał Bernacik, drobny, chudy: 

„Chcę założyć gospodars l'v\'O h odow­
lane. Ssssam bubudynek m nie nie 
interesuje. Zziem ia jest dla m nie 
najważniejsza." Rozśmieszył ludzi: 
jąkała i gospodarstwo! Nie ma sił 
w rękach ani w pysku. Ale on nie 
popuścił, na przekór miejscowym 
cwaniakom i krewniakom. Dla N o­
waka znaleziono inne pole. 

- -. -
Pierwsze sianokosy. Jeszcze nie 

miał konia, poszedł do sąsiada po­
życzyć. Są~iad przyjechał z wozem 
i synem. Przy sianie najtrudniejsze 
jest układanie na wozie. Oni uśmie­
chali się do siebie, do niego mówili 
„gospodarzu"; tremę miał ogromną. 
Ale zdał egzamin. 
Kt6re~oś dnia w zamyśleniu konia 

zaprzągł i jecł)ał przez wioskę; do­
piero · znacznie "później dowiedział 

się, że po prawej stronie dyszla. 
Smiali się we wsi przy różnych o­
kazjach przez rok. 

Kiedy pierwszy raz oglądał te 
dom, właściciel naprawiał pralkę. 

Z . t ?" N. „ nasz się pan na ym. - „ ie 
skądże." Teraz jest elektrykiem, 
hydra ulikiem, stolarzem, szklarzem 
dekarzem. 

- Jak · ·się coś popsuje,. d~\vonię 
do administracji śmieje się Ber-
nacik. • 
Zrobił obrządek, odpro\vadził An­

nę do autobusu, podsumowuje dzień: 
zapłacił ratę -(teraz· musi się dowie­
dzieć, jak zmienić żyranta), wypielił 
dwa rz~dy buraków, naprawił na­
rzędzia, trzeba wymienić rynny (p1e­
niądze), pielić marchew, n?prawić 
dach, pójść do weterynarza (Tama­
ga powłóczy nogą). Deszcz wciąż 
szumi. 

•·-
, Ranek. Ryczą nie wydojone k ro­

w y. Mży. Marcin naprawia insta­
lację z brate m, który przy jechał 
w nocy (jest lekarzem). 

- Słuchaj, Marcin -· brat do 
niego - czy nie masz ochoty rzu­
cić tego wszystkiego i gdzieś wyje­
chać? 

- Byłeś na filmie „Lot nad ku­
kułczym gniazdem"? Jest tam taka 
scena: Nichelson założył się, że pod­
niesie marmurowy postument w u­
mywalni. Trzy razy podchodził, bez· 
skutku. Podniósł go z łatwością ten 
olbrzymi Indiania „A jednak pró­
bowałem"„ rzucił tryumfa.Jnie. Nie 
wiem, czy przegrał. 

Brat słucha, ale zupełnie czego· 
innego: Marcin mówi normalnie, 
wcale nie wolni.ej niż zwykle, bez 
zają~nienia. 

Prawdziwą parodię kontroli prze­
żyły łomżyńskie kwiaciarnie w 
dni ach 7 i 8 marca. Kilka z nich, 
kontrolowanyćh trzy, ·a nawet czte­
ry razy, praktycznie na kilka go­
dzin wylqczonych zostało z h·andlu.. 
Też denerwuje nas byle badyl z 
et·ykietkq ,gatunek I". lewe zyski itp., 
ale przez kontrolę nadal rozumie­
my 1,por6wnanie stanu faktycznego 
ze stanem wymaganym',, za§ u.trq­
cit przebrzydlych prywaciarzy moż­
n~ bylo nie chw11tami poniżej pa­
sa, lecz prostym ekonomicznllm 
sposobem: przez otwarcię konkuren­
cyjnego, sp6ldzielczego lub państwo­
wego )iier~aszu kwiatów. Ekonom 
do ekonomi i ma się natomiast na­
pr aw d': t ak , jak f u jara do f u jar ki. 

„ 
• • 

Zaklad Jajczarsko-Drobiarski w 
Łomży ufundował swym pracowni­
com z · okazji Dnia Kobiet talony 
o wartości 300 (emerytki) i 500 (wiek 
p rodukcyjn y) ilotych. Talony reali­
zować można wylącznie w Bialym ­
stoku. C iekaw e. k to wysiedział tego 
zb1.i.ka? 

W „Gazecie \Vspółczesnej" na 
siro1ue t y tulow ej u kazala się f otka 
tegoroczne j „Miss Podlasia" , z któ­
rej spogląda na nas ktoś podobny 
do babci nas::;ej babci u schylku. ko­
rzystania. z drugiego portfela. Gdyby 

w jury nie zasiadal sam red. An­
drzej Koziara, można by pomyśle ć„ 
że w pięknościach n ie drgnęło 

. „ 

Po pięciokrotnym. wezwaniu ekipa 
Za.kładu li\' odociągów i Kanali:::acji 
w Zam browie przybyła osuszać za­
lan y do parteru gmach Zespolu 
~;::kół Og6lnoksztalcqcych, w yposa­
żona w beczkow óz, wiadro i miotię. 

Przetoi~ znowu. pr::;epili? 

Niezwyklym, reflekse'ln i rekordo­
wym wykonaniem czynności urzęd­
'!lic.:.ej popisal się p racownik Wy­
działu Gospodarki K om-unalne3 i 
M1es::kaniowej, Urbanistyki, Archi­
tektury i Nad::oru Budowlanego, 
który petentowi kierującemu się ze 
skargq do dyżm·ujqcej k i l k a drzwi 

dalej Inspekcj i Robotnic::o-Chlop­
skie j od ręki wypisal termin i spo­
sób zal a.twieni a sprawy, byle tylko 
nie zachodzil przed oblicze inspek­
torów. Ojcem niejednego bohate·ra 
b11wa zwyczajny Ludzk i° strach. 

• ... •. 
Za Polski powiatowej na terenie 

obecnego wojew6dztwa lomżyńskieg~ 
w administracji o§wiatowej praco­
walo 35 osób. Tera.z, wraz z rosnq„ 
cym d'efi_cyfein wykwalifikowunych 

naucz·ycieli, liczba u.1zędnik6w wzro­
sła pięciokrotnie. W t11m tle pędzi 
po Łomży autobus MZK nr 7 z tab­
licą: „Przewóz ucz ń i". Rydwan 
dztej6w? 

9 
KONTAKn 

1986-03-30 

„ 



10 
ICONTAKn 

1986.03-30 

W zagrodzie Zygmunta S. dwaj 
miastowi biją wieprza. Robią to po 
raz nie wiadomo który z rzędu, ale 
dzisiaj coś im nie idzie. Inżynier 
trzasnął zwierzaka po łbie siekierą. 
chirurg zatakowal serce sztyletem, 
i nic. Wrzaski mordowanego stwo­
rzenia słychać na drugim końcu 
wioski, a być może :eszcze dalej. 
w widłach - wpadającej tutaj do 
Biebrzy - rzeczułki Wissy. 

Sam gospodarz ma za mi~kkie 
serce .:io takiej roboty, chociat rok­
rocznie hoduje najmniej piętnaście 
świniaków, z których trzy czwarte 
traci życie na zdjętych z zawiasów 
wrotach jego stodoły. Wyliczenie 
ma· takle: tt'%7 zrtrzymuje sobie, 

_ obsługują mu łwięta Bożego Naro­
d~a. Wielkanoc i żniwa; po jed­
nym błon\ cJziecł, S:rn i córka, oby­
watele miasta woj~· >dzkiege Lom­
ą;. d~ następne, Jut od, ląt eo naj­
mniej d%iesi~łu, ~laia na patel­
nie ł do garnk6w ·medyano-tech­
nłćmej ipółld. związanej s gospo­
clarzen, wlt:Umł · krwi, s której chi­
rurg .z inżynierem_ robił\ m~°'~tą 
ka~ank~ k()lejne ~ biotll od 
Zygmunta S. przypadkowi kupcy -
czasem jakił wędkarz, innym razem 
myśliwy albo EW}"C%ajn7 turysta. 
pętający się po_bagnach .z aparatem 
.fotog.rafiemym; pięć tuczników gos­
podan wiezie na buchtę, czyli, krót­
ko m6wi~c, <t<ktawia państwu. % cze­
go ma pnydtlał węgla t '?(lr~ innych 
drobiazgów. 

- . -
Wieprzak jui się uspokoił. Jucha 

ściekła do drewnianego szaflika, 
chirurg odmierza ~ butelki dwie 

łyżki octu, zaprawia nim krew, aby 
skrzep nie powstał. 

Z chałupy wychodzi gospodarz. 
Jest już po wszystkim, idzie więc 
do stodoły po słomę. Mimo wielu 
lat owocnej współpracy, opartej na 
wzajemnych korzyściach, nie rozu­
mie, czemu miastowi zawsze sami 
paskudzą ręce taką świńską robotą. 
Staśko Łysun za pół litra zarżnie, 
osmal!, wybebeszy ł jeszcze podzieli 
n.t dwie równiutkie połowy. Pół litra 
im szkoda 1 Przecłet ł tak zaraz bę­
dą pić ·litkup pod skwarki z pod· 
gardla, a jedna gęba więcej czy 
mniej różnicy chyba nie stanowi. 
Będą, o ile wieprz jest zdr.owy. 

Chirurg wozi z sobą mikroskop ·w 
drewnianym pudełku, wypożyczony 
ze szpitalnego laboratorium. Po 
osmaleniu świniaka wiesza się go 
za nogi, wypuszcza jelita i staran­
nie ogląda pod mikroskopem wyci· 
nek pobrany z przepony. Wprawdzie 
n.le ma to nic wspólnego ~ chirur­
gią, ale doktor z konleczno§ci na­
uczył się tej weterynaTyjnej biopsji. 
Umowa jest taka: jeślł w mięsie 
będą wł~nłe, tusza pójdzie do de· 
mi, a koszty zoda~ r~złoione na 
trzech. Na szczęścłe. nigdy się to 
Jeszcze nie zdarzyło na tych bll~k-r 
dwadzłe~cła Jut włepnaków, jednak 
ryzyko zawsze btnłe)e t spnw~ st;i­
wia~ trzeba uczciwie. -· -w progu chałupy pejaw!a się dy· 
tum& tona ałccjl śwfniobiela. 0%1· 
daj Jetł nł4 pani lntyn.łerowa. ! 

ANDRZEJ WIESLA WSKI 
zawodu przedszkolanka. Ma ona za 
zadanie dowieźć mężczyzn i wie­
prza, podzielonego na dWie równe 
części, do dwóch ret.nich domów. 
Pojedzie fiatem męża, którym jetdzi 
raz w roku, właśnie przy takiej tył„ 
ko- okazjl „ 
Mężczytnl, jak nakazuje obyczaj, 

zaraz iaczną pić. Najpierw wypiją 
dwie flaszki. które .przyv.rieili z so­
bąy a późni,ej, już na 7.akończenie, 
gospodarz p0wie: - Dobra była wa­
-sza; -dobra będzie moja ' - postawi 
trzeci Ił-

- Długo jeszcze? .- py~a przed­
m~lanka, spoglądaj~ z obr:tydze­
niem na domorosłych neinik6w, 
któny akurat nieują lla'ki na . dru„ 
gą ~tronę„ Nic nie mote się zmar­
nować, metr ,jelita kosztuje na ~yn­
ltu pięćdriesiąt złotych, .kałdunów 
w ogóle w sprzedaży nie ma, a jak 
zrobić salceson bez kałdun.a 1 

- Teresa! - wrzeszczy chirurg. 
- Bien n6i ł tnij na świeżyznę. 

1 

Czysty, sprawdzilem! 

. Kobieta wraca do domu, we­
wnątrz kt61--ego gospodyni. żona Z.yg­
munta S., Helena. obrała już z łu-

pin dobre pół kilo cebul~. Swiei.yzna 
to zarazem przysmak i rytuał: gos­
podar.z musi spróbować kawałek 
swojego świniaka: "tAryhodował go. 
Mięso niby ciągle takie samo, ale 
smak za każdym razem m a inny, co. 
oczywiście. zależy od sposobu kar­
mienia. 

- Oj! - stęka przedszkolanka, 
bardziej dla fasonu niż na serio. -
Co ja zrobię z taką górą słoniny? 

- Kochana - pndesza ją pani 
Helena - czy w domu może być 
czegoś za dużo? . -

Przy pierwszej · flaszce i pierw­
szych kęsach wysmażonego na złoto 
podgardla mowa jest wyłącz.nie o 
wędlinach. Chirurg preferuje pal­
cówkę z mięsa krojonego nożem w 
cienkie paski, inżynier woli kiełba­
sę o bardżiej tradycyjnej konsysten ­
cji, byle nie żałować do niej przy­
praw - z czosnkiem, gorczycą t 
majerankiem na czele. Co do ka­
sza.rud, obaj są tego samego zda~ 
nia: muszą być w nięj płueka. mie­
lone skórki, natomiast kasza tylko 
gryczana. Powatr-Jcjsza różnica zdań 
zaczyn~ r!~ r1s3'W~~ in:-:.'F paszte­
łówce, by osiągnąć apogeum. w saJ„ 
cesonle. Chirurg gotuje łeb t golon· 
kamł1' a łe.ży11l~ n<>ui peklu~e osob-

. no f dopi.::~o potem zjada ~ naj­
chętnJej z grochem plur~ .. 

- Na wkus f ewict towariszcza 
::'łi'lt - ~-0dii_ t --h oo rosy}skt.Ś g(\~po-

darz, który wiosną ubiegłego roku 
jeździł do Moskwy pociągiem -przy­
jatni. 

- Inteligenci pracujący kiwają głó­
wami: co racja, to racja. · Katdy ·z 
nich swoje mięso dzieli i przyspo­
sabia po swQjemu. Chi.Tl.irg ca~ 
przodek, łącznie z boczkiem, pakuje 
w kiełbasy, % których tylko · ezę§'ć 
poddaje wędze!liu, poniewa-t jego· żo­
na nie cierpi surowej, za którą on 
z kolei przepada. Szynki z polędwi­
c~ 1<14 dó słooej zalewy na dwa 
tygqc;łnie. Intynlęr kiełbas~ -ro~ z 

· odpadków, r.ał pozost~e - mięso ' 
pekluje na ~ho. Ma w fe.n spo~ób. 
boczki ł nawet · balir~?lJ". Zarówno 
J edeti, jak 1 drugi grubs~ . J)'ędli~ę .· 
ładują do wędzenia w 'damskie poń­
czochy. Doldoi, .ezło.wiek bardziej 
higieajez'l'.lY cd kolegi, itosował kł7-

. dyś. bandate, .}ednakte były one 
macznie mniej praktyezn~ nawet 
od ciepł)·eh rajsto~. -·· -

Przy drugiej flaszce dyskusja 
schodzi na ceny; dopiero teraz. bo 
tak na trzeiwo gentlemani o pie­
niądzach nie rozma~'iają. Stan na 

początek styczn;a 1986 jest taki : 
Zygmunt S. wieprze S\\ oje czarno­
rynkowe sprzedaje w sposób dwoja­
ki - albo po dwieście złotych za 

. kilo tywej wagi minus trzy kilo~ 
gramy na „sklij(ę". czyll zawartość 
iołądka świniaka, albo po dwieście 
pięćdziesiąt z.a czyste już mięso, 
wliczając w to łeb, płucka. kopyta 
i inne jadalne odpadki. Jak by jed­
nak nie liczyć f którego ze sposo­
bów kupna nie wybrat, ala obu 
stron jest to opłacalne. Rolnik do­
staje więcej niż w skupie. miesz­
czuch płaci mniej niż w pańs~wo­
wym sklepie, gdyby, oczywłście, tyle 
mięsa mógł kupić bez kartek. W 
naszvm ha ndJu -- i biało. I cza r­
norynkowym - jest to sytuacja cał­
kowicie unikalna Towar reglamen· 
towany nawet Ll paskarza moina 
dostać po niższych <:enach od ofic- · 
jalnych! 

- Co za ch<Jlera '! - zas tanawia 
się Inżynier, który cudem tylko 
zdał na studiach egzH min z ekonomii 
politycznej. - Wszystko, czego u nas 
oficjalnje brakuje, można dosta~ na 
lewo ta odpowiednią dopłatą. A. 
tutaj proszę : i taniej, i hez kolęj­
kil 

- Gienek. mozc ty masz jui do­
syć? - włącza sie do rozmowy źo­
na Inżyniera. - Zbi · rajmy się. ślis­
ko będzieł . -

Na stół pospiesznie w~dru je trze­
cia flas-rka. cl~ociat druga jesEcre 
nie dtl końca dopita. Gospodart P"-.._ _______________________ -· . -- - . 

st.awil swoJą, guśc1e nie 
cić mieszkania. 

Skwarki JUŻ się skończ 1 matów do dyskusji też Jakb; Y, t,. 
Na dobrą sprawę pozostał lyl~n1el 
den - co mianowicie z tyrn ° !'· 
sem: Jest ono, czy go nie tna?ltli~ 

k
-:- Po. mo

6
jemu chabanjny nieb 

UJe - m wi gospodarz. _ rł. 
każdy jeden trzyma w roku lJ llł1 
ka świniaków. No, są i ta~·o kij. 
hodują tylko dla siebie sta~' .eo 
kieś przeważnie, zniedołężniał • ll. 
tych nie ma znowu tak· dużo ~ ~ 
ży grosz każdemu potrzebny 'a Wte, 
.jego brać, jak nie ze sp~eds~~ 
Kiedy przyjdzie sezon przed ŚWiat)! 
mi, to cała wioska trzęsie s· ę~. 
świńskich wrzasków, w niektó;ę tll 

' po dwadzieścia albo i więc/ ~ 
_pada •. A ~ielaków _,to jut nikl 1~ 
potrafi zliczyć, bo głupie s~ 1 Ili! . -~mier~ idą bez krzyku. Ili 

. - To wszystko do handlu 
trafia i dlatego haki w skle nit 

"mamy puste - filozoficznie s~~~ 
d-za chirurg. 1er. 

: - Diabli w; handlem! - iryt 
iJię !ołnik. ~ Na bue?-cie człow~ 
tra et ~ajmme_j pól · dni~, w kolejce 
w:rsta~, a k1e~y p~~Yl~zie jut do 
~<fanła~ łask~ ei roJ?-1~ te bior\. 

. - A ty powiedz tylko, Zygmu~ 
ile razy w łapę musi<:łłeś wsaddl 
~asft.ikatorowi, żeby klasy nie 0~ 
mżyU - . odzywa się . spod piec; 
~'}spodyru, 

Gospodarz drapie się w głow~ 
-. Najlf'psza klas.a byłab~ wtedJ 
gay by od nas, rolmków, świnie brali 

sam: rzeźnicy z małych masarni 
Mięsa b~dzie, o, pod dostatkiem! 

- No to w końcu jak? - chiru~ 
jeszcze raz powraca do tematu za· 
sadniczego. - Jest w Polsce mięs?. 
czy nie ma? 

- Dla jednych jest, dla innYcb 
nie ma - stwierdza Zygmunt S. I 
zaraz wyjaśnia: - Myślicie, u 
c-hłcp na spisie całą prawdę do adt 
kiety podaje? Lo, tyle! Niby to i 
celów statystyki, ale czy wiadorn~ 
co z t~go kiedy może wyniknąć? VI 

rolnik rna w chlewie> to jut Je~ 
sprawa, nP.wet sąsiad . nie mu 
wszystkiego wied"l"•Ą 

- Oooo! .._rcrzykuje silnie 
zmr;czony i nżynier. -- Teraz j~i. • 
Warszawie mięso sprzedają of1cJ~ 
nie, wolny rynek znaczy, co pa 
na to? 

- Ja na to, te na co mnie tell 
wolny rynek potrzebny? - gos~ 
dan. puka się palcem w czoło. ;i100 
wag~ będę stał na rynku. p-0 n~ 
gramie handlował? Ludzie do ~ 
zawsze przyjadą, prosto t chle 
hurtem odbiorą. cf1 

- No. dosyć już tego! - !toń 
dyskasje przedszkolanka. - crr 
cy, strt:Pmiermego t do wozU 

ba,,10' - Teresa! - chichocze roz ił. 
ny ch·rurg. zapominając wfdoC:o­
że w razie wsypy ewentualne #f 

sekwencje ł jego będą dotycz~1, 
.Jale ci~ rn:Ucja .zatrzyma, to kil 
t.4! wiezlesz tr:iy spłte "rfeprta 
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;jdu\\'111 ~tary Kurp laJe sy-

Na \\a miastowego·• już (co wi-
~aĆ ''po dii~sac~ i ~ra~i::ist~j 
li) że zarnm s1ę ozen1ł, me 

koszul ~·odziców, czy panna im się 
5pyta 
podoba. . . 

_ przecież to J<'l: z mą będę żył, 
. tato _ odpo·w1ad::t młody. 

111e Ale ojce wiedzą, czy ona dla 
. -b. dobra, czy nie - odpowia-

cie i e d . . d d . rozsierdzony ro z1c i o aJe, 
da kazując na scenę: .;.._ Popatrz, jak. 
'"'S nas na Kurpiach bywało. 
to u 

T k zaczyna się widowisko „Raj­
. „a przedstawwne w sali WD~ w 

LOYn;ży 8 marca, a przygotowane 
o ó' ł l d . rzez trzy r zne ~esp_? ! . u ow:. 

~catr Obrz~do\vy z C1ec10~, ~espoł 
, Spiewacz:Y i ~{a pelę R: ur:p1~)\~ s~ą : 
·Nowogrodu or~z„ Zesi;oł f ic.~;i~ . i 
ra11ca „~omza.. K~lkudz1es1ęc1 u 
\lykonawcow kierowanych przez 
~eresę Pardo- zaprezentowa~o. spek­
takl przesycony ąbr.zęd?wos~1ą, po­
mysłowy dramaturg1czrne, ·n;ę po­
zbawiony przy . tym ak~entow hu­
morystycznych l wesoleJ swady. 

Instytucją swatki jest równi~ sta­
ra jak istnienie .posażnych panieó 
Jl; wydaniu,. , bogatych sta1xch ~a­
walerów, maJętnych wdowcow, .,cie­
płych" wdó'':"ek, a _także innyc.h o­
sób płci oboJga, ktorym brakuJe o­
kazji lub śmiałośc~ d_o zwią_zania ~ię 
małżeństwem z k1ms d1·u g1m. C1e·­
kawostką obyczaju kurpiowskiego 
jest to, że kojarzeniem par zajmo­
wali się tu także mężczyźni. Oczy­
wiście, były swatki, czyli rajki, ale 
_ jak '~ większości s praw poważ- · 
nych, wiążących się z pieniędzmi, 
dobytkiem, handlem - decydujący 
głos ITlieli mężczyźni. 

Tak jest i w tym widowisku: nie 
wiadomo, czy przypadkiem, zjawia 
się w chacie raj (świetny Władys­
ław Makarewicz) i niby ~o pyta o 
drogę, ale dostrzega zaraz dwie u­
rodziwe córki gospodarzy i zaczyna 
rozmowę o tym, że zna kawalera w 
sam raz dla jed nej z nich. Pora 
jest odpowiednia - tuż po Nowyrn 
Roku (co zdradza kolęda, umiejęt­
nie wpleciona między piosenki, śpie-

1 

wane przez zgromadzone w chacie 
kobiety), \vięc nie ma co czekać i 
w najbliższy czwartek trzeba obej­
rz~ć ,chłopaka , którego przy\'\·iezie 
raJ. Podczas spotkania młodzi led­
wie patrzą na siebie, za to ojce u­
miejętnie targ4ją się o wiano dzie­
ci. Rozstają się z obietnicą rewizy­
ty, ponieważ rodzfce dzie\•i.rczyny 
muszą zobaczyć, czy to, o czym .mó-

\\·ili ojce chlopalrn, jest prawdą; o­
bejrzeć chalupę, zagrodę, ży...,vy do­
bytek, wszystkie „porządki", czyli 
narzędzia, i \Vywicdzieć się we wsi, 
czy aby. nie są częściov"'o „wypoży­
czone od sąsiadów na te . oględzi­
ny" - jak mó\vi sprytna matka 
lHelena Grajko). Sprawdzian wypa-

• 

da pomyślnie, czas \vięc do.ć na za­
powiedzi, a we wsi szukać druhen 
i dróżbów. Taką okazję uczcić mo­
żna · tylko wesołą zaba,„·ą. Schodzą 
się młodzi i starzy, zjawia się ka­
pela (z niezawodną „maryną" pana 
Olbrys ia) i zaczynają się tai1ce, ·po­
rywająco wykonywane także przez 

starszych uczestników. A s ta ry E. urp 
(Jan Gietek) wpycha między taó­
czących swego nowoczesnego synal­
ka mówiąc: -- Może tam i młodzi 
me mie11 przed ślubetn czasu na 
miłość> ale rozwodów wtedy nie 
było, tak Jak teraz - i obaj za­
czynają tańczyć. 

Łomżyńska publlcznosc obejrzała 
„Rajby" po bardzo wyjątkowej pró­
bie gene ralnej, jaką była stycznio­
wa prezentacja widowiska w War­
szawie na scenie „Komedii" - w 
ramach Teatru Wsi Polskiej. Nie 
dziwię się, że „Rajby" wzbudzily 
zainteresowanie warszawskiej pu­
blicznośd i zyskały pochlebne opi­
nie pra:;;owe, są bowiem · autentycz­
ne zaró\vno w sposobie przedstawia­
nia przez wykQnawców, jak ).V tek­
!?tach, ubiorach, sprzętach znajdują­
cych się na scenie. Celowo unikam 
·określeń ze słownika teatralnego, 
n~e ~ą to aktorzy . i tancerze, nie 
występują w kostiumach ani na tle 
scenografii. Ta wspólnota kilkudzie-

. sięciu osób różnych za\vodów (głów­
nie jednak rolników) i w różnym 
wi~kti pokazała cząstkę tego, co 
przejęła z tradycji, co pragnie u­
trwalić przez powtarzanie, a co 
wciąż jeszcze ożywia jej serca i 
jest cząstką rodzimej dumv - zna­
kiem szczególnym. 

Po przedstawieniu wszyscy wy­
konawcy spotkali się z przedstawi­
cielami władz, które nie szczędziły 
\.\1-yrazów uznania. Zespoły z Cie­
cior i Nowogrodu otrzymały nagro­
dy wo]ewody, a Zespół Pieśni i Tali.­
ca - dyplom uznania. Dyrektor Mu­
zeum Okręgowego uhonorował gru­
pę z Ciecior nagrodą za populary­
zację twórczości ludowej, a ZW 
ZMW - sprawujące opiekQ etnogra­
ficzną nad p.rzedstawieniem pra­
cownice nowogrodzkiego skansenu. 

Przed siedmioma bodaj laty, z 
inspiracji Muzeum Okręgowego, 
zrealizowano „Rajby" po raz pier­
wszy jako widowisko plenerowe na 
terenie skansenu. Stalo się to po­
czątkiem starań i zabiegów. które 
zaowocowaly dzisiejszą, bardzo doj­
rzałą wersją przedstawienia, dającą 
się już zaliczyć do dorobku kultu­
ralnego nie tylko ziemi to...,1ży1\skiej, 
ale polskiej kultury ludowej . . Dlate­
go dobrze się stało, że całe ,,Rajby" 
zostaly utrwalone na taśmie magne­
towidowej; następcy będą mogli do­
kładnie si~ przyjrzeć, jak to dawniej 
„na Kurpsiach" bywało. 

ANDRZEJ JASION 
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. ~ Pai'lscy wi rzyciele - rzekł Al\'aro: zachowując swą pewno~ć 
l zimną krew. - Ta fazenda ze ..: szystkimi niewolnikami dom . k , ) 
PI~ ne meble~ zastawa, już nie należą do pana. Od dzisiaj nie może 
pan _tu rozp_orządzać nawet najmniejszą błahostką. Proszę spojrzeć 
- ciągnął pokazując plik papierów - trzymam w swoich r~kach 
eałą Pańską fortunę. Pa1\ski dług znacznie przewyższa wartość ca­
łe_go ~11i~ia i wszelkie możliwe kredyty. Pański upadek jest calko­
wit! i nieodwracalny, a zarazem _ przestraszę pana egzekucją wszy­
stkich dóbr. 
~a znak Alvara pisarz sądowy, który przybywał wraz z nimi 

wr~cz~ł fazenderowi nakaz ~ajęcia i zlicytowania całego majątku 
L;o~c1a. Drżącymi rękoma Leoncio pochwycił papier i spiesznie 
ODeJrZf!ł roziskrzonymi gniewem oczarni. 
. ~ To t~k! - krzyknął. - Tak s~ę postępuje, żeby mnie załamać 
1• wzmocmć bezprawie! A może przysluguje mi jakiejś odroczenie, 
zebym innym sposobem ocalił swój honor i majątek!? 
t- Pańscy wierzyciele już wyczerpali wszystkie możliwe ust~p­

z wa i prolongaty. A powinien pan też \\'iedzieć, że od dzisiaj ja 
jes:e~ ~łównym, jeśli nie jedynym paf1skim wierzycielem. Do mnie 
na ezą 1 w moich są rękach wszystkie · pańskie weksle, ja zaś nie 
mam w zwyczaju zgadŻać się na jakąkolwiek zwłokę. Jedyne, co 
~anu pozostało, to sporządzić inwentarz swegó majątku; żadne wy-
rr~ty tu nie pomogą. · · 

--:-- Przekleństwo! - krzyknął Le ncio, tupiąc w podlog~ i wyry­
WaJąc sobie włosy. 
n t Mój ~oże! Mój Boie! Tak je nieszczęścia! I taki wstyd - krzyk­
~ a Malwina łkając. 

. · ROZDZ:EAŁ XXU 

o dlói my na eh · 1 . d • 1 . • • rwijmy w1 ,ę opis W) arz n z poprzeame~o rozdz1alu i prze-
l.T· rozmowę obu młodzieńców 
J'He h - ' 

duszn~ 1 ta~ stoją ~aprzeciw siebie tak, jak wspanialy i wielko-
ll<> Pomre~ ~ pognęb10~1y przezeń zdradziecki tygrys, który na pr6t­
lli.ć fak ud UJe w potęznych łapach wroga. My zaś musimy wyjaś­
lsaury, ab oszlo d~ tego! że Alvaro zjawił się w domu właściciela 
Medy gdy . . za.dr:v1ć sobie z okrutnych planów Leoncia i to wlaśnte 

l{' ' Y JUz się zdawało, że zostaną zrealizowane. · 
iedy o<lb; Pacz. :erano mu Isaurę, Alvaro wpadł w najczarniejszą roz-

. Zranion . . 
1 Poniża Y w sweJ dumie, pozbawiony obiektu miłości, wyśmiany 
uległ Pr~Y P!zez brutalnego, aroganckiego miłośnika niewolnictwa 
Cia, dokt:;n~znemu przygnębien_iu. Widząc rozmiary tego nieszczęś~ . 

. ko doświad eral~o ~rzyszedł z pomocą szlachetnej duszy, tak cięż­
~Oskliwe - czon~J przez los. ~z1ę.ki wskazówkom i. radom równie 
s11 to sp;~ .c~ l mądrego przyJac1ela, Alvaro cierpiał mniej i ~no­
l onania . OJnie:: slu.chając napomnień Alva.ro sam doszedł do prze­
Zllalazł "t ze naJlei.:_sze wyjście z tej trudn~j syt·uacji, w jakiej się 

JS2 
' 0 z~pomn;eć o Isaurze. ·· 
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- Panie - powiedział Andr~ . wchodząc do salonu. - Przy bra­
mie są jacyś ludzie, którzy pyt~Ją, czy mogą zsiąść z koni" i weJ· ść 
do środka. . 

- f\ch.1 Już wi~~1. to są ci ludzie, po których po5lalem: wikary 
~ot~nusz i jeszcze inni - odparł "Leoncio. „Dobrze! Już wszystko 
goto~e! Pnybyli nawet szybciej, niż oq:ekiwąJem" - Proś ich. An-
dr~. · · ·. ·· . . . . , .. 
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Dwie platynowe płyty w Anglii, 
tyleż w USA; pierwsze miejsca na 
listach bestsellerów na całym świe­
cie... Teą olbrzymi, bodaj najwię­
kszy w roku 1985, sukces stał się 
udziałem duetu: Roland Orzabal­
-Curt Smith, występującero pod 
nazwą „Tears For Fears'', i wyda­
nego w lutym albumu „Songs From 
A Big Chair". 

Dwaj młodzi chłopcy pochodzą z 
Bath, na scenie debiutowali w 
grupie •• Graduate", następnie zało­
żyli formację "History Of Head­
aches", która rychło przekształciła się 
w „Tears For Tears". W 1982 roku 
trzeci· singel zespołu - ,,Mad World0 

- został przychylnie przyjęty przez 
publiczność, zaś następne dwa: 
„Change" oraz wznowiony ,,Pale 
Shelter", znalazły się w pierwszej 
piątce najlepiej sprzedawanych płyt 
- mimo narzekań dziennikarzy, te 
oto kolejny nudny pseudoartysty­
czny duet synteza torowy usiłuje 
sprzedać za duże pieniądze swe 
smutki, strachy i dziecinne obsesje. 
komplikując elementy zapożyczone 
od „Joy Di vision". „QMD" czy „Ul­
travox". 

Podobne skojarzenia wywołał, 
zwłaszcza jako całość, album „The 
Hurting", powitany w prasie ko­
mentarzami w stylu: ,,Roland ł Curt 
są dwoma małymi chłopcami zam­
kniętymi w ciemnym pokoju, a to, 
co ich absorbuje, jest równie smut­
ne i samotne jak mastrubacja". Tak 
pisał ,,New Musical Express", nato­
miast w „Melody Maker" ogbszono, 
że ,,formuła «Tears For Fears» po­
lega na przełożeniu z freudowskim 
zacięciem - urazów dziecięcych na 
język fantazji dla dorosłych". A 
tak naprawdę płyta, która została 
zainspirowana książką Arthura Ja­
nova - „The Primal Scream", trak­
tująca w rzeczy samej o psycholo­
gicznych problemach związanych z 
hamowaniem naturalnych odruchów 
w dzieciństwie - nie była aż tak 
bardzo niedobra. Po prostu nie wy­
różniła się niczym szczególnym od 
kilku tuzinów propozycji naletą­
cych do tego samego nurtu muzyki 
pop. Było na niej kilka całkiem 
dobrych melodii, lecz przyznać trze­
ba, iż właśnie ich zestawienie z 
tekstami, opisującymi stany depre­
syjne, beznadziejność życia l samo-

r bójcze emocje, mogło setnie z;iryto­
wać anglojęzycznego odbiorcę, kar­
mionego podobną strawą na co 
dzień przez dziesiątki wykonawcc.lw 
zapatrzonych w „Joy Division". 

Niemniej „The Hurting" sprze­
dano na świecie w ilości ponad 
miliona egzemplarzy, co jak na de­
biut stanowiło całkiem przyzwoitą 
liczbę. Następny Śinge1 „The Way 
You Are", wydany jesienią 1983 ro­
ku, sygnalizował pewną stylistyczną 
ewolucję duetu. Położono tu przede 
wszystkim nacisk na warstwę ryt-

"' at:: 
c 
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t-

micmą, jakby po<l wpływem afry­
kańskich zespołów, zdobywających 
w Anglii duią popularność. Ale do­
piero „Mothers Talk", agresywny, 
rytmiczny - moż.na uznać za w 
pełni udany. 

„Mothers Talk„ dawał przedsmak 
nowej, starannie wydanej płyty 
długogrającej - „Songs From The 
Big Chair". nagranej przy współ­
udziale Iana Stanleysa, grającego na 
instrumentach klawiszowych. oraz 
perkusisty Mabby'ego Eliasa. Ten 
album również zainspirowany zo-

stał psychologią i psychiatrią _ 
razem autentyczną historią l 
Ameryka_n.ki o szesnastu osobtn~ 
ściach, dla której jedynym sch 0~~ 
niem przed terroryzującą ją ~Olli~ 
by~ »wielki fotel" w gabineciena~ 
ch1atry. Nakręcony o niej fUn/31· 
sił tyt uf „S y bil". nc. 

„Songs From -The Big Chair" . 
płytą zdecydowanie dojrzals l~ 
debiutanckiej, bardziej urozrn~ ~ 
maj<lują się tu utwory dynarnicoll\ 
by wspomnieć o „Shout" czy ~ 
rybody Wants To Rule .The W~ 
świadczące dobitnie o Wylec rl~·, 
się z egzystencjalnych bólów ~llil 
nież pod względem aranża~y· ~. 
widać olbrzymi postęp. Ubog~n. 
strumentacja bezpowrotnie us~~ 
ła miejsca nakładanym na sie~ 
obficie warstwom dźwiękow 
tworzącym gęste. przestrze 
b.rzmienie. Jest to prawdziwa ~ 
kosz dla ucha miło~nika ""atu~ 
pop połowy lat osiemdziesiąty~ 
który nie poszukuje w muzyce ~ 
bi przesłania. ale oczekuje od WJ 
konawcy perfekcyjnie spreparow. 
nej koncepcji. 1

· 

Duet zwykł utrzymywać, li ~ 
zależy mu na odniesieniu wielki~ 
go komercyjnego sukcesu, nielllniti 
specjalnie pod kątem amerykański~ 
go rynku skomponował ,,Everybod, 

·To Rule The World", który zgo.i. 
nie z ich nadziejami znalazł się lam 
na szczycie list przebojów, podoo, 
nie jak „Shout" i cały alb~ 
„Songs From· The Big Chair". Ni 

lipcowe koncerty w USA bilety byq 
już sprzedane o wie le wcześniej, 1• 
by zaś odtworzyć podczas wys~ 
pów studyjne brzmienie, „Tears fu 
Tears" rozrósł się do zespołu 0~ 
brzymlch rozmiarów. 

Alfred Hitchcock oświadczył nit· 
gdyś, że gwiazdy filmowe są na~ 
bardziej pustymi i zakłamanym! I· 
stotami stąpającymi po ziemi. Br· 
ło to wiele lat temu, przed naro­
dzinami gwiazd muzyki pop. Ona· 
bal i Smith są zwykłymi, normaJ. 
nY'mi młodymi mężczyznami, któ!l! 
nie gardzą uciechami współczesne~ 

- życia, lubią dobrze zjeść. wyp~ 
pojeździć szybkimi samocho<lami, 1 
przede wszystkim tworzyć I gra! 
muzykę, jakiej słuchamy z ich ~rl 
i na ich koncertach. 

DYSKOGRAFIA: „The Hurtin( 
(Mercury - 1983). „Songs Fro~ 
The Big Chair" (Mercury - 19Sll I 
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Andre wyszedł Leoncio zadLwonlJ i wnet w salonie pojawiła sit;: 
Rosa 

- Rosor - powiedziaŁ - Poproś tu.. panią Malwinę, Isaurę, pana 
Miguela i Belchioi"a. Już powinni być gotowl Trzeba, by wszys-cy 
tutaj przyszli. Mam już dość tej farsy - zwrócił się Leoncio do 
przy1aciela - ale chciałbym, żeby wszystko odbyło się z wielką 
pompą i bardzo uroczyście, bo w ten sposób udowodni-: Malwinie, 
jaką przyjemność :;prawia ml realizacja jej kaprysów I tym lepiej 
wykorzy~tam jej łatwowierność, ale - niech to zostanie międq nami 
- to małżeństwo' to zwyczajna kpina. Mam całkowitą pewność, te Isau­
ra w głębi duszy pogardza tym żałosnym idiotą, który tylko z naz­
wy będzie jej mężem. A ja poczekam sobie na lepsze czasy, wie­
rząc, że mój plan przyniesie potądany skutek. 

- Co do mnie, nie wątpię w rezultaty planu tak cudownie opra­
cowanego. 

Ledwie Jorge wypowiedział te słowa, w drzwiach salonu pojawił 
się piękny i młody jeździec ubrany w elegancki strój podróżny. To­
warzyszyło mu jeszcze kilku innych mężczyzn. 

Leoncio, który jut spieszył, aby przywitać gości, nagle osłupial 

- Ocht.„ To nie są ci, których oczekiwałem - wyszeptał. - Jeśli 
się nie mylę ... to, chyba, Alvarof 

- Witam pana, panie Leonclo - powiedział młodzieniec, pozdra­
wiaJąc fazendera. 

- Witam, panie... Alvaro - odrzekł Leoncio - bo wszak to 
właśnie pana inam zaszczyt gościć w moim domu? 

- Tak, to ja, pański uniżony sługa. 

- Ach, cót za splendor! Nie oczekiwałem tych odwiedzin; zechce 
pan usiąść_ Czytby wybrał się pan konno at tu, w nasze strony. 
na Południe? 

Te I inne banały prawił Leoncio próbując odzyskać spokój. z . ja­
kiego wytrąciło go nagłe I nieoczekiwane pojawienie się Alvara w 
tak krytycznej J uroczystej chwilL 

I właśnie wówczas bocznymi drzwiami weszli do salonu: Malwi­
na. Isaura, Miguel oraz Belchior. ByU już przygotowani do ślubu 
i ubrani stosownie do tej okazjl 

- Mój Boże! Cót ja widzę - szepnęła Isaura trąciwszy mocno 
ramię Miguela. - Czyżbym się myliła? Nie._ to oni 

- Oczywf§cJe, te on. Boiet Czy to moillwe? 
- Och! - krzyknęła Isaura ł ten zwyczajny okrzyk za~rzmiał jak 

westchnienie wyrażające nadziej~, te oto kończy się bezmiar_ smut· 
ku, który uciskał jej serce. Gdyby ktoś z bliska uwatnJej przy„ 
patrzył się dziewczynie, dostrzegłby lekki rumieniec -n~ jej twarzy 
okrytej marmurową bladoścłą bólu I cierpienłeµi. Rumieniec _ 6w 
był jak jutrzenka, której pierwszy nieśmiały brzask pojawił się na 
polJczkach pnez jedną krótką chwłlę tycia. aby wres~cłe zginą~ 
w mrokach otaczającej nocy. 
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- Nie oczekiwałem, te będę dzisiaj miał zaszczyt przyjmoWll 
pana w me>im domu - ciągnął dalej Leoncio, stopniowo odzysku)~ 
zimną ~ew i nonszalancki wygląd. - Pozwoli pan jednak, że p> 
gratuluJę sobie i panu wizyty w tak odpowiednim momencie. Prl1· 
bycie waćpana dziś, do tego domu, uważam za wydarzenie pomyśl!t 
a nawet opatrznościowe. 

- Af tak? Mam do tego sporo zapału... Ale czy waćpan nie by!~ 
łaskaw wy3aśnić. skąd bierze się pański entuzjazm? 

- Z wielką przyjemnością. Informuję więc. że pańska protegł 
wana, ta niewolnica. o którą w Pernambuco poczynił pan tyle sił 
rań, dziś i.vłaśnie zostanie wyzwolona i wydana za mąż. za pewn~I 
porządnego człowieka. Przybył pan w samą porę, aby zostać Ś\\~a~ 

klem tego wydarzenia i własnymi oczami oglądać realizację 
filantropijnych zamiarów, . jakie miał pan wobec Isaury; ja wi 
się uraduje, jeśli zechce pan uczestniczyć we wspaniałych ur . 
stościach, które dziękJ temu na biorą jeszcze większego blasku. . 

- A kto daje wolność dziewczynie? - zapytał Alvaro uśmiecb3l 
się szyderczo • 

- A któtby inny jak nie ja, jej prawo wity właściciel - od 
wyniośle Leoncio. 

- Przeto oświadczam panu, te nie może pan tego zrobić -
varo rzekł stanowczo. - Ta niewolnica nie należy już do pana. 

0
· 

- Nie należy do mnie!? - wrzasnął Leoncio raptownie roig 
wany. - Pan chyba bredzi albo żartuje. 

- Ani jedno, ani drugie - spokojnie odparł Alvaro. 
raz powtarzam: ta niewolnica jut do pana nie należy. 

- Kto ośmieliłby się pozbawić mnie moich praw1 
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u.. sukurs ame~ykańskiz:n den- • 
•• tystom, kto1·zy maJą co- ff 
raz uui.iej pacjentów z dziu- ~ 
rawymi ~bami. przyszła mo- ~~ 
da na uśmiech jak z rekla- .:/ł, 
m). Każdy AmeryK.anm spie­
szy więc do dentysty, aby za­
tuszować defekty: pękmQCia i 
przebarw1ema. Dokonuje te­
go speCJalna żywica, Którą 
rozpr.owadza się po pow1erz­
cnm zębow jak fal'bę; nadaje 
ona oapowh::ani kształt i u­
trwala przy pomocy środków 
chenuczn.} eh Jub promieni ul­
trafioletowych. Kaidy ząb ko­
sztuje od 150 do 50Q. dola­
row, ale efekt jest gwaranto­
wany na około 5-7 lat. 

Amery:carucy dentyści ma­
ją co nieco do ~robienia w 
dziedzinie pedodoncji, czyli 
schorzeń dziąseł, które w po„ 
nad 70 proc. .są powodem 
utraty i.ębów. Wywołuje je 
bakteria wytwarzająca bez­
barwny osad. Gromadzi si~ 
on wW!uż linii dziąseł, two­
rząc tzw. zapalne kieszenie, 
które w końcu nisz-czą okost­
ną i powodują wypadanie zę­
bów. Leczy się je teraz me­
todą operacyjną. Zabieg chi­
rurgiczny polega na otwarciu 
kieszen1, oezyszci.emu jej i 
założeniu sączka. Do walki z 

· tym schorzeniem włączyło się 
wiele firm produkujących pa­
sty do zębów. ~Ma z nich 
reklamuje średkl, które usu­
wają skutecznie osad, ale le­
karze mają tu rótne zdania. 

Dln dorosłych nowoczesna stoma­
tologia, zamiast protez, proponuje 
trwałe wszczepianie zębów. Nie jest 
to metoda nowa, Uczy już prawie 
30 lat, ale została znacznie udos-ko­
nalona ł nie powoduje jut infekcji, 
na które narzekali pierwsi pacjenci. 
Zdaniem dentystów, osoby potrze­
bujące s-ztucznych zębów nale±ą do 
gatunku. zanikającego. Szybkoobro­
towe wiertła i mozliwość zastępo-· 
wania wewnętrznej miazgi z~bowej 
gumową· namiastką sprawiły, te za­
biegi dentystyczne s~ łatwiejsze., 
mniej bolesne. 

niezdecydownnY 
pewten młody czlowiek - chcąc 

popełnić samob6fstwo - uderZ11l 
dzqcym z •Z11bko§ctq ponad itu 

· ometr6w na godzinę samochodem 
filar wiaduktu. Miał pecha 
&zedł cało z tej koltzii. Wobec 

ego wszedł na transformator o na-

kolorowe 
i a i ka 

wielkanocne 

pięciu. 132 OOO wott, 1padł zeń w o­
błokach ognia i dvmu, lecz zn6w 
caly ł zd-ro1.V11. Kted11 pracownik e­
lektrowni spytał, co robi, odpowie­
dzial, ż.e chciał popelnU samobój­
stwo, ale teraz jut nie ma no to o­
choty. 

16 JaJ. 200 g majonezu, I c ie­
latyny, barwniki spożywcze w ł ko­
lorach; farsz (kaid)' rodzaj w .Porcji 
oa ł JaJka). 

*- 35 c pieczeni. !5 c masła, l/ł 
łyżeczki koniaku. 1/% małeJ eebuli, 
pietruszka I koperek, s61 l pieprz; *- 25 c duszonych piecżarek lub 
ucotowanych suszonych gTeybów, 
35 c masła, s61, pieprz. 

W. !5 Ir iólłego łarłego era. 18 1 
masła, sól 1 piepn do smaku; 
. • iledś W)"MOCZOll7 w mleku. !5 s 
masła, siekana pietruszka iub 
n:czyplorek. plepn. 

Jajka Ql'Ołowa6 na twardo, pne­
eią~ na pelówkl, W7Jt\6 ł6Hka, po­
dzielić na nłerJ' esęśei l rozetrzeć 
osobno • rosdrobnlon~ plecsenhl, 
pieczarkami, •erem lub śledziem. 
Do kaideco rodnJu farszu doda6 
pozostałe składniki. naklada6 nłmi 
połówki białek &ak. by powałało ca­
le Jajko. Wa&awi6 do lod6wkl, by 
eh brze W78łJ'cłJ. JrfaJones pnełoi>'6 
do miski, poh\czył 1 przygotowa­
nym roztworem ielałyny. podzielić 
aa ł części l każdą. w eddzielnym 
aaezynlu. sabarwłe na slelo117, eser­
wony, niebieski lab iółły kolor. 
Kied7 maJones zacznie łęW, zanu­
rza6 w nim Jajka na drewnianym 
patyczku. B7 ładnie astycb, mo­
łna drewienka powldada6 w W7-
wr6cony d• c6r1 dnem durszlak. 

• • 

ie miał ape:ty:tu 
D~ttzpitala zglosil się pacjent, 

11 i b 1'lJ skarżyl się na bóle wq.tTo­
'toić rak apetytu. Trudno się byto 

Jto70 takim Teakcjom oTganizmu, 
tv żołądku pacjenta lekarze 

znaleźli 155 aześctocent1117J.etTowt1ch 
kawałków drutu, dwa metalowe spi­
nacze t dwie igły do SZt/Cia OT'az 30 
kawałk6w szkla 

.... . us piona energ1a ' 13 
Pod oceanamj, a także pustynny­

mi obszaram1 Afryki spoczywa­
ją ogromne. rezerwy energii w nie­
z.wy kle trwałej .formie. Olbrzym.ie 
ciśnienia i mska temperatura, wy­
stępujące na dme mórz, łączą czą­
steczki wody i gazu w unikalne 
struktury hydratów, które wyglądem 
przypominają lód. Mole.k"uły wody 
na dużych głębokościach wiążą się 
w trójwymiarowe sieci o ltulistym 
kształcie. Zamykają one - niczym 
w klatce - cząstecz.Ki gaz.ów; naj­

·części~j jest to metan, wydzielany 
przez podwodne skały ~ochodzenia 
organicznego. Hydrant utrzymuje 
swą postać aż do momentu, w któ­
rym podwyższ.ona temperatura lub 
unniej.szone ciśnienie spow<>dują 
stopienie stałych struktur i wydzie­
lenie ogromnych ifości gazu. 

dzięki energH metanu, wyzwalanej 
z cząsteczek wody. Pozostaje ze­
brać powstający w ten sposób gaz, 
np. przy pomocy konstrukcji o 
kształcie rozpostartych parasoli, i 
pr.zetransportować do statków-zbior­
nikowców. 
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Badania oceanogra-! iczne - pro­
wadzone przez kanadyjskich chemi­
ków - wykazały, że 85 proc. mor­
skiego dna to obszary, w kt6ryc·1 
występują hydraty. Wystarczy wtło­
czy~ na wit:ks:z:ą głębokość wodę 
powierzchniową, by doprowadzić do 
reakcji 1 wydzielania się gazu. Za­
pocżątkowany w ten sposób proces 
może się dale' samoistnie . rozwijać 

·-·-ftl E - --= ca 

o .:ac· 
N u 
CD . ..._ 
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Ale to dopiero sfera marzeń. 
Rzeczywjstość przynosi na razie 
problemy. W czasie wierceń prowa­
dzonych w poszukiwaniu ropy czę­
sto dochodzi do przebicia strefy hy­
dratów. W niskich temperaturach, 
panujących w rejonach .i\rktyki, u­
wolniony gaz krystalizuje się po­
nownie, za tykając całkowicie wiert­
nicze otwory. 

Istnieje również teoria, wedl•1g 
której przyczyną tajemniczych zni­
knięć wielu statków i samolotów w 
okolicach Trójkąta . Bermudzkiego 
są właśnie eksplozje gazu. Otót w 
„ryniku trzęsień skorupy ziemskiej 
powstaje wystarczająco wysoka tem­
~ratura, aby spowodować wydosta­
wanie się na powierzchnię oceanu 
ogromnych ilości wolnego metanu, 
który powoduje burzliwe zawiro­
wania wody; może również d-otrzeć 
do niżej lecących samolotów. 

Japonia- po drugie) wojnie światowe] była .:niszczona. do tego 
$topnia, że kiedy a:rnerykańscy spadochroniarze pen°1rowali milio­
nową Jokohamę 'UJ poszukiwaniu żywności dla generała Mac 
Arthura, wrócili z wyprawy z jednym jajkiem. 

za ciężkie 
pieniądze 

O wadze pienięd~y w życi' c"to­
wieka przekonał się 1eden z pra­
cowników transpońOWl/Ch, który 
ladowal na ciężarówkę wor1d ~ mo­
netami. 52 t11siqce monet. które 
ptzysypaly urzędnika.# ętatv ;ię 
przyczyną jego śmie-rd. 

trochę kawioru 
K awior pozyskuje się i. ikry 

trzech gatunków ryb. Bieługa, 
największa z jesiotrowatych, dostar­
cza najdroższego kawioru. Zyje w 
Morzu Kaspijskim i Czarnym. O­
siąga długość nawet 6 metr6w, a 
waży czasem 1200 kilogramów. Naj­
większa bieługa, jaką kiedykolwiek 
złowiono, ważyła 1427 kilogramów. 
Wydobyto z niej wówczas 400 ki­
logramów kawioru. 

Delikatny, drobnoziarnisty kawior 
pochodzi z ikry siewrugi. Nie wszy­
scy go lubią, bo trochę pachnie tra­
nem. 

Smakosze najbardziej cenią ka­
wior z jesiotra zwykłego. Choć naj­
większe egzemplarze osiągają 3 me­
try, jego przeciętna długość wy­
nosi 80 centymetrów. 
Prawdziwą _rzadkością bywa ka­

wior ,,szacha", który ma złote za­
barwienie. Pochodzi on z jeslotr6w­
-albinos6w, a jego twarde ziaren­
ka przypominają w smaku orzech7. 

N a wet na n\ yczaJnym pusłkowiu 
porośniętym trawą można przed 

świtem, przy świetle latarki. zaob­
ser\Vować, jak powstają błyszczą­
ce wodne krople, przypominające 
łzy. NajJepiej są widoczne w bez­
wietrzną, suchą pogodę. Pojawiają 
się tylko na ostrych, wąskich liś­
ciach traw lub koniuszkach szero­
kich liści topianu czy dmuchawca. 
Nie Jest to .rosa, która mniej wię~ 
cej równomiernie otula całą rośli­
nę, a na k ońcówkacb liści nic 
może się na ogól utrzymać. Podrę­
czniki fizjologii roślin wyjaśniają 
zwykłe te „łzy" procesem wydala­
nia nadmiaru wody, kł6rą pe­
chłonęły korzenie. Zjawisko to 
nazwano gutacją. 

roślifty 
płaksy 

Wydobywanie kawioru to czyn­
ność bardzo trudna. Nieumiejętne 
palce . mogą zniszczyć ce1lI17 przy­
smak. Kawior myje się 1 przeciera 
przez . sito i solL Trwa to zaledwie 
kilka .minut. Ziarenkami są natych­
miast napełniane metalowe puszki 
po brzegi; jeśli zostałoby troch• po­
wietrza, ziarenka kawioru zmieni­
łyby się w czarnozielony, galareto­
waty tran. 

Są rośliny-płaksy. Należy do nich 
skrzyp polny. Obficie ł często „wy­
lewają łzy" Jaśmin l r6że; oczy­
wiście, nie kwiaty - a młode pę­
dy. Ronią "Izy" pomidory, og6rkl l 
inne ogrodowe uprawy. Czasami 
"płaczą" potężne lipy I pączki kasz­
tanowe~ które ledwie saczęły się 
rozwUać. Ale sosna, iwie.-k i inne 
Iglaste .,płakać" nie potrafią. Ta­
jemnica tkwi w zbył słabym ciś­
nieniu w korzeniach. 

,,Łzy" to domena młodych liści. 
Starsze - w pełni rozwinięte -
Jui nie „płaczą"; wodę wyparowu­
je cała powierzchnia liścia. Rośliny 
pokojowe „płaczą" nie łylko nocą. 
leez o każdej porze, kicd7 swlękssa 
się_ wilgotność powietrza. Llłr ,,łes„ 
moie zawierać do 2500 milicran>6w 
róinych soli, których w danym 
momencie roślina ma nadmiar. 

• 
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. . Je.jli nadal w 
m1eŚCi.~ będzie nie­
czynny aparat 
ren~genowski, 
przestaną funkcjo­
nować zakłady 
pródukujące żyw­
ność, których pra­
cownicy - z bra­
ku aktualnych 

prześwietleń nie są (zgodnie z 
przepisami) dopuszczani do produk­
cji. Zainteresowani twierdzą, że nie 
są przyjmowani również w przy­
chodni w Łomży, gdz.ie jest zain­
stalowany aparat stacjonarny„ 

RYSZARD RUTKOWSKI. Szpital 
Wojewódzki w Łomży: - Dysponu­
jemy, tylko dwoma ambulansami 
rentgenowskimi do ob ługi miesz­
kańców województwa. Przez zimę, 
do 21 marca, ambulans z Kolna-ob­
sługiwał rejon Wysokiego Mazowiec-

Do rozpoczęcia 
prac polowych co­
raz bliżej, SKR-y 
pozbywają sie: 
zbędnych ma-
szyn, organizują 
przetargi, a rol­
-nicy tłumnie na 
nie zjeżdżają, po­
szukując sprzętu, 

na który o -] lat bezskutecznie skła­
dają podania. Jeden z takich prze­
targów został przeprowadzony 11 
marca w ciechanowieckim SKR-ze. 
Oto przykładowe przebicia: kopacz­
ka ciągn ikowa do ziemniaków (ce­
na wywoławcza - 29 568 złotych) 
wstała sprzedana za 66 OOO z.lotych, 
brona tale'rzowa (21 240) znalazła p-0 
krótkiej 'licytacji nabywcę za 30 OOO 
złotych , ła 1 wacz do na\vozów „Cyk­
lop" zwyżkował jedyn~e o 2080 zło­
tych i z.mienił właścic iela za 150 tys. 
złotych. Cenę wywoławczą sadzar­
ki do ziemniaków z 31 433 złotych 
licytanci podbili do 60 OOO złotych. 
Jedno z największych przebić mia­
ła kosiarka rota.cyjna, oceniona n.a 
40 OOO złotych, przyspor:...yła SKR-owi 
80 OOO. Oprócz 4 ciągników w pierw-

W ielkanoc za pasem, czas naj­
wyższy krasić jaja - tele­
fonicznie ponaglałam Ewę i 

Agatę do za1ęcia, które wieloletnim 
zwycza1em wykonywałyśmy grupo­
wo. Jedyna to bowiem przedświą­
teczna praca, przy której można się 
odprężyć, poplotkować. Zjawiły się 
w końcu, lecz miny mialy markot­
ne. Nawet temat świątecznych za­
kupów, wizyt i rewizyt n i e wywołał 
sµodziewanego o-żywienia. N aga by­
wane, przyznały, że trapi je myśl o 
wielkanocnej spo·wiedzi . Szybko 
przdec. zala m w myśli dziesięcioro 
przykazań, a naw et siedem grze­
chów cló~.vnych. Nie wydawało mi 
s z ę jedn ak, by któryk olwiek z za­
kazów był przez nie lamany. Za­
bójstw a i kradzieże odpadały od ra­
zu, łakomstwo i zazdrość -- po krót­
kim namyśle. A poza tym ... - Ro­
dziców szanujecie - rozgrzeszalam 
je po kolei - dzieci wychowujecie 
aa pcrzqdnych obywateli, a jedno­
cześnie w trwodze przed gniewem 
Bozym, obowiązków w obec Kościola 
nie zaniedbujecie, na państwowych 
posadach pracujecie r zetelnie, nie 
bluźn icie, nie złorzeczycie, choć B6o 
świadkiem, że często byłoby za co 
i na kogo. Nawet z mężami żyjecie 
zgodnie i po bożemu ... 

Obydwie zmieszaly się gwaUow­
nie. - Cudzolóstwo? - wyjąkalam 
zdumiona. Zaprzeczyły: lóżka są 
wlasne, mężowie też. Ale reszta 
n.ie po bożemu. 

- Wplyw kapitalistycznej porno­
grafii czy rodzimego duetu W isloc­
ka-N ienacki? dociekałam, już 
rozbawiona. 

KOLNO 
k iego. Nie mamy "pat\ ~;ra ani ·moi­
liwości technicznych , aby co 1t:Hka 
dni ambulans jeźdz.i.1 -_ do ró-żnych 

-miej.scowości. Nie jesteśmy w sta­
ni.e zapewnić więk z.ej ' ilo ci takich 
autobusów, nie tylko 

1 
ze względu 

na kosz.ty zakupu, ale i ograniczo­
ną produkcję. Dyrekcja ZOZ-u w 
Kolnie jest poinformowana, · że w 
takich przypadkach, kiedy nie ma 
ambulansu na miejscu, należy kie­
rować pacjentów do szpitala w Lom­
ży. N ie dotar' .' do mnie skargi, by 
w przychodni przeciwgruźliczej w 
Łomży odmawiano przyjmowania 
pacjentów sp<>za miasta. Nie sposób 
powstrzymać sie: od komentar~. że 
o prześwletieniach pra-coy.rnicy za­
kładów przypominają . sobie w mo­
mencie, kiedy upływa okres . waż­
ności książeczki zdrowia. 

CIECHAłłOWJEC 
szym przetargu nie zosbaly 'sprzeda­
ne 3 wiązałki i ko. iarka. 

Znamienne były k-omentar~ rol­
ników, biorących udzial w licytacji: 
- Gdyby nie brak ma ·zyn, nikt by 
nie przyjeżdżał na takie przetargi. 

- Tak naprawdę, to nie opłaca 
s i~ tych maszyn kupować. Trzeba 
drugie tyle wyl-0żyć na części za­
mienne i nadal będzie to złom. Ale 
lepiej kupować złom niż trzymać 
tracące na wartości pieniądze. 

- Maszyny powinny być sprze­
dawane tak, jak nowe; według list 
sporządzanych w _µrzędach gminy i 
po cenach, jakie ustalili rzecwznaw­
cy, a n ie z licytacji. 
Władysław Harnogó1ski z Chech­

łowa kup-ił na przetargu saaoa.rkę 
do ziemniaków: - Zapłaciłem 60 
tysięcy, ale ile trzeba będzie d-0ło­
żyć, aby maszyna mogła wyjechać 
w pole, okaże ię w domu. J e t oo 
prawda orzeczenie rzeczoznawcy, . ale 
nie wierz~, ze są tam wyszczególni<>­
ne wszystkie braki. l\.1Iaszyny, które 
posiadam, kupiłem na przetargach, 
ostatni-0 np. c i ągn ~k: za 270 tysięcy 

• mqz 
w-łasny 

CZYLI 

diabe 
• • wc1e-ony 

ziot::ch; p-r.zrjechałem n.m do ciomu 
to byla prawdzi\11;a okaz:a. 

Na p;env::;zym przetargu SKR za­
robi1 1240 tY~- zlob·ch. 

ANDRZEJ KRUK, za tępca preze- · 
·sa . SKR-u w Ciechanowcu: - Zaro­
bione na przetargu pieniądze prze­
~naczymy na zakup 2 komba jnów. 

_ Maszyny były zbędne poza tym bra­
kowa~ ram pracowńików do ich 
obsługi. Lepiej wi~c. żeby ·służyły 

Na co dzień 
rzadko zdobywa­
my się na wyro­
zumiałość dla cho­
rych i słabych. Ale 
są ludzie, dla któ­
rych opiek~ nad 
zniedołężniałym 
bl iźnim to zawód. 
Na dodatek do 

takich profesji nie dopingują ofero­
wane uarobki. 

KRYSTYNA JAKUBOWSKA, kie­
rowniczka ptmktu Qpieki PCK: -
Pomagamy chorym, których rodziny 
mieszkają w innych miejsc-0wośdach, 
ale zdarza się, że siostra PCK musi 
zajmować się osobą, której córka 
mieszka piętro wyżej. To prawda, 
że do tej pracy trzeba ·posiadać 
szczególne cechy charakteru. Nie 
przyjmujemy w szystkich chętnych, 
decyzję taką pop1·zedza zawsze wy­
wiad środowiskęwy. Zgłaszają się 
d<> n.as panie, które najczęściej już 
gdzieś pracowały. Zwalniają si~ z 
zakładów, gdzie zarabiają, albo mo­
głyby zarabiać, więcej niż u nas. 
Legitymują si~ różnym wykształce­
niem: podstawowym, średnim 0gól­
noksztalcącym, ekonomicznym. Przy­
chodzą do nas. bo chcą pomagać 
innym. W innych zawodach te sł owa 
straciły treść, ale u nas nie. Do­
wodem uznania dla naszej pracy są 
podzi~kowania oo podopiecznych. 
Bywa, że po ' mierci osoby, którą 
ąpiekują si~ siostry, utrzymują one 
kontakt z rodziną. 

W punkcie zatrudnionych jest 56 
sióstr, ale kiedy odliczy się te na 
urlopa~h. na co dzień chorymi zaj­
mu je się 4:0. Zarobki rzeczywiście 

r~n:kom n1ż mia1yoy stać a 1 Z1- ,.. .... 1 nar-ze · ~a· n a rol . I ' p aeu !,ui u . „ 1\. , , • • I ~~ow na 
ko~ć na~zę-gcr sprzętu. . ale naJ Ja. 
u \Y-z;;!lędr\ić r.>żnice w je~o e•~ e

1
i1 

. o :-.sp o 
a-racj :. Nasz lraktorzysta nte m _. 
odmów:ć· wykona111a uslugi, k: 0?.e 

pole jest akurat kam '.eniste i Pr.ed1 
w „ k; te e · g · · ae; ~ a ,!m r nH~ r-ou zn1s?1Czen"' 
sprzętu. Poza tym np. cią~nikell! 
r~1nika pracuje' średnio w roku 20~ godzin, a nasz - 1500. · 

GRAI EWO 
z:iie są zachęcające. PaJ?-i~ zaczyn•· 
3ące . u nas . t>ra~ę zarab1a3ą p0 70~l 
zlotrch, naJwyzsze_ pobory sięgaji 
12 000.

1 
Wprost śmieszne są _niek16: 

re .op„aty, np. osoby P?b1eraiąet 
wyzsze emerytury 1.a g-odzmę opiek 
płacą na fundusz ,pcK 10 zlotvch 

ZOFIA MOTYCKA, siostra "pfr 
- W zawodzie pracuję od 25 \at 
Zasada tej pracy je t jedna, na Wi· 
dok d rugieg-0 człowieka należy 51~ 
uśmiechać i poł-O\.Ya pr"oblemów Uli· 

l<a. W te} pracy nie można patr~ 
na zagarek. Nie chcę si~ chwalił 
ale zanim z.ostaly wprowadzone w,'. 
n~gr~dzenia za pracę w soboty' l 
niedziele za tzw. pomoc sąsiedz.~a 
- 2500 złotych miesięcznie, zajm0: 
walam się po<lopiecz.nymi w te dnie 
bezpłatnie, taka była potrzeba. Zda. 
r.zają si~ nam różne kłopoty, ale 
najdotkliwsze są te, które sprawia­
ją nam inni ludzie. Z zasady ho. 

:noruje się na ze uprawnienia do 
zakupu bez k lejki, ale zdarzył s~ 
przypadek, że w obot_ę w delikate· 
sach nie chciar10 mi sprzedać bez 

· kolejki litra mleka. 
KRYSTYNA J AK,UBOWSKA: -

_ Takie przypadki zdarzają się bar· 
. dzo rzadko. Dobrze układa się nam 
współpraca z lekarzami rejonowy­
m i, specjalistami w przychodniach. 
Nie mamy żadnych problemów 1 

zamawianiem wizyt domowych dla 
naszych podopiecznych. Korzystamy 
też z pomocy innych. Ostatnio np 
m.ili-cjanci po.mogli nam w znalezie· 
niu pomieszczeń na siedz;bę punktu. 
gdyż dotychczasowa je t remonto­
wana. 

wia kobiet oraz ich potomstwa 
Trzeba chyba nie mieć sumienia 
żeb-y w tak biednym i przetud· 
nionym kraju sprzeciwiać się kon· 
troli u.roclzeń. Enigmatyczne „zabi· 
janie" nie poczętego życia bard.:ie) 
podejrzane moralnie niż rodzenit 
dzieci po to, by umierały z głodu' 
Odwieczne wygodne stano wis~ 
Kościola: mieć c;.z ieci to dar Bozu. 

- utrzymać je, to wasza osobista spra· 
wa. 

liczaniem" rodziców przed pociecha­
mi. Putania o picie i palenie przeł­
knęły dzielnie. Ewa jednak · mocno 
się rumienila przed trzema synami 
w wieku szkolnym, którzy uslyszeli 
atltorytatywne oświadczenie, że 36-
-letnia -mamusia powinna bez ociq­
oania ~adbać o powiększenie ro­
dziny. Gość, zapewne przez wrodzo­
ną deiikatność, nie zapytai jednak, 
jak -radzi sobie z wychowaniem i 
wyżywieniem z dwóch skromnych 
pensji tych trzech chfopaków . Wi- - I daj spokój z wyrzutami su· 
docznie nie wiedzie im się źle, mógl . mienia. - szarżował widząc, że Aga· 
wywnioskować, skoro to nie Kościół ta nie jest w stanie go skontrolo· 
ich wspomaga finansowo, lecz od- wać. - Bóg patrzy n a to zapewnt 
wrotnie. zupetnie inaczej niż jego ::;iernscu 

namiestnicy. Ci są surowymi mora· 
Agata, o życic której lekarze wal- listami dla maluczkich, ale ]-Vobei 

czyli przy drugim porodzie, nigdy wielkich wolą być politykami. prze· 
dotąd nie zdawała sobie sprawy, że ciw wojnom, zbrojeniom, terrory~· 
grzeszy słuchając rad lekarza. Ma mowi, jawnemu zabijaniu spr::ec1· 
też świadomość, że następna ciąża wy są bardzo .„orróLne". Nikt nie po-
oznacza jej śmierć, plodu zapewne - ~ ód rusza sumień konkretnych przyw · 
również. Ksiądz jednak w przyczy- ców, konkretnych producentów c;~ 
ny nie wnikał, ogranic_zyl się do dostawców broni. Łatwiej wkroc:~c 
posiania w mlodej kobiecie uczucia 
moralnego niepokoju. Duchowny po- do małżeńskich sypialni ... 
'wołal się na encyklikę opublikowa- M ę::owsk a perora zrobiia swo~: 
ną przez papieża Pawl$! VI i świa- Gdy 8 marca Krzysztof dolączytsl 
dome zapobieganie ciqży sprowadził kwiatka kil1<.a opakowań jugo ~-
do świadomego =abój twa. Agata, wiańskich globulek „Patentex", kl~ 
skruszona, zerwała nie tylko z an- rych sama parę miesięcy tem_u ~k 
tykoncepcjq, lecz i wszelkie intym- szuki.wała, Agata rozp1akala się J~ 
ne kontakty z mężem. Bo strzeżo- dziecko. Potem pozwoliła się m~-:o 
nego... wi uspokoić, a nawet uleg~a ~~111 

świeckim argumentom. Mąz . 10• Mqż kazaniami wydawał się skru- również okazał się diabłem wc:e
10

, 
szony znacznie mniej, więc zaczęly nym, stąd ro.:::terki obu pr-!I k· 
się sprzeczki. Poważne spolaryzowa- ciólek pr::;ed spowiedzią. Tym W~~·y· 
nie stanowisk zarysowało się przy s::::e zresztą, że do szc::;ere~o _P •

11
; 

okazji wizyty Jana Pawła Il w rzeczenia poprawy nie· c:uJq szę 1 
I ndiach. Agata wyczytala, że papi-eż d l z one. 
potępi! tam publicznie stosowanie · m: "' 
środków antykoncepcyjnych, co sta- Pospieszyłam z poc~eszenze · ·ol 

Nasunęło m'i się na myśl powie- nowiło dowód., że Łomżyńscy dtlchow- slyszalam, że ostatnio ksiqdz =ac;e. 
- Antykoncepcja wyznały dzenie Melchiora Wańkowicza: „Glu- ni nie blqdzą. Krzysztof natomiast zwalczać 2 ambony palenie pafym 

Z 
wreszcie. Zabrzmiało to intrygująco. pota też jest wielkim darem bożym, pierwszy raz wyraził się o papieżu- rosów. Spróbujcie zerwać 2 

ovi· nałogiem. To wam na pewno t óa. 
- Toż księża - ' oświadczyly - sq ale nie należy jej nadużywat-'. U- -rodaku bez s-:acunku: - Najwyż- dzie na zd rowie, a może i pan 81_~~ anty antykoncepcji. W czasie grud- oryzfom się jednak w język. Sk oro sze władze witają dostojnika obce- am v 

n iowych rekolekcji jasno wyłożyli one wspanialomy§lnie tolerują mój go im w koficil Kościola z wszelki- i proboszcze darujq u>am w z pa· 

O 
. k . d ś . z· • t . . . . . m• honoram•, a· ten na•volu1·e l 1 td do tę antykoncepcję. w końcu. t<J ~n• swo7ą oncepc3ę o no nie ma zen- a ezzm, 3a powinnam powaznie -po- • • • ' raf u Milos i erd.zia Pafiskiea.o rn°~11( 

skich praktyk: w tej mierze riależy traktować ich religijne rozterki. zaniechania antykoncepcji. Jest to. się chyba 0 to miłosierd:: ie tro 
caU~ owicie zaufać Bogu, który wie Moja powściągliwo§ć została nagra- najdelikatniej mówiqc, ogromny nie- potarrro,„ać , 
mianowicie na77epiej, kogo dziećmi dzona wyczerpującym . sprawozda- takt w obec władz, które prze: tyle ł-' .„ ··· KAROLI.Sv 
ticznie obdarować a kogo oszczę· niem z tegorocznej kolędy duszpa- iat walczyly c zmianę mentalno§ci, bu1

1 

dzić. sterskiej. Obie b11ly wzburzone „roz- o §wiadome macier::yiistwo. clla zdro- nys. H enryka ce 

'----------=------------------------------------------------------------~------------------------------,,,,, 
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5 tuacja nnansowa SKR-u bu­

atJ'J'JU· :olników: czy spóldz1eLnia bę­
·~ ob8~an·ie wykonywać usl~ T 
ozie w 

kslęg<YWa SKR-u w Rutkach: 
Głównał rok za.mknęliśmy 3-m111ono­

- Obieg Y rn pod tym v.tzględem stol-zyslo e I • wYffl chyba lepiej nit inne firmy. 
JtJY wlęc oltU mamy zamiar kupić kom­
W. t)'IJlus~u.gi można z.ama.w:Lać ju~ teraz: 
1>a)n. vura.n.ie zaczęliśmy od wapne>­)ch wYk on„ ~ 
wania· 

ULESZE &OSCIELNE. Trwa odtwa­
l ·e dokumentów po p~arze Un:ędu 

ria~ w okol<> 10 .proc. udało 914: od-
G!lllnY· ł fi ć dokumenty dzla u nansowego. 
tw0~~ocą pośp-ieszyły sąsiednie urzędy. 
Z P jawnll przydatność Raf opance­FoW' u 

. h Okazał<> si-: np., te z pieniędzy r:onYC • t. 1 rzechowywanych w szaf!ie w „asec e 
Postał proszek. Całe srzcz~ie, te w ~­
z ztwie wui·Lesiono nowy l:>udynek U­
!e:dU Gminy. 1 to dość tanio: za 13 mln 
uotych. Podobne budynki gdzie indziej 
pochłaniają 35 roi!Lonów. Koszt ten wy­
nikł z faktu, te odpowiedlnl<>, wcześniej 
agrorn.adzoOO m.a.tertały, np. teberka do 
yzejnlkóW były kupowane po '10 zl~­
tych, podczas gdy teraz kosztują 150 

ł Przed kilkoma dniami spalił ~ w 
Kallnowie S<>jkach dom n;liesrzkalny. 
Właścicielom udało się u.ratować jedynie 
tyłe rr.eczy, Ue zmleściloby slę na woczie. 
Pogorzelcy znaleźli schronienie u &ąsia­
dów. a gmina u~elUa im pomocy ma­
terialnej w postaci 21> OOO złotych n:ci za­
kup podsta.wowych a!I'tykułów. 

* Ntełatwo będzie odbudowywać si~ 
·po klęskach tywi ołowych w sytuacji, 
kiedy gminie przydzielono 180 ton ee-

• • gminne 
mentu, podczas gdy w ubiegłym roku 
sprzedano ponad 900 ton. 

* W miejscowym Urzędzie Gminy spo­
śród 2;5 pracowników - tylko 3 pos1ada 
wy'LBLe wykształcenie. Najlepszym bodi­
cem do r.dobywanla v.iedzy są zachęty 
materialne, ale nie w tym przypadku. 
Po sko1iczenlu studiów podwyżka wyno­
si. 300-400 złotych. 

• * Po wprowadzeni u podwyżki cen 9ku­
pu_ bU·raków cukrowych wzrasta za1nte­
reso\vanle tą uprawłl. Tegoroczny plan 
kontraktacji. wynoszący HO ton, %o&tał 
przekroczony 

* Potencjalnych nabywców cielęcin~ 
odstraszają ceny. Na taTgach rolnicy q­
dają około 300 złotych za kilog0ram. Po 
wprowadzenhJ ceny i7C)........100 ałotych za 
ldlog.ram cielęciny eksportowej ro.lnicy 
wo.tą zwierzęta na skup. 

SOKOŁY. 

ny sygnał 

aja„. a ~ 
w rynku. 

J~S'Zc-ze nie dotnrł do ~m\­
o rozpoczędu akcjl .,Pose­
zoeta.ł up()f'Ządkowany llkwer 

' 

* Jaik zmoblli:wwać miejscowe hnsty­
tu~je do większe3 ofiarności wobec 
gminnej kultury i S'I)ortu? Nle chodzi tu 
(przynajmniej na raa:ie) • lftn>endia dla 
sportowców, leea głównie o pokrycie 
lt01Sztów transportu prz1 wyjazdac:h na 
mecze 

* Miejsc<>wy zaklaci produkcji prefa­
brykatów. przy~ęty do muł'\! trud­
nościami finansowymi, szuka motllwo­
ki ga.robku. Ostatni'> jego za()patrze­
nlowcy sprowa<k111 IOOO atUk eternitu 
(gmina na cały rok otnymuje IOOO). Pra.­
cowniey nkła® 1:>ęrut 10 w pierwszej 
kolejn<l6ci układa~ na tyeh dachach. 
gd7le od kUku lait 8toją 'WU;iby. 

TV 04.01 
IT MARCA 

• 

16.30 Dla młodych widzów: Kryptontm .,Klio„. 16.55 ,.Był sobie Kosmos" _ franc film a~~mowany. 1'1.30 „Mieszkać'• - wszechnica budowlana. 18.05 ,.Poligon". 18.30. „Sonda : 19.00 Dob;,anoc. 19.10 ,,Dom rodzinny0
• 19.30 Dziennik. 20.11 ".Jemima Shore prowadzi śledztwo ...... film ang. 21.30 Teatr TV: A. Casona - Drzewa wnieraJ·ą ltoJąc". " 

PROGRAM Il 
17.00 „Zyde od kuchni". l't.Sg „Uwaga , dokument." - ,.Marai.oi1c:iyk". 18.30 Pro­gram lokalny. 19.00 „Złote Ekrany 1985". 19.30 Dziennik %0.15 Pierwsze warszawskie 21.25 Studio Sport. %1.50 „Dom „Co nam zostało z tych lat". Dni Baletowe. 20.45 1 świat" - film indyjski. 
PIĄTEK 
PROGRAM I 21 MARCA 

16,30 Dla młodych widzów: „Zaloga 3". 16.55 „Piątek z Pankracym„. 1'1.30 Nie t}Jlako Sdlba wt.ędkaBrzyh" - magazyn wędkarski. 1'1.45 „Piłkarska kadra czeka". •is.oo " .n e as ian ac ": Pasja wg św. Jana. 19.00 Dobranoc. 19.10 .,studium„. 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 ,,Białe rosy" - komedia radz. 22 20 .,Sprawa dla reportera". · 
PROGRAM Il 

17.30 „Zbliżenia" - To t owo o •Umie. 18.00 „Pobocza sportu••. 18.30 Program 101kalśny. 1~;05 „Przyg~dy Guliwera•• - film animowany. 19.30 Dziennik. 20.00 „Gale­rpe wiata - „Ermitaż". 20.30 .,MUość, czyli 1ycle" - widowisko teatralne. 22.05 " ref!lier" - film franc. 
liOBOTA 
PROGRAM I . l9 MARCA 

9.00 „Sobótka„ oraz film „Czterej pancerni i pies". 10.40 „Z Polski rodem„ -:~ggrazYn lolonljny, 11.10 „W świecie ciszy" . 11.55 „Ludwig van Beethoven" -am okul!1ent. 12.25 „Poeta jak nikt" - poezja E. Stachury. 13.20 „Dni Kon­~~t~ Sw\narskiego". 14.00 „Trybuna Sejmowa••. 14.30 „U Hefajstosa" - program 
1830 men· 15.05 Teatr TV: A. Strindberg - „WJelkanoc••. l'l.30 Studio Sport. 
19·30 i~ Magazyn Młodych. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród zwierząt". T}:tm zt ennik. 20.00 „Szkarłatny kwiat•• - film ang. 22.15 „Czas••. 23.20 Sportowe Y ygodnia. 24.00 .,zmarł naturalną śmiercią" - film USA. PROGRAM Jl 

1;r~~5 Sobota w Dwójce. 15.00 „żywoty śWi~tych'•. 16.00 .,Wielka gra" - tele­trabiej: 17.00 „Godziną z Edytą Geppert". 18.00 „Dziedzictwo naukowe śWiata Bis s~ieg~;·· 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 ~ot w ak s". 21.40 „Paryż dla dwojga" - franc. program rozrywkowy. 22.50 „Klej-oronie„ - serial ang. 
NIEDZIELA SO MARCA PROGRAM I 

819~~wFllm dla dzieci: „Wspaniały świat Disneya". 10.30 „Zouzou" - franc. film Wldza ·311g· 12.00. TV Koncert Zyczeń. 13.00 „Siedem anten". 13.45 Teatr Młodego z R (;·'fu ary wiatru północnego". 14.35 „Ponowny powrót do Edenu" - spotkanie szumi I ng. 16.0S „Studio 1". 18.05 Studio Sport. 19.00 Wieczorynka - „O czym niedzi!lawi~rzby", 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Big-bang" - film polski. 21.35 Sportowa krymlnain 2.50 „Biała Dama z Niedzicy". 23.20 •• Smierć na Nilu" - ang. film y. 
PUOGRAl\1 Il 

10.2,5 Fil dl . 3.45 St ~ a niesłyszących: „Big-bang". 12.15 „Robin Hood" - serial ang. ca•• _ udio Sport. 14.55 „Muppety wkraczają do kina". 16.lU .,Wilhelm Zdobyw­,Przebo serial franc. 1'1.05 Koncert na Zamku Królewskim w Warszawie. 18.10 1.10 Pr~e B. Kaczyńskiego••. 19.30 Dziennik. 20.00 „Kanał'• - program w. Manna a" _ sfram baletowy. 21.30 „Lot Sfinksa" - film franc. 23.15 "Po prostu Agniesz­ONJE · 10 w Agnieszki Fatygi. 
liOG~DZIALEK S1 MARCA 
83 AM I 

,z· ~la'bZwytzaje i obrzędy'• - „Smigus w kamienicy". 9.00 FUm dla dzieci: tezy 1ie: nie ma żartów". 10.30 .,MUośnlcy przyrody" - ang. serial przyrod-2.oo • A · „żyć radośniej" - film dokument. 11.30 Klub Sześciu Kontynentów. ył ~~ ntena". 13.15 Teatr Młodego Widza: „Dary wiatru północnego••. 13.55 ,.Stwo­le tyl~~azz" - komedia radz. 15.20 „Tele-gor• - Meksyk 86. 16.50 „Gilbert Becaud 9.oo Wi Po francusku". 17.35 ,.Amerykanin w Rzym.le„ - wloskl film archiwalny. \1: J 1~Zory-nit:a - „Bajka o gadatliwej królewnie„. 19.30 Dziennik. 20.00 Teatr y z Pieskaszkiew1cz - „Kongres we Florencji". 21.łO WleC2ór z X Muzą. 22.55 „Zja-lt OWej Skały". 
OGRAM U 

12.oo Wit 
karn'~ ~nie Wiosny". 13.00 „Bar na stawach'• - rep. film. 13.30 „Zwierzęta et>Pert"rze15 - film przyrodniczy. 13.55 ., Wideoteka". 14.30 „Godzina z Edytą dok' .30 „Rzymskie wakacje" - film ameryk. 17.35 „Chłopska twarz" -• .Poś urnent. 18.00 „Placido Domingo•• - film muzyczny. 19.00 I . .J. PadereWSkl baua~~ciłem całe życie dla mojej ojczyzny". 19.30 Dziennik. 20.00 „Spotkanie l'OitEK - „szczyt wszystkiego". 21.40 „Ciepło rodzinne" - film franc. 

Il.OGRAM I l KWIETNIA 
16.30 Dl 

dziec~· młodych widzów: „Akademia Muzyczna". 16.55 „ Cojnk•• - teleturnlej karal)eusza" 17.30 .,Gazeta rolnicza". 18.15 „Prosty rachunek". 18.25 ,,Pod znakiem .Zebranie t - rep. film. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Diagnoza". 19.30 Dziennik. 20.00 ll.oan ° warte". 20.30 „Mauregard" - serial franc. 21,.50 Wieczór z „Pegazem•• AM U 
17.oo J 
• ,Goięb~k być kochanym". 17.30 „Prosto z morza". 18.00 „Zwierz~ta wokół nas" lolsk1 filrne - r~sy polskie". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Duch z Canterville" ep, fihn 2~elew1zyjny. 19.30 Dziennik. 20.15 „Tarasa - kabaret jednego aktora„ -• .45 „Nieznany front". 21.25 „Aleksander Newski" - film radz. 

SPRINTEM PRZEZ BOISKA 
Z3 marca w Czerwonym Borze odby-

ły 8ię elimiancje do Xll OSM oraz 
OIMS w biegach przetajowych. Na· 
starcie stanęło około 100 dztewcząt t 
chłopców z siedmiu województw ma­
krgregionu mazursko-warszawskiego. W 
ktasyfikacjt drużynowe; zw~ę.tyla War­
szawa przed Białymstokiem, Otsztynem, 
Suwalkamt, Łomżq, Ostrolękq. W ka­
tegorit junlorek młodszych na dystan­
sie 2000 m wygraia Renata Sobiesiak z 
Elektrontka Piaseczno przed Annq Ko­
wakzyk 1 IIantiq Ku.taTcowską - obte 
Gwardia Olsztyn, Cl na dystanste 3000 ' 
m zwyciętyia M aigorzata Kowal.ews1'a 
z GwardU Olsztyn przed Agnteszkq 
Szczerbą z GLKS Wyszków ł Haltnq 
Małż z Pojezierza Suwatkt. Jolanta WU­
ntewska z Zorzy Łomża byla 20. W.fród 
juntorek (3000 m) wygrala Agata Na.­
lazek z LegU Warszawa przed Dorotą 
Makowską z PoZ.Onit Warszawa ł Kamt­
lq Gradus z Legii. Dorota Mt.ara z Zo­
rzy Łomża była 5. Natomiast wśród 
juniorów na dystansie 6000 m trium­
fowai Kazimierz Kostros ze Zjednoczo­
nych Olsztyn przed Piotrem Biettńskim 
z Ległł Warszawa ł swotm kolegą klu­
bowym - Jackiem Dztemłeńczyktem. 

Klasyfikacja miodzików wygląda na-
1~poujqco - chŁopcy (2500 m): zwyctę­
tyt Cezary Ptentqżek z SP w Milko­
wte przed Jacktem lgnaczukłem (SP 
233 z Warszawy) t Krzysztofem Pachu­
ckim (również SP 23.l); Marek Dz1en1-
azewskł z SP w Rutkach byl 5, I , -
Andrzej Surawskt z SP 3 z Zambrowa, 
14 - Antoni Aleksiejewłcz z Rutek I 
15 - Albtn Łuntewskt z Zambrowa. 
DZIEWCZĘTA (1500 m): wygrała Wie­

aiawa ziotokłos z wo; . olsztyński.ego 
przed Katarzyną Andrzejczak (~P J9 
Białystok) ł Agnieszką Olszewską (SP 
233 warszawa). Szósta byla An~a Swłę­
cka (SP 3 Zambrów), 4 ;e; szkolne ko­
ldankt zajęty następujące miejsca: 9 
- Marzena Ctecterska, 10 - Dorota Ku­
tylowska, U - Hanna Szat.ińska. Na­
tomiast w klasyftkacjt drutynowej mło­
dziczek wygrała SP ! z Zambrowa 
przed SP z Wasttkowa, SP 233 % War­
azawy, na 7 młejscu uptasowaia się SP 
1 r Łomży. a wfród chłopców wygra­
łcr SP !33 z Warszawy· przed SP 23 r 
warszawy, SP 3 z Z ambro·wa, SP : 
Rutn1c ::rtje~a. 6 m1ejsc.'e 

Bez ntespodzianek przebiegła I .!erła 
wtosennej rundy rozgrywek kta'sy okrę­
gowej aentorów ·w ptlce nofnej. ŁKS 
wygrał 3:2 w Przasnyszu % MZKS-em, 
OUmpła pokonala 3:0 LZS Prostyń, 
Grom wygrał z:o ze Startem, Bug u­
trzymał przodoW?ttctwo tabett po poko­
nantu Makowiankł :J:O. Pozostaie wynł­
kt: Grudusk . Ruch %:1, Płońsk -
Ostrovła 0:3, Mazovł4 - Btękttnt 5:2. 

Natomiast 1.0 ktasłe okręgowej junio­
rów padly rozstn:ygnięcta: Płońsk -
Odrovia 1:0, Narew - Start 11 ~ 1. Bug 
- Makowianka 3:0, Przasnysz - ŁKS 
!:3, Mazovta - Blę kttnł - p rzeiofony. 

~ 
J3 marca w Czerwonym Borze roze­

grano trzecl, ostatn1 turnlej hct'o wy w 
ptlce nożnej. Tym razem do zawodów 

stanę&t trampka„ze Wynik meczów •H­młnacyjnych - g ~ up a l: ŁKS l -
OUmpła · Il 4:2. Oneł - Spa1'ta 1:1. 
ŁKS I - Spa1'ta J:O, OUmpła Il -on.ei 2:%, ŁKS I - 01'Zd J:o. Sparta 
- Oltmpta Il 0:1. o "u p a Il: Oitmpta 
1 - ŁKS 11 O:J, Unia - SP 1 Łomża 
2:%, OUmpta I - SP J 0:1 • ŁKS Il -
Unia 1:3, SP l - ŁKS Il 3:2. w me­
czu o I miejsce ŁKS l pok<>nal SP l 
):2, III miejsce zdobyla Uni4 pokonu,­
jqc OUmpię Il 2:1, w walce o 5 młe,­
s~ ŁKS utegl 01'lowł 1:2, 4 o 1 -
Sparta OiimpU I 1:2. Najlepszym strzel­
cem turnieju zostai zdobywca ł b1'a­
mek - Zbigniew Karwowskt z SP 
1 Łomża, za najlepszego bramkarza u ­
:znanQ &lawomtra Lttwtńczuka z Unit, 
11 za najwszeeh$tronnte;szego ptikarza 
- Bogusza Bagińskiego ze Sparty. 

W przekroju trzech turniejów (jntorzy 
mlodst. roczntk spa1'taktadowy l tramp­
karze) najlepsi okazatt słę mlodzt ptl­
karze ŁKS-u, którży zgromadzut 19 
punktów. Wiceprezes OZPN Łomża, 
Włodztmterz Olszewskt, na podsumowa­
nłu tmprez11 wręczyl przedstawtctelowl 
zwyctęs1dego klubu okoUcznofo·1owy pu­
cha1'. Na dalszych miejscach sklasyfiko­
wano: II. Orzel Kolno - 1% pkt._ III. 
Włssa Szczuczyn - Jl pkt., IV. OUmpta 
Zambrów - U pkt., V. Unta Ctechano­
włec - 8 pkt., VI. SP J Łomża, VII. 
Sparta Szepietowo. 

Za naszym poAredntctwem OZPN Łom­
ta ~klada podztękowanta za pomoc w 
organtzac;t turniejów działaczom z 
Czerwonego Bo1'u. 

L 
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Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencle Miasta Łom1y orze- I czenlem nr A-1324/85 z dnia 13 grudnia 1985 r. ukarało Henryka Matuszew- r sklego. s. Bolesława, ur. 6.04.1949 r., zam. Łom~a. karą grzywny w wysokoścl I 25 ooo zł z zamianą w razie nieściągalności na 50 dnl aresztu zastępczego oraz karą dodatkową w postaci podania treśct orzeczenia do publicznej wiadomości _ w tygodniku „Kontakty•• na koszt ukaranego za to. te w dniu 1.09.1985 r. w Łomży dokonał kradzieży roweru marki „sawa„ wartości lWOO zł na szkod~ Władysława Grzędy. K-58 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Łomtyńsk1m utrzymało w mocy orzeczenie Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom~y które ukarało .Janusza Warnajtysa, s. Aleksandra, ur. 8.04.1966 r •• zam. Łom:ta, karą grzywny w wysokości 40 ooo zł z zamianą w razie nieściągalnośct na 40 dni aresztu, zakazem prowadzenia wszelklch pojazdów na okres 3 lat oraz i karą dodatkową w postacl podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości i w tygodniku „Kontakty„ na koszt ukaranego za to, te w dniu 3.09.1985 r. o godz. 0.25 w Łomży, na ul. Nowogrodzkiej, będąc w stanie nletrzefwym kierował samochodem markl „Fiat 125p", nr rej. LOM-6683 oraz uderzył samo- ' 

I . chodem w płot ogrodzenia posesji nr 6Sa przy uL Nowogrodzk.lej, czym spo­wodował za_grożenle w bezpieczeństwie ruchu drogowego. K-80 

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA 
w PIĄTNICY, ul. Forteczna 3 

-
ZATRUDNI . NATYCHMIAST: 

1. Specjalistę ds. zaopatrzenia. 
2. Elek~romontera z uprawnieniami SEP. K-125 

ogłoszenia drobne 
NAPRAWA ma.s2yn rolnlczych, remonty 
kapitalne. Chojnowski, Poryte-.Ta•błoń 57 
k. Zambrowa. K-1150 
NOWO otwa.rty zakład kuśnierski oferuje 
usługi w krótkich terminach. Łomża, 
Swierczewskiego 6, tel. 43~8. K-1526 
LAGUBIONO prawo j ar.i:dy nr W6/81, kat. 
ABT. Ka2lmlerz Kurzątkowski, .Tanczew­
ko, gm. Jedwa.bne. K-1630 
ZAGUBIONO prawo ja12dy kat. AT, nr 
00299/80. Józef Konlkiewlcz, Dobrylas 131, 
gm. Zbójna. K-1534 
ZAGUBIONO p.rawo jazdy kat. AB, nr 
2692/13. Zbigniew Osowski, Łom±a, Pic;­
kna 5/11. K-1'138 

Wyrazy głębokiego 
współczucia 
CZESŁAWOWI 

FRANCISZKOWI 
KWIECIŃSKIEMU 

dyrektorowi artystycznemu 
Łomżyńskiej Orkiestry 
Kameralnej w Łomży, 
z powodu zgonu 

MATKI 
składajq pracownicy . 

K-126 

KUPIĘ lub ~Jmfi garai. t.om1a, tel. 
63-16. K-10.19 
ZAKŁAD muruskl zat.rudn\ mW'a.ny­
-tynkarzy. Potocki, Łom2a, Buczka 22/2, 
tel. 25-9'l. K-153". 
ZAGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Aleksande;r Parzych, Wyik 55, ta-533 Ku­
zie. K-153'1 
ZAGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
J'a.rosław Grzymkowski, Ramoty 20, gm. 
Stawiski. K-1638 
DOM piętrowy starn surowy sprzedam. 
Wladom~ć: ŁornUl, Browairna 3. K-1'1~ 
SPRZEDAM mieszkanie własnościowe. 
Lomża, tel. 53-46. K-1'1811 
ZAGUBIŁAM prawo jazdy na nazwis 
ko Barbara Allńska, Koty. gm. Łomża. 

Wyrazy współczucia 

Ppłk. BOLESŁAWOWI 
BARTOSZEWICZOWI 

z powodu zgonu 

SIOSTRY 
składajq 

K-1631 

współpracownicy wydziału 
wusw . 
K-1786 
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Po ro'Ewiązaniu krzyżó\vki litery 
r kratek ponumerowanych w pra­
wym dolnym rogu, ustawione od 1 
do 51, utwor;zą dodatkowe hasło. 

POZIOl\10: 1) dowódca statku ry­
backiego, 7) kwiat w powijakach, 
11) jego m iej ce w teatralnej bud­
ce, 1-0 stan błogiego, radosnego 
nastroju, 15) r;odło, oznaka. symbol, 
16) zmyślony powód wProwadzający 
kogoś w błąd, 17) warzywo, 18) by­
lina z rodziny gruboszowatych. 19) 
ostatnie zagra.nie w meczu teniso­
wym i w siatkówce, 20) grypa, odra. 
dżuma, 21) coś ze szlachetnych węd· 
lln, 22) autor t,rylogii „Pr-red poto· 
pem", 2-1) sąsiadka Mazur, 25) PO· 
dworowe, podymne, 29) barw.i lakmus 
na niebiesko, 32) jeden z bohaterów 
,,Iliady". 35) imię ieńskie, 36) zimo­
wa przejażdżka, 39) zakaz wywoże­
nia i przywożeni'\ danych towarów. 
40) naturalny barwnik zaorawowy, 
41) droga bita, gościniec. 44) pobud· 
ka, bodziec, powód. 45) nasz znany 
port rybacki, ł8) tam tworzyJ Kon­
słanłt Ildefons GałcZYńskl . 49) dzie­
lił się na 16 werszków, 50) ~hlera­
nłe wladomo!ci o nieu('-iyfarif"h1. 5~) 
rodzaj kary cielesnej, 54) autor dra­
matu poetyckiego • .Rzec7 1ist.ouado-

wa", 55) kwiat jesienny. -«ł) frakcja, 
59) pilka.rskl róg, 60) zwiastu:ie roz~ 
poczęcie i zakończenie lekcji, 61) 
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krzew z rodz.iny rói :nvatych, 62) li­
kier kminkowy. 63) m a szyna do ob­
łuskiwan ła ziarna przy t>rodukcji 
kaszy, 6~) płyn rzekomo przy·wra­
cający młodość, 65) rzeka w A nstr1i. 
prawy dopływ Dunaju, 66) boczna 
część- czoła, 69) jedna z elektrod, 
70) część drze.wa z korzeniami po­
została po ścięciu pnia, 75) rodzaj 
pędzla, 76) dobra okazja. sposob­
ność, 77) hultaj, nicpoń, ·78) nogi · 
zająca, 81) podnośnik, 82) ·były tre­
ner naszych kolarzy, 85) nitownica, 
86) biedak, 81) poeta staroskandy­
na wskl, 90) miano, 91) Janusz Ga­
jos, Andrzej La.picki, 94) człowiek 

odznaczający się wyszukaną grzecz­
nością, 91) szkodnik drzew, 101) m-o.:. 
że być pochyła, 102), pozostałość po 
destylacji smoły, 104) bogini rzym-. 
ska utożsamiana z grecką Afrodytą. 
105) między żebra.ml a miednicą., 

106) rodzaj peleryny, 107) miasto 
wojewódzkie, 108) dawka promie­
nio\\·ania, 109) dokładka. 1 to) je dna. 
z większych nek Ameryki Płd., 111) 
część składow:- jakie)ś ca.fośd, 112) 
opiekun, obrońca.- 113) łodyrri roślin 

okopowych, 114) druiyn~ piłkarska · 
z Ere\.l~ania. 

g7 98 99 

1U3 

1()6 
42 

111 . 

1 

. 

PIONOU'O; 2) nawyk, 3} w czesna 

pora dnia, J) najstarszy wśród fli­
saków, 5) od podporucznika w-iwyż, 
6) prawy dopływ \Vidawki, 7) gad·u­
ła, pleciuch, 8) karpa, 9) gromada 
zwierząt, zwykle domowych, 10) o­
paska zakładana psu na szyję, 11) 
zupa., 12) dęty instrument muzy_c-z­
ny, 13) imię -męskie, 23) ktoś bliski 
z rodziny, 26) kłopot, 27) pierwsza 
faza, początek, 28) r odak, ~rajan, 
29) zaczyn, 30) ·lincz, 31) maly pojazd 
szynowy, 32) margines boiska, 33) 
mniszka buddyjska, 34} cŹęść meczu 
tenisowego, siatkowego, 36) państwo 
i dynastia chińska z epoki Trzech 
Królestw, 31) termłn tenisowY, 38) 
największa i: ropuch, 42) przecl~cie 

powierzchni Zieml płaszczyzną pro­
stopadłą do jej o~i, ł3) skrzał, gnom, 
46) rodzaj brony, 4'1) osadnictwo, 
zasiedlanie, 52) miasto w Grecji nad 
Morzem Egejskim. 53) nazwa słu­
żebnego rycerstwa w dawnej Polsce, 
55) płynie na granicy ZSRR z lra-

. nem, 56) im. Aleksaµdra \Vęgierki 
w Btałymstoku, 57) najtwardsza 
część ropnia, czyra~~. 58) dwukolo· , 
wa taczka, 67) odmiana marchwi, 
68) Juliusz, zna.ny polski aktor i 
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reżyser, 70) g.ra młodzieżowa z pał­
ką i piłką, 71) agresja., napaść, 72) 
dozorc~ słoni, 73) do wiercenia 
dziur, 74) południowoamerykański I 
ssat pokrewny świniom, 78) gwał­

towny skok, odbicie się od ziemi, I 
79) kąśliwy / owad, 80) pierwiastek 
chemiczny, 82) ~ oku się kręci, 83) 
surówiec rut. koszyki, 84) oznaka źa„ 
łoby, 88) ·broń pana Kmicica, 89) 
ludowy tanlec austriacki, prototyp 
walca, 92) na drugie śniadanie, 93) 
rodzaj ściegu, 94) żaglowy okręt 

wojenny _z XVl-XVII wieku, 95) 
figurka wyobrażająca człowieka, 96) 
pln. amerykańska bylina z rodziny 
złożonych, 98) pospolicie o kolejce 
sklepowej, 99) obrzm~enie. tkanek 
powstające przez gromadzenie slę w 
nich płynu, 100) częś6 meczu w pile~ 
wodnej, 102) niejeden na dworcu 
kolejowym. 103) gęsty dym z sadzą. 

EUGENIUSZ JACEL 

Wś.ród Czytelnikchv, którzy do 10 
kwietnia br. nadeślą prawidłowe 

rozwiązanie, rozlosuJemy nagrody 
ufundowane przez ZW LZS w ŁOm­
iy. 

ce11 
15 
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